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2 Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu
yjntkiem dni poświątecznyek.

p Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.,
IG hal. — Biura Redakcji i A dm inistracji 

ty e.a Czarnieckiego I. 12. — Ekspedycja miejscowa 
jj ^gencyi dzienników’ St. Sokołow skiego, Pasaż 

ksmaima !• 0. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  82 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó l'r o e zn i e 12 K., k w a r t a ln  ie  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K  50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od mmsea i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
F ran c ji w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 
38 Rue de Yarenne.

U p r o s z e n ie  do  p r z e d p ł a t y .
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

Wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń- 
80"iCa grudnia) w miejscu 24 K., pocztą

^  K.; półrocznie (od Igo stycznia do
;ki

ty

1- 
6"

5-" ^°ńca czerwca) w miejscu 1 2  K, po- 
15"  e*tą 16 K., ćwierćrocznie (od 1 sty- 
24"  Cj5nia. do końca marca) w miejscu 6 K, 

y" P4 " Uocztą 8 K; miesięcznie (od 1 do koń- 
eh 32"  Ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K, 
ie' 28"  Pocztą 2 K. 70 h.
lomośd Prenumeratorowie roczni lub pół- 

r°czni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 

tycznia do końca grudnia lub do koń- 
_ i Ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
I29̂  Naukowo literacki*, dodatek miesięczny 

> »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;
arzed  ̂ ^ierćroczni zaś i miesięczni za do-
^koło' P'erws' 1 K. 60 h., drudzy 60

»Przewodnik* prenumerowany oso- 
ją ^ o , kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 

: K., ćwierćrocznie 2 K.
W celu ustalenia nakładu prosimy 

pr2ejj 0 Wczesne nadsyłanie prenumeraty.

tazu**- Od KedafcpyL

12'U Zapowiedzianą już w roku ubiegłym 
I ho w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

. k o n ^  ^  1 __________________________________________

HENRYKA SIENKIEWICZA
p . t.

„NA POLU CHWAŁY"
(z czasów Jana Sobieskiego) 

rozpoczęliśmy w numerze 294. 
Przystępujący od Nowego Boku nowi 

prenumeratorowie będą mogli na żądanie o- 
trzymać odbitki pociątku powieści.

Niebawem również zamieścimy nowelę

HENRYKA SIENKIEWICZA

P t „ D  W I  E  Ł Ą K I “ .
Prawo druku utworów Henryka Sien­

kiewicza przysługuje w Galieyi toyłąrznie 
„Gazecie Lwowskiej*.

Oprócz tego drukować będziemy w r. 
1904 najnowszą powieść

H A J O T Y
p. t. „W P O G O N I " ,

dalej utwory powieściowe bar. H a g e n o w e j  
(Alce?), Elizy O r z e s z k o w e j ,  Gabryeli Za- 
p o l s k i e j ,  Teodora J  e s k e - 0 ii o i ń s k i e- 
g o, K. T e t m a j e r a, W. hr. Ł o s i a  i w. i 

Oprócz tego zamieszczać będziemy w fe­
lietonie ciekawe studya etnograficzne znane­
go zaszczytnie na tem polu badacza

(Ir. K aro la  MAtyfrm, 
p. t. „LASOWSKIE GRAJKI"

z życia wiejskich grajków w dawnej puszczy 
Sandomierskiej;

„ORYLE" (Flisacy).
„Z TAJNIKÓW DAW NEJ PUSZCZY  

SANDOMIERSKIEJ" (gusła i czary).

CZEŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najw3rższem postanowieniem z dnia 14 
stycznia b. r. zamianować najiniłośeiwiej 
starszego radcę skarbowego w krajowej Dy- 
rekcyi skarbowej we Lwowie, dr. Rudolfa 
R ó ż y c k i e g o ,  radcą Trybunału adm inistra­
cyjnego. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył nadać najmiłościwiej srebrny krzyż za­
sługi żandarmowi, tytularnemu komendanto­
wi posterunku, Karolowi S t a r o ś c i a k o w i ,  
z krajowej komendy żandarmeryi nr. 5 we 
Lwowie, w uznaniu za uratowanie z naraże­
niem własnego życia dwojga dzieci od śmier­
ci w płomieniach.

O bwieszczenia
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 14 
stycznia b. r. do I. 4728 o bezwarunkowem 
wzbronieniu wprowadzania bydła rogatego 
z królestw i krajów reprezentowanych w R a­
dzie państwa do zarazą płucną zapowietrzonego 
okręgu rządowego Poznań i z dnia 14 stycz­
nia b. r. do 1. 4730 o zakazie przywozu do 
GabtyWśwm z szeregu dotkniętyfh pomo­
rem świń powiatów w Bośnii i Hercegowi­
nie, — zamieszczone są w „Dzienniku u 
rzędowym" dzisiejszego numeru Gazety Lwow­
skiej.

CZĘŚĆ IIE U R Z Ę D U W A
Lwów, 16 stycznia.

(Tygodniowy przegląd polityczny).
W wielkiej grze, jaka toczy się od 

wielu miesięcy koło sprawy skierowania im-

peryalizmu w i e l k o - b r y t a ń s k i e g o  na 
nową drogę, to jest zastąpienia liberalnej, 
otworem dla wszystkich stojącej drogi eko­
nomicznej Anglii wieku KIK. przez własną, 
wyłączną, dla obcych zamkniętą i wrogą 
drogę wieku KK. p. Chamberlain, naczelny 
tej drugiej pionier, wygrał znowu wysoką 
i ważną stawkę. Ważną dla tego, że pobitym 
przeciwnikiem jest ks. Devonshire, ostoja 
wolności handlu, najgłośniejsza, najsilniej 
naprzód wysuwana, budząca największe na­
dzieje zwycięstwa. Pamiętamy ów okrzyk 
tryumfu, podniesiony przez obrońców-teoryi 
wolnego handlu i przez całą opozycję an­
gielską, i tę niezaprzeczoną depresyę w obo­
zie imperyalislów, kiedy wśród zdobywczego 
pochodu idei p. Chamberlaina, idei zjedno­
czenia wszystkich ziem wielko - brytańskich 
pod jedną tarczą ekonomiczną, padł głos 
księcia Devonshire, najwyższej nominalnie 
powagi unionistów angielskich, a równocze­
śnie i także nominalnie pierwszej powagi 
w gronie królewskich doradców. Był to głos 
najbardziej stanowczego potępienia progra­
mu z Birmingham, polityki ceł ochronnych, 
walki podjętej przez p. Chamberlaina. Za 
potępieniem poszły czyny, ustąpienie wodza 
unionistów ze stanowiska prezydenta Rady 
tajnej i zgromadzenia ludowe urządzane pod 
egidą jego nazwiska, na których rzucano 
gromy na przeciwników i rozrzewniano się 
nad tradycjam i i odwiecznemi zasługami 
wolnego handlu, zagrzewano sie do wdzie-O ' o o
czności w obec niego, postanawiano stać 
przy nim i bronić go do ostatka.

Wreszcie zdecydował się sędziwy ks. 
Devonshire użyć ostatecznych środków, wy­
wołać wyparcie się p. Chamberlaina przez 
jego najbliższych, przez tych, których pomoc 
i zaufanie stało się początkiem i podstawą 
znaczenia wielkiego imperyalisty. Oświadczył, 
jako prezes związku liberalnych unionistów, 
że wobec obowiązującej zasady neutralności 
partyi w kw.estyi ceł, uważa za rzecz nie­
właściwą, aby z funduszów partyi udzie­
lano zasiłków tym miejscowym związkom 
partyjnym, które przyjęły program Chamber­
laina, wiceprezesa związku. Ks. Devonshire 
sądzi, że w tych warunkach dalsze istnienie 
organizacyi partyjnej utrzymać się nie da i
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Wiosenna parada wojskowa
w  P e t e r s b u r g u .

Zaopatrzony w trzyrublowy bilet wstępu 
a jakieś podrzędne miejsce na trybunie dla 

j^Miczności przedostałem się przez szeregi 
Rjńicyantów, i kordony wojskowe na plac 
. apow y w Petersburgu, na którym miała 

i'1? odbyć doroczna parada garnizonu peters- 
ńrskiego przed cesarzem. Brakowało kilku 

./hfiut do pół do dziesiątej, a więc, do chwili 
ańiknięcia wszelkiego dostępu dla spóźnio- 

publiczności. Widać, że i w Petersburgu 
?)eznalazło się wielu chętnych do rozkoszo­
w a ła  się pięknem i oryginalnem przedsta- 
j (euiem za okrągłych pięćdziesiąt rubli od 
!%. Jeden z pilnujących porządku woźnych 

A°rzystał z tej okoliczności w ten sposób, 
j  z ujmującą grzecznością zaprosił mnie na^  z
^  — loży, za co na czysto zarobił srebr
. rubla. W ten sposób mogłem widzieć 

Szystko wygodniej i wyraźniej.
. Olbrzymi plac wysypano szarym pia- 

'jńem. w  środku między rzędami trybun u- 
‘ awiono na czterech filarach wysoki namio'

j a r s k im i  orłami, fotelami, stolikami i t. p
W ern y  prostokąt przed namiotem wysy­

łano różowym piaskiem i przecięto go chod- 
dńem z białego piasku. Mnóstwo oficerów 

jA koniach i bicyklach ugania jeszcze po 
|  acu, rozstawiając pojedynczych żołnierzy, 
^ °rzy z różnobarwnemi chorągiewkami na 

agnetach mają stać w miejscach, przezna- 
z°hych dla rozmaitych pułków.

Z trzech stron przybliżają się coraz

bardziej mało harmonijne dźwięki wojsko­
wych muzyk. Na placu pojawiają się szare 
pułki piechoty z rozwiniętymi sztandarami 
z grupą doboszy i kilkunastoma dudziarzami, 
którzy wygrywają jakąś smętną jednostajną 
melodyę w sposób, urągający wszelkim po­
jęciom moim o muzyce w ogólności, a har­
monii, takcie, rytmie i t. p. w szczególności.

Idą przeważnie gwardye. Na płaskich 
barankowych czapkach paradnych, połyskują 
przeróżne księżyce, słońca, gwiazdy, meta­
lowe wstążeczki i t. p. Wszystko to są ho­
norowe odznaki pułków. Znawcy umieją z nich 
odczytywać historyę dzielnych ataków i po­
rządnych rejterad. Uniformy, nacechowane 
piętnem azyatyekiego nacjonalizmu, obcią­
żają te ruchome masy, czyniąc je niezgrab- 
nemi, nieobrotnemi, i jakby przytłoczonemi 
do ziemi. Płaskie czapki barankowe, jakie­
goś tabaczanego koloru, jarmiaki zapinane na 
ramionach, pościągane powyżej bioder bia­
łymi, czerwonymi lub czarnymi parcianymi 
pasami, spadają nadół w kilkudziesięciu od­
stających fałdach niby krótkie spódniczki. 
Szerokie obwisłe szarawary, wydobyte z cięż­
kich, dziegciem wysmarowanych butów, fał­
dują się również, czyniąc nogi żołnierskie 
grubemi i niezgrabnemu Najsłuszniejsze i 
najbardziej gibkie postacie nikną w tej ma­
sie sukna, i stają się jakiemiś ciężkie- 
mi machinami. Długi niezmiernie kara­
bin na ramieniu z długim również bagne­
tem, niszczy nadwerężone proporeye do resz­
ty, czyniąc z maszerującego pułku, coś w 
rodzaju długiego płaza, który krótkimi skur­
czami posuwa się naprzód, najeżywszy na 
ciele tysiąc nie stosunkowo długich, ostrych, 
błyszczących kolców. Na tle tej szarej masy 
odrzynają się figury oficerów. ^Ubrani bły­

skotliwie, oblepieni złotem, obwieszeni róż­
norodnymi orderami, medalami i dżetonami, 
idą niedbale z krótkiemi szaszkami w ręku, 
podobni zupełnie z ruchów i fizyognomii do 
naszych wielkopańskich kozaczków.

Powoli plac się zaludnia. Połowę jego 
zajęły szare wały piechoty. Pułk od pułku 
przegradza wolna ścieżka, na której ustawili 
się dobosze, złożywszy bębny na ziemi. Ko­
mendanci objeżdżają fronty. Oo chwila na 
którymś punkcie placu wybucha salwa „Zdra- 
wja żełąjem wasze wysoko błagorodije" 1 To 
pułkownik zapewne przyleciał na koniu, aby 
po raz ostatni zlustrować pułk. Za piechotą 
nadciąga marynarka. Ubrana już po euro­
pejsku, w eleganckich, nawet czarnych uni­
formach, odbija bardzo korzystnie od masy — 
lądowych „szczurów". Za nią artylerya zu­
pełnie tak samo brzydka i niezgrabna jak 
piechota. Na zielono pomalowane lawety i 
jaszczyki przedstawiają się wcale niepoka- 
źnie. Konie małe i tłuste , uprząż parciana. 
Tył olbrzymiego placu zajmują pułki kawa- 
leryi, dając zdała oryginalny, wielobarwny i 
piękny rzeczywiście obraz.

Minęły dwie godziny. Koło namiotu 
cesarskiego pojawili się purpurowi i grubo 
wysrebrzeni kozacy „własnego Jego Cesar­
skiej Mości konwoju". Ogromne chłopy, 
śliczne długo grzywę, skarogniade konie, 
długie kapoty granatowe, obszyte szerokimi 
srebrnymi galonami, purpurowe kabaty, 
srebrne patrontasze czerkieskie na piersiach, 
oprawne w mosiądz pochwy „szaszek", masa 
jakichś świecideł na piersiach i u pasa, 
za pasem czerkieskie jatagany, na głowach 
ogromne czapy barankowe z czerwonemi 
dnami, na twarzach oświetlonych czarnemi 
oczyma, długie ciemne brody. Widok in te­

resuj ący — etnograficznie charakterystyczny. 
Niema tu tego konweneyonalizmu wojska 
europejskiego lub niby europejskiego, a jest 
charakter dziki wprawdzie, ale oryginalny i 
odrębny.

Na plac wjechała generalieya. Wśród 
niej kilku Wielkich Książąt. Poznać ich po 
białych prześlicznych barankowych czapkach 
i niebieskich szarfach „andrejewskich" prze­
wieszonych przez piersi. Poznać ich także 
po delikatniejszych rysach twarzy, które od­
cinają się na tle ogólnem bardzo plastycz­
nie. Słynny von W ahl uwija się na czarnym 
koniu przed żandarmami, którzy gęsto oto­
czyli trybuny widzów. Były gubernator wi­
leński, obecnie towarzysz ministra spraw 
wewnętrznych i szef korpusu żandarmów 
przedstawia typ klasyczny. Ogromny łeb c- 
krągły na grubem cielsku, ze świecącą czer­
wona trędow atą, obrzmiałą tw arzą , którą 
ożywiają ruchliwe małe oczki pod grubemi 
obwisłemi powiekami. Koń przytłoczony 
ciężarem jego ciała obraca się powoli
i z wyraźną trudnością. Podjeżdżająejmi 
oficerom wydał rozkazy i przyłączył się 
do świty wielkich kniaziów. Stary W. 
K. Włodzimierz Aleksandrowicz odbiera ra­
porty, któryś drugi z twarz™ prawie przezro­
czystą i zarostem śmietankowego koloru po­
pędził na prześlicznym arabczyku do stoją­
cego w tyle pułku. Jeszcze kilka hucznych 
pozdrowień ze strony wojska, kilka sygna­
łów i kilka komend przeciągłych i nastaje 
cisza oczekiwania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Konstanty Srokowski.



że p o w i n n o  nastąpić jej rozwiązanie. 
W  tej mierze zażądał wiec opinii p. Cham­
berlaina. Ten wyraził w odpowiedzi zdumie­
nie, że prezes stronnictwa mówi o konie­
czności jego rozwiązania, skoro żaden z człon­
ków stronnictwa takiej konieczności nie od­
czuł i nie podniósł. To, że zapatrywanie pre­
zesa ks. Devonshire w sprawie cłowej, nie 
będącej kwestyą partyjną, różni się, a ra ­
czej może się różnić od zapatrywania wię­
kszości stronnictwa, czego widocznie obawia 
się jego prezes, nie jest w przekonaniu pana 
Chamberlain dostatecznym powodem do roz­
łamu. Ale jeżeli ks. Deronshire sądzi, że 
poglądy partyi w sprawie taryf cłowych wy­
magają skrystalizowania, niechże zwoła zgro­
madzenie stronnictwa i wywoła odpowiednią 
uchwałę. Jeżeli większość będzie za swoim 
prezesem, to p. Chamberlain wystąpi wraz 
ze swymi stronnikami z partyi, jeżeli jednak 
większość stanie po stronie wiceprezesa, 
wówczas ks Devonshire — namyśli się, co 
mu pozostaje uczynić. Te clo-ra pacta nie 
podobały się księciu Devonshire. Odpowie­
dział na propozycyę, że nie myśli o tak da­
leko idących następstwach, sądzi jednak, 
że w sprawie ceł n e u t r a l n o ś ć  partyi nie 
da się utrzymać.

Tymczasem zalecił liberalnym unioni- 
stom głosować wszędzie, zawsze i wyłącznie 
za wolno - handlowcami. Na to p. Chamberlain 
jeszcze raz ponowił wniosek poddania spra­
wy i tego ostatniego kroku prezesa decyzyi 
stronnictwa, której on ze swej strony podda 
się bez zastrzeżeń. Ks. Devonshire oświad­
czył 2 stycznia, że nie może przykładać ręki 
do rozkawałkowania partyi, a jeżeli część 
partyi na to nastaje, to nie wypada mu nic 
innego, jak złożyć godność prezesa i zrzucić 
na innych odpowiedzialność. Ostatni głos 
zabrał p. Chamberlain 4 stycznia, wyrażając 
zdanie, że utrzymanie jedności partyi dla 
homerule jest potrzebne. Dla załatwienia 
sprawy postanawia p. Chamberlain zwołać 
na własną rękę zgromadzenie stronnictwa 
zaraz po zebraniu parlamentu. Cały ten spór 
teraz ogłoszony obniżył niesłychanie znacze­
nie księcia Devonshire w opinii własnego 
stronnictwa.

Wybory do prezydyum Izby f r a n c u ­
s k i e j ,  z których wyszli kandydat „Blocu“, 
prezydent Henryk Brisson d w o m a  głosa­
mi większości, wiceprezydenci p. Etienne i 
Lockroy zaś znacznemi wdększościami, zro­
zumiano powszechnie jako symptom rozkła­
du „Blocu". P. Etienne bowiem jest prezyden­
tem umiarkowanej unii demokratycznej, któ­
ra nie lubi „Blocu“ i tylko nie miała dotąd 
odwagi zerwać z nim stanowczo. Przepadli 
zaś kandydaci skrajnych skrzydeł „Biocu“ pp. 
Dubief. socyalista radykalny i słynny p. Jau- 
res, były czwarty wiceprezydent Izby, do 
niedawna faktyczna głowa i natchnienie 
„Blocu“ i rządu.

Delegacy e.

(Telefonem).

(Dalsza dyslcusyi w austryacMej Jcomisyi bu­
dżetowej nad preliminarzem Ministerstwa 

wojny).

W iedeń, 16 stycznia. W komisyi bu­
dżetowej Delegacyi austryackiej, w ciągu 
wczorajszej dyskusyi nad o r d i n a r i u m  
wo j  s k o w e m  zabrał głos najpierw S t r a n- 
s ky,  który oświadczył, że tajny rozkaz Mi­
nistra wojny w sprawie języka pułkowego 
jest dowodem, iż Zarząd wojskowy po raz 
pierwszy wszedł na jedynie trafną drogę. 
Z tym rozkazem w ręku można separatysty­
czne dążenia lepiej zwalczać, aniżeli na pod­
stawie ustaw zasadniczych, a ci, którzy pre­
rogatywy Korony w kwestyi tej tak wysoko 
stawiają, czynią to w tej myśli, aby jeszcze 
bardziej zgermanizowae państwo. W przeci­
wieństwie do życzenia del. Pergelta, żąda 
mówca, aby w krajach korony czeskiej na­
zwy miejscowości na kartach sztabu gene­
ralnego oznaczone były w obu językach kra­
jowych.

Del. K r a m a r z  prosi M inistra wojny, 
aby rozkaz co do języka pułkowego energi­
cznie w czyn wprowadził i nie uląkł się ni­
czego. Postanowienie tego rozkazu, że nie­
znajomość języka służbowego i komendy, 
przy mianowaniu podoficerów nie będzie sta­
nowiła przeszkody, powitały wszystkie naro­
dowości z zadowoleniem.

P. M inister wojny P i t r e i c h  zwraca 
się przeciw błędnemu tłómaczeniu na Wę­
grzech jego exposŁ Zauważa, że już węgier­
ski prezydent ministrów, który zna jego in- 
tencye sprawę tę w węgierskiej Izbie posłów 
należycie oświetlił i szczególnie podniósł, że 
ostre na wojsko krytyki jedynie ze stano­
wiska wojskowego przedstawił i daleki był 
od tego, aby naruszać lub ograniczać pra- 
wnopaństwowe stanowisko Węgier i języka 
węgierskiego.

W dalszym ciągu swej przemowy P. 
Minister zaznaczył, że wobec nieporozumień, 
które ostatnimi czasy przybrały takie roz­
miary, uważa za konieczne jeszcze raz okre­
ślić swoje stanowisko. Owóż dla M inistra 
istnieją tylko obowiązujące ustawy rządowe. 
Mówca cytuje art. 12 ustawy z r. 1867, z 
którego wynika, iż obowiązkiem jego jest 
starać się o to, aby nic nie ucierpiało pra- 
wnopaństwowe stanowisko Węgier i krajów 
do nich należących, a z drugiej strony dbać 
o żywotność i dalszy rozwój całej Monar­
chii. Ustępowi jego expose o nie niemieckich 
językach nadawano rozmaite niewłaściwe 
znaczenia, kując stąd różne podejrzenia prze­
ciw Ministrowi. Owoż mówca odpiera te po­
dejrzenia, powiadając, że jego stanowisko 
jest czyste i uczciwe, jak  tego chce ustawa

Na wywody delegata Tollingera co do 
szkół kadeckich mówca przytoczył, że w r, 
1908 zgłosiło się do nich kandydatów o 500 
więcej niż można było przyjąć, a nawet 96 
z tych, co zdali egzamin wstępny, nie znala­

zło pomieszczenia. Także klasy przygotowaw­
cze są przepełnione.

Co do wywodów del. Derschatty w 
sprawie reformy wojskowej procedury kar­
nej, P. M inister oświadczył, że tak Zarząd 
wojskowy, jak inne czynniki i rząd węgier­
ski dążą do jak najszybszego załatwienia tej 
sprawy.

Następnie komisya przyjęła artykuły od
I do 17, poczem obrady przerwano do po 
południa.

Na popołudniowem posiedzeniu pro­
wadzono dalszą dyskusyę szczegółową nad 
ordinarium wojskowem.

Del. P e r g e l t  krytykował stanowisko 
M inistra wojny w sprawie nie niemieckich 
języków, zwłaszsza postanowienie, że brak 
znajomości języka niemieckiego nie ma prze­
szkadzać przy awansie na podoficerów. W re­
szcie mówca dał wyraz nadziei, że oczeki­
wana reforma wojskowa nie przekroczy gra­
nic, nakreślonych przez M inistra wojny, 
oświadczył przeto, że będzie głosował za bu­
dżetem,

Del. Dawid A b r a h am  o w i c z zwró­
cił się przedewszystkiem z podziękowaniem 
do administracyi wojskowej i intendentury, 
że wreszcie zdecydowała się w większej mie­
rze odpowiedzieć życzeniom podnoszonym 
przez ludność od lat wielu. Szczególnie wło­
ścianie wdzięczni są, że zdecydowano się 
zakupywać od nich bezpośrednio owies i ży­
to w małych ilościach.

Akcyę tę powinno się także dalej pro­
wadzić i rozszerzyć termin dostaw na mie­
siące styczeń i luty, ponieważ w Galicyi 
młóci się bez maszyn, co jest możliwe do­
piero w czasie posuchy zimowej. Zarząd woj­
skowy powinien przy ustanawianiu cen o- 
pierae się nietylko na t. zw. cenach targo­
wych, gdyż te zawsze są bardzo chwiejne i 
nie zawsze podlegają kontroli, lecz powinien 
w tej sprawie porozumiewać się z Towarzy­
stwami rolniczemi i temi instytucyami ban- 
kowemi, które również handlują zbożem.

Del. P o p o w s k i  podniósł kwestyę re­
jonów wojskowych we Lwowie. Mówca wy­
wodził, że przepisy rejonowe odnoszą się do 
terenów w pobliżu stałych fortyfikacyj przej­
ściowych, nietrwałych. Mówca prosi przeto 
P. M inistra, aby zniósł rozporządzenie z dnia
II  sierpnia 1902 r. co do rejonów fortyfi­
kacyjnych we Lwowie i aby przeniósł pro­
chownię lwowską z miasta, dla którego sta­
nowi ona ciągłe niebezpieczeństwo i prze­
szkodę dla rozwoju.

P. Minister wojny gen. P i t r e i c h  
odpowiadając na wywody delegatów Stran- 
skyego i Kramarza, którzy wyrazili obawy, 
że zapowiedzi~Ministra co do języków puł­
kowych nie będą wykonywane, oświadczył, 
że jest to obawa nieuzasadniona, już teraz 
się bowiem postępuje w owym duchu. Za­
rzuty del. Tollingera, jakoby zakaz należe­
nia oficerów do ligi antipojedynkowej wy­
dano rozmyślnie dopiero po uchwaleniu ze­
szłorocznego kontyngentu rekrutów, mówca 
odpiera z całą stanowczością.

Na rozmaite zapytania co do dostaw 
wojskowych odpowiadał szef sekcyi Ro c k e n -  
z a u n ,  powołując się na odpowiednie uchwa-

,dły subkomitetu i oświadczając, że zarz9̂  
wojskowy gorliwie się zajmuje sprawą b®* 
pośrednich zakupów. Jedną trzecią zakup®  ̂
zawarowano na kupna z pierwszej ręki. K j 
zultat wypadł pod każdym względem zad°̂  
walająco: zarówno więc pod względem 
ny, jak  i jakości. Zarząd wojskowy pragmj 
by przeto we własnym, dobrze zrozumiany'1 
interesie, aby bezpośrednie zakupna znalaw 
jak najszersze i najlepsze zastosowanie. " 
tego jednak jest niezbędnem podwyższenl_ 
kontyngentu rekruta i pomnożenie liczby 9 
rzędników prowiantowych. Co się tyczy df 
wania żołnierzom wina, to robi się to, gdzie 
się okazuje potrzeba ze względów zdroW0' 
tnych. Przyjęcie jednak zasady stałego d9' 
wania wina żołnierzom napotyka na przesz^0' 
dy w postaci milionowych kosztów, jaki®**; 
to za sobą pociągnęło.

Następnie komisya przyjęła ordinari 
wojskowe i rezolucye, przygotowane prze 
subkomitet dla dostaw wojskewyck.

Następne posiedzenie kom isji dziś.
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(Z francuskiego).

XIV.
(Ciąg dalszy).

— Rzeczywiście — odrzekłam odda­
jąc list — ma się to uczucie, że tkliwe w y­
buchy paraliżowane są przekonaniem, iż wy­
razy te dojdą do publicznej wiadomości; ale 
gdy jesteście sami, ton musi być zupełnie 
inny.

—■ Nie zostawiają nas nigdy samych — 
odrzekła Helena — wiesz przecież, jak su- 
rowemi zasadami mama się rządzi.

— Ale nie słuchają tego, o czem mó­
wicie z sobą?

— Bezwątpienia, wolno nam rozma­
wiać; a nawet, przyszliśmy do przekonania, 
że mamy w wielu rzeczach wspólne gusta....

— Zapewne, że to rzecz dość ważna; 
ale przedewszystkiem, Heleno, czy jesteś 
pewną, że kochasz pana cfOrffaie?

Żeby być bliżej, usiadłam na poręczy 
fotelu, na którym ona siedziała i gładziłam 
delikatnie jedwabiste jej włosy.

— Co za py tan ie! — zawołała podno­
sząc śliczną swoją główkę i opierając ją  
na mojern ramieniu — gdybym nie miała 
żadnego uczucia do niego, czyżbym mogła 
zgodzić się zostać jego żoną?

— Rozumiem — nalegałam dalej, bo 
czułam obowiązek sumienia, który potężniał 
we mnie — ale ja  eiebm pytam o miłość.

— Nie mówmy o tern •— rzekła przy­
ciszonym głosem -— ponieważ nie może być 
o tern mowy w małżeństwach tego rodzaju.

Dostrzegłam, że oblicze jej posępnieje 
nagłym wyrazem smutku, który starała się 
ukryć, spuszczając delikatne, ciemne powieki, 
które raz już widziałam zaczerwienione od łez 
gorących....

— Ależ, przeciwnie, mówmy o tem, 
droga moja Helenko — rzekłam obejmując 
ją  ramieniem i przyciskając do siebie z opie­
kuńczym zapałem. — Dla czego się godzisz 
na ten związek, który ci szczęścia nie przy­
niesie? Co ciebie zmusza?...

Ja, która dawniej biernie zachowywa­
łam się w obec tego małżeństwa, dziś za­
pomniałam o wszystkiem a pytania tłumem 
na usta mi się cisnęły.

Helena odpowiedziała z wyrazem roz­
sądku, który jednak rozpaczliwiej wyglądał 
niż bunt przebijający się w jej dziecinnych 
prawie rysach:

— Myślisz więc, że jestem  szczęśliwa 
w tych warunkach, w jakich obecnie się znaj­
duję i jaką chcesz, żebym żywiła nadzieję, 
gdy mi odmówiono jedynego szczęścia o ja ­
kie błagałam?... Zgadzam się więc na zwią­
zek, który daje mi pewne rękojmie. Jakób 
d’Orffraie nie bierze mnie z wyrachowania, 
ponieważ stanowisko nasze w świecie i ma­
jątk i są jednakowe; wychowali nas w po­
dobnych zasadach; on zapatruje się na życie 
z poważnej strony, a przeszłość jego daje 
mi rękojmię spokojnej przyszłości. Obiecał 
mi, że przez ośm miesięcy będziemy mie­
szkać na wsi, tak jak do tego przywykłam, 
będziemy w sąsiedztwie Douves i przyjadę 
tutaj ile razy zechcę.... Czyż nie są to rze­

czy, na których ugruntować można przy­
zwoite pożycie małżeńskie?

■—- Ból mi zadajesz, Helenko, mówiąc 
tak, a nie mając pojęcia co jest pożycie mał­
żeńskie.

— Czy jesteś tego pewna? — odrze­
kła, mieszając mnie dziwną powagą swego 
wzroku.

Oparłam w zadumie głowę na rękach, 
które drżały i były gorące.

„Jaki też to ze mnie adwokat! — my­
ślałam — trzeba mieć więcej zimnej krwi w 
zapatrywaniu się na życie; moje życie pę­
dzi nadto burzliwie swoje fale, nie pozwala­
jąc mi wydać zdrowego sądu, gdy chodzi o 
innych... Ostatecznie, być może, iż Helena 
ma słuszność... Kto wie, może bywają pra­
wdy wyjątkowe, przywiązane do osobistości; 
każdy ma w swojej duszy swoją własną mia­
rę, którą się mierzy warunki szczęścia...."

— Jestem  pewna tylko tego co mnie 
samej dotyczy i powiem ci to w zaufaniu.... 
to ci może posłużyć. Gdybym była znała re­
alną stronę małżeństwa, gdybym wiedziała 
do czego się zobowiązuje kobieta w obec 
człowieka, który z nią się żeni, .nigdy, ro­
zumiesz mnie, Heleno, nigdy żadna nędza 
nie zdołałaby mnie zmusić do zamążpójścia....

— A przecież ty bardzo kochasz mego 
stryja? Co do niego, szczęście przetworzyło 
go w innego człowieka!

— Kocham go, bezwątpienia, tak sa­
mo jak ty kochasz swego narzeczonego, ale 
to nie zawsze wystarcza.

— Zdaje mi się, że mnie to wystar­
czy — zadecydowała Helena z wyrazem dzie­
cka, które postanowiło sobie, że będzie grze­
czne — mam wiarę w przyszłość.

Na tych słowach skończyłyśmy naszą 
rozmowę. Wychodząc spotkałam Lucyę u- 
piokszoną nowym dla niej ubiorem doro­
słej panny. Zdawała się słuszniejszą w

KORESPOIDEKCYE
W iedeń, 14 stycznia.

(„Marya" opera H. Melcera).

(i) W najbliższych dniach wystawi®119 
będzie w Warszawie nowa opera polska : °' 
pera znanego dobrze Lwowianom i z esti'aj 
dy koncertowej i z estrady „FilharmoDi1 
Henryka Melcera p. t. „Marya". P. Melceh 
były profesor konserwatoryuin lwowskieg0' 
następnie dyrektor Towarzystwa muzyczu®] 
go w Lodzi i dyrygent „Filharmonii" 
Lwowie, mianowany profesorem znakomit®' 
go konserwatorym wiedeńskiego, przebyć? 
od września w Wiedniu ; zwróciłem się t®2 
do niego z prośbą o kilka informacyj o naJl 
nowszej jego kompozycyi w ogóle a pierwsż®J 
kompozycyi operowej.

Pomimo młodego jeszcze wieku — (P' 
Melcer liczy lat 33) — autor „Maryi" wsij9' 
zaó już może na szereg kompozycyj, któr0 
zjednały mu uznanie i laury nawet za g*'9' 1 
nicą. Koncert E-moll Melcera uzyskał w r' 
1895 nagrodę na konkursie Rubinsteina 'i  
Berlinie; podobnie Trio g-moll, a koncer ' 
c-moll zdobył sobie znowu nagrodę na kok 
kursie Paderewskiego w Lipsku (r. 1898/ 
Nadto szereg innych utworów Melcera, j 9* 
cztery obrazy symfoniczne na orkiestrę, kiWj 
tata do słów Mickiewicza ..Pani Twardo* 
ska“ (wykonana we Lwowie przez T o w a r if, 
stwo muzyczne), cztery transkrypeye pies®1 
Moniuszkowskich, trzy „morceaux caract®' 
ristiąues", fragment dramatyczny do s-fóW 
Wyspiańskiego „Na zawsze dla mnie szczST 
ściezmarło" (z „Protesilasai Laodamii") śpi®* 
solo z orkiestrą (wykonany w roku 1902 ^ 
w „Filharmonii" lwowskiej), znane są Pu' 
bliczności albo z wydawnictw drukowanych; 
albo też z estrad koncertowych. f

Kaliszanin rodem, p. Melcer ukończr 
gimnazyum w rodzinnem mieście, pocz®*11 
na Uniwersytecie warszawskim studyotf9'1

długiej sukni. Podobną była do ślicznego j 9' 
pońskiego cacka z oczami, które się mrużył; 
w nieustannym śmiechu, ze świeżością **s 
sztucznie podmalowanycb, z brwiami PrZ{” 
czernionemi i ciemną fryzurą błyszczących’ 
ukarbowanych włosów.

Rzuciła mi się na szyję z pieszczot!*' 
wym wdziękiem, który czynił ją  tak ponętni’ 
gdy chciała komu się przypodobać, zdaj9/  
sobie zawsze dokładnie sprawę, jakie wr»z.®! 
nie uczyniła. Wiedziałam, że w tej chW*1. 
czekała z mej strony, bo nie widziałam j 6' 
jeszcze pasowaną na dorosłą dziewczynę, J9* 
kiegoś komplementu. Nie dałam jej dłuo° 
czekać.

— Jesteś już zupełnie dorosłą osobl’ 
gotową oczarować wszystkich mężczyzn! •

— Znajdujesz, że mi do twarzy w ^  
sukni? —  rzekła prostując się w całej oka 
żałości pełnych kształtów.

— Tak, ślicznie ci jest, a pamiętaj n* 
nadużywaj swojej władzy!

Zaśmiała się płocho, ukazując dW 
rzędy groźnych śpiczastych ząbków....

— Powiedz mi, — rzekłam ciszej nj® 
co — podoba ci się twój przyszły szwag*el ’

— Drewniany człowiek — odrzekła 
niezłomny....

— Bądźże choć raz poważna i poW*®  ̂
mi czy on kocha Helenę? . j

— Wiesz przecie, że ze mną eh®*9' 
się żenić !....

Pam iętała wybornie ta mała!.... ; ?
— Ale ty stanowczo nie chciałabyś e>°’
— A c h ! jeszcze czego! wiesz prze®10’ 

że ja pragnę wysoko wyjść za mąż ...
I z wielką pewnością siebie dodała-
— Zobaczycie !....
Wzruszyłam tylko ramionami....

(Ciąg dalszy nastąpi).

o.



? atematykę. Równocześnie jednak kształci!8ie

jQ ®J6 oddał w usługi. Ukończywszy szkołę 
^ rtepianu u Strobla, a szkołę kompozycyi u 

pskowskiego w Warszawie, udał się nastę- 
tla.l'6 do Wiednia i tutaj przez dwa lata dosko- 
jj. ń się w grze na fortepianie pod kierun- 
le®i Leszetyckiego.

Obecnie występuje p. Melcer po raz 
efWszy jako kompozytor operowy.

„ Jego „Marya", opera w 8 aktach, o- 
jest na tle utworu niezapomnianego 

tczewskiego. Libretto (autor jego pragnie 
}j?z°stać w ukryciu, zresztą opracowywał on 

l’etto w najściślej szem porozumieniu z kom- 
B fcorem ) oparte jest, o ile to tylko było 
s,ł°zliwe, na oryginale i zużytkowuje do­

b n ie  wiele ustępów z tekstu Malczew- 
tam tylko, gdzie to ze względu na

w muzyce i — jej też ostatecznie życie

ski
acy§ było niezbędnem, uzupełniono je wła- 
a kompozycyą.

^ . Pierwszy akt rozgrywa się w zamku 
®J®Wody. Wojewoda (baryton) osnuwa plan 

^°z%eia się niemiłej synowej za pomocą 
jydstępu i zbrodni. W tym celu wysyła Wa- 

(tenor) na wyprawę przeciw tatarom 
j,0̂  wodzą ojca Maryi, Miecznika, do któ- 
j,e&o szle kozaka (tenor) z listem. Muzyka 
Pstrirje tutaj demoniczne uczucia, wstrzą- 

r J^ce duszą wojewody, a uczuciom tym wtó- 
l6 odgłos burzy w przyrodzie.

Akt drugi ma za tło ogród obok do- 
Miecznika, dobrze znany z wdzięcznego 

razu Andriolliego. Rozmowę Maryi (so- 
^pn) z Miecznikiem (bas) przerywa kozak 

‘istem od Wojewody przysłany. W net odży­
je się też pobudka za sceną i wpada Wa- 

j aW, aby z Maryą się pożegnać (duet mi- 
f a y  i pieśń M ary i: „Ozy Marya ciebie ko- 

jj.p?) i pod wodzą Miecznika udać się na 
°Ji który ma mu przynieść sławę i — 

■Zczęście domowe. Ohór rycerzy. przeciąga-
VJ^cn przez scenę, śpiewa pieśń bojową. 
JMcznik, Wacław — rycerze odjeżdżają; 
"arya zostaje sama i miotana złem prze- 
Meiem, obawą, wizyami, zwolna przecież 
'? uspokaja. Śpiew jej, wysoce dramatyczny, 

jySchodzi wreszcie w modlitwę o wspólne 
Zczęście dla Wacława i dla niej; jeśli nie 

■w tem, to przynajmniej w przyszłem życiu. 
a tern kończy się akt drugi.

, Scenicznie najbardziej ożywiony jest 
U trzeci. Przy kołowrotku śpiewa Marya, 

lodząc w dużej izbie rodzicielskiego domu 
otoczeniu służebnic — prząśniczek. Gdy 

Powodu późnej pory już się wszyscy roze- 
zh i tylko stary sługa (bas) pozostał, aby 

Ł a s ić  światła, zjawia sie kulig. Przy dźwię- 
w *  P’: eśni małoruskiej, sławiącej gościn­
i e  gospodarza, wpraszają się przybyli do 
^etrza domu. Naprzód wpadają maski w 

j. Reckich kostyum ach; balet tańczy taran- 
chór śpiewa: „Ozy znasz weneckie za- 

Usty". Po chwili rozlegają się tony oberka 
. ha scenę wbiegają tonaski w polskich stro- 
!aeh ; balet tajczy teraz mazura a chór śpie-
t „My sobie jedziem kuligiem, czy znasz 
^ polskie zapusty ?“ Marya zwabiona hała- 

.h i zabawą,, wchodzi w bieli
aki. -  prosi je o zaśpiewanie
Masek otacza ją  kołem i śpiewa: „Ach, na 
ph świecie". Maryę przejmują złe przeczu- 
a >‘ przerywa złowieszczą pieśń masek i za-

—       ...

wita ma- 
pieśni. Ohór

pytuje je, kim są właściwie? Wówczas przy­
wódca masek (baryton) daje hasło: „Dość 
już śpiewu, dość swobody — spełńmy roz­
kaz wojewody!" Maski rzucają się na Ma­
ry? i .jej otoczenie i po krótkiej walce kładą 
trupem służbę domową a przywódca masek 
sztyletem przeszywa pierś Maryi, która pada 
nieżywa. Podczas całej tej walki w muzyce 
użyta jest jako temat melodya do słów: 
„A kto raz ludzi porzuci — nigdy już do 
nich nie wróci". Wtem rozlega się za sceną 
róg, zwiastun powracającego ze zwycięzkiego 
boju Wacława. Maski pierzchają, pozosta­
wiając na środku sceny trupa Maryi. W szyst­
kie światła pogaszone. — Przerwa, — przez 
muzykę o ponurym nastroju wypełniona. 
Wchodzi W acław; wśród ciemności nic nie 
widzi, nikogo nie może się dowołać; — od­
słania wreszcie kotarę u okna i światło księ­
życa odkrywa mu tragiczną rzeczywistość: 
trupa Maryi. Rozpacz, żal, smutek wstrzą­
sają jego piersią i znajdują wyraz w śpie­
wie Wacław poznaje, że porzucony przy tru ­
pie sztylet jest własnością jego ojca-w oje­
wody. Miotany uczuciem zemsty wybiega. 
Na tem zapada zasłona.

Tak przedstawia się strona dramaty­
czna i sceniczna opery ; wkrótce doniesienia 
z Warszawy zdadzą nam sprawę o artysty­
cznej i muzykalnej wartości dzieła. Niepo­
spolity talent kompozytorski p. Melcera u- 
prawnia do dobrych nadziei; — wszyscy 
zwolennicy rodzimej, polskiej muzyki i pol­
skiej sztuki muszą pragnąć gorąco, aby na­
dzieje te w jak najpełniejszej mierze się 
ziściły, a muzyka polska zyskała nowy, n ie­
zwykłej i trwałej wartości klejnot.

Z sejmu węgierskiego

(Telegram)

Budapeszt, 16 stycznia. Izba dep. sej­
mu węgierskiego, prowadziła wczoraj w dal­
szym ciągu dyskusyę ogólną nad drugą czę­
ścią ustawy o kontyngencie rekrutów. Po 
mowie posła Bakonyiego (z partyi Kossutha) 
zabrał głos hr. Albert A p p o n y i i obszer­
nie omawiał zajścia w komisyi budżetowej 
austryackiej Delegacyi. Mówca zwrócił szcze­
gólniejsza uwagę na rezolucyę, przyznającą 
Koronie wyłączną decyzję w najważniejszych 
sprawach wojsko wy cii i nazwał ją  zwrotem 
ku absolutyzmowi, w tym celu uczynionym, 
aby potem ów absolutyzm rozszerzyć na W ę­
gry. Dalej hr. Apponyi krytykował przemo­
wę M inistra wojny gen. Pitreicha, szczegól­
nie co do przenoszenia węgierskich ofice­
rów, jakoteż co do jednolitości języka służbo­
wego w armii. To, co M inister powiedział, 
nie zgadza się z poglądami partyi liberalnej 
w sejmie węgierskim. Wprawdzie komisja 
austryackiej Delegacyi mogła mieć powody, 
aby przemówienie M inistra wojny przyjąć 
oklaskami, sęjiu węgierski jednakże ma pra­
wo inaczej się na tę sprawę zapatrywać. 
W obec tego mówca wystąpił z wezwaniem 
do czynu, t. j. do spełnienia zapowiedzia­
nych reform i z tego powodu zwrócił się 
do opozycyi z prośbą, aby zaniechała ob­

strukcji i nie uniemożliwiała przeprowadze­
nia owych reform. Rząd niewątpliwie spełni 
przyrzeczenia, dane w tym względzie, gdyby 
się to jednakże nie stało, wtedy mówca sam 
stanie w pierwszym szeregu walczących.

Następnie zabrał głos prezydent mini­
strów hr. Stefan T i s z a.

Dziękuje on hr. Apponyiemu za ostatni 
ustęp jego przemowy, w którym ten zwró­
cił się przeciw obstrukcji. W sprawie wy­
padków w austryackiej Delegacyi zgadza się 
hr. Tisza z zapatrywaniami hr. Apponyiego, 
że opinia, wypowiedziana przez czynniki nie­
odpowiedzialne, jest dla Węgrów zupełnie 
obojętną.

Między pojęciami prawno - państwowe- 
mi w Austryi, a na Węgrzech jest wielka 
różnica, to nie ulega wątpliwpści i nie było­
by to jeszcze nieszczęściem, gdyby tylko nie­
które osobistości w Austryi nie usiłowały 
tych pojęć austryackich przeszczepić do Wę­
gier. Ale to jest tylko stan przejściowy. Hr. 
Tisza bronił następnie wywodów P. Mini­
stra wojny Pitreicha.

Punkt ciężkości leży w tem, że stw ier­
dzono, iż węgierskie ustawodawstwo w ka­
żdym razie ma prawo przedsiębrać zmiany 
i że z tego prawa nie robi się użytku ze 
względów oportunistycznych, a nie z po­
wodu wątpliwości co do jego słuszności. 
(Oklaski i poruszenie na lewicy).

Prezydent ministrów odczytał ustęp 
przedwczorajszej mowy P. M inistra P itrei­
cha w komisyi budżetowej, w której położo­
no nacisk na to, że Minister szanuje prawa 
węgierskie i nie miał zamiaru naruszać p ra ­
wno-państwowego stanowiska W ęgier i 
prawno-węgierskiego języka, lub ich upo­
śledzać.

W końcu oświadczył Tisza, że nie goni 
za żadnym poklaskiem, a idzie tylko za gło­
sem własnego sumienia (Oklaski).

Po przemowie D a r a n y i e g o  przerwa­
no dyskusyę do dziś i przyjęto wniosek hr. 
Tiszy o przedłużenie czasu posiedzeń o je ­
dną godzinę.

Z Poznania.
(D ziennik  niem iecki o kom isyi kolonizacyjnej. — 
Wiece i zgromadzenia polityczne. — Zebrania 

wyborcze).

Z okazyi ogłoszonego właśnie sprawo­
zdania komisyi kolonizacyjnej o jej nabyt­
kach do końca sierpnia ubiegłego roku (na­
bytki te wynoszą: w W. Ks. Poznańskiem 
250.061, w Prusach Zachodnich 60.£86 he­
ktarów, na co złożyło się 360 większych 
majątków i 132 gospodarstwa włościańskiej 
zamieszcza Posener Ztg  obszerny artykuł, 
w którym stara się wykazać, iż kom isja — 
jak dotąd — zrobiła ostatecznie fiasko.

„Nie tylko, dzisiaj po latach kilkuna­
stu nie udaje już się jej nabywać włości 
polskich i działalność swą ograniczyć musi 
na ratowanie junkrów niemieckich ze smu­
tnego położenia, lecz tak głośno przez tych 
ostatnich reklamowane „narodowe poczucie" 
zmusiło komisyę kolonizacyjną do płacenia

za ziemię cen tak wysokich, że biedni nie­
mieccy chłopi, których zwabiają ze wszyst­
kich krańców świata, a nawet z G alicji i 
Rossyi, nie są w stanie przy największej pil­
ności i oszczędności procentu wygospodaro­
wać. Ztąd też pochodzi, że w niektórych 
miejscowościach koloniści, zawiedzeni w 
swych nadziejach, przy ostatnich wyborach 
głosowali wprost na Polaka, by dać wyraz 
swemu niezadowoleniu.

Pod jednym względem okazała się dzia­
łalność komisyi kolonizacyjnej skuteczną — 
spoiła ściślej jeszcze wszystkie warstwy spo­

łeczeństw a polskiego i spowodowała je do 
skupienia sił wszystkich i to w taki sposób, 
że posiadłość polska wzrosła, niemiecka zaś 
mimo milionów komisyi kolonizacyjnej zmniej­
szyła się".

W Księstwie i w Prusach zachodnich 
odbywają się obecnie liczne wiece i zgro­
madzenia polityczne, których zadaniem jest 
wybór nowych powiatowych komitetów wy­
borczych i nowych delegatów, którzy nastę- 
nie wybiorą najwyższą władzę narodowo- 
wyborczą, komitet centralny.

Równocześnie wszystkie te wiece i ze­
brania uchwalają rezolueye, protfltujące prze­
ciwko zapowiedzianemu nowemu zamachowi 
na język polski. Ton tych rezolueyi jest spo­
kojny, lecz energiczny.

Niezależnie od tych wieców odbywają 
się w powiatach, tworzących okrąg wybor­
czy śremsko-średzki, zebrania wyborcze, ce­
lem zamianowania kandydatów na opróżnio­
ne przez śmierć ś. p. posła Głębockiego 
mandaty poselskie do Sejmu i do parla­
mentu.

Z parlamentu niemieckiego.

(Telegram).

Berlin, 16 stycznia. Na wczoraj szem 
posiedzeniu parlamentu oświadczył sekretarz 
stanu N i e b e r d i n g  w odpowiedzi na inter­
pelację w sprawie zniesienia przymusu skła­
dania świadectwa ze strony dziennikarzy, 
jeżeli chodzi o podanie autora inkrymino­
wanego artykułu, że rząd zajmie się tą sprawą 
przy rewizyi procedury karnej i uznaje w zu­
pełności jej znaczenie dla prasy. Rząd nie 
jest za bezwzględnem zatrzymaniem tego 
przymusu.

Poseł Ku l e r s k i  oświadczył, że pru­
skie rządy w obec Polaków są politycznie 
„zarażone". Prezydent przywołał za to wy­
rażanie mówcę do porządku, a gdy Kulerski 
chciał przeprowadzić dowód słuszności swe­
go twierdzenia, przewodniczący przerwał mu 
i nie dopuścił do tego. Kulerski ze stano­
wiska Polaków oświadczył się za zniesieniem 
wymienionego wyżej przymusu.

Pierwszą mowę za swego posłowania 
wygłosił onegdaj poseł i redaktor p. .Jan 
Br e j s ki ,  który z energią i stanowczością 
ujął się za robotnikami polskimi, pracujący­
mi po kopalniach na Szląsku i w zagłębiu 
przeuiysłoweui nadreńsko-westfalskiem. Mo-

P i l  Bonrget L ' n i  jrofonfle.
uris, Librairie Plon et Nourrit.. 1903).

^ Paweł B ourget! — To nazwisko wy- 
k .  J® °J  razu pewną mieszaninę wrażeń, 
i °(e zostały niejasno w pamięci po odczy­
n u  całej seryi tyclr żółtych książek rok 
mCzfiie przypominających głośne nazwisko. 
Sjta .jednych jest Bourget tylko monografi- 
^ a wielkiego świata paryskiego i to, co jest 
t Mm wadą, ta jego „prowincyoualność", 
]j nieumiejętność wyjścia po za wykwintne 

ludzi bogatych, dla których roczny do- 
j 16.000 franków jest biedą rzeczywistą, 
^  nych przyciąga, innych odpycha... Nie- 
k.ly! przyznajmy, że wiele pań z tego kółka, 
t6.0re się towarzystwem nazywa, idzie na lep 
(J. atinosfery zbytku, wyrafinowanej elegan- 
t : 'I próżniaczej gonitwy za wrażeniem... Po- 
(i J?a j e opis świetnych zawsze tualet i mo- 

bibelotów ; gdyby kto chciał mógłby 
];wZyć cały spis tych coraz to innych wy- 
k^ntnych drobiazgów', papierośnic, branso- 
i Mń breloków, przez Bourgeta opisanych, 
ą  a cała taka przepsuta niewiernością, kłam- 
2jAetii obłudnem kultura Paryża wnosi mia- 
goy niezdrowe w życie światowe i nasze- 
k  bogatego, czy próżnującego świata „wiel­

k o " .
ek . Ale to jedna zewnętrzna strona litera- 
U M twórczości Bourgeta. Ten monografista 
o^żnorodn ie jszych  kompiikacyi na temat 
u6-a^ionego trójkąta — zaczyna coraz wię- 
M Ztnieniać punkt widzenia. Tak, zajmują go 
^  ,Sze bezsprzecznie fakta, jak kobiety zdra- 

aH i co wtedy czują; zawsze jeszcze wię­

cej jest u niego tych szczególnych w swoim 
rodzaju sportsmenek, niżeli kobiet rzetelnie 
uczciwych i wiernych. Ale to, co teraz co­
raz więcej bierze górę w wyobraźni Bour­
geta, to szukanie odpowiedzi na zagadnienia 
moralne. Ten punkt widzenia jego twór­
czości dał Diseiplea i Terre promise i 
kilka innych rzeczy wybitniejszych. Ale od 
jakiegoś czasu sama ciekawość psychologa 
analizującego takie zawikłanie sumienia z ży­
ciem, przemienia się w jakiś głębszy i szczer­
szy nastrńj. Nie dla sławy i dla sukcesu u 
wydawców Dorsenne przeszedł swój dramat 
w Rzymie i zadrżał... przed winą matki spa­
dającą karą na córkę. Ten łańcuch niewi­
dzialny, który łączy nasze czyny z ich sku­
tkami jest to coś, czego się nie widzi, nie 
odczuwa zwykle w powszednim szeregu dni 
płynących... Ale czasem... szarpnie boleśnie 
ten podwodny łącznik i tak, jak kabel za­
topiony w morzu przenosi wieści na drugą 
półkulę, tak nagle jakiś fakt życia przypo­
mina chwilę kiedy czyn zapomniany może 
dotąd stał się ziarnem przyczyny...

Bourgeta witano po ostatniej powieści 
„Etape" jako szczerze oryentującego się ku 
progom zdecydowanej, opartej na dogma­
cie — Prawdy. — Ale ten sam pełen jak­
by próżności prozelityzmu szmer pochwalne­
go uznania — już nieraz Bourgeta zachęcał 
i zapraszał do stanowczego kroku. Ałe to 
nie przeszkadzało, że artysta dyletant napi­
sał po „Cosmopolis" kilka zupełnie w daw­
nym sposobie romansów, przepełnionych fi­
lozofią moralną na temat wiarołomstwa — 
zanim wydał bardzo znaczącą swoją „Etape". 
Tam już skala sądu i myśli tak się wyda­
wała odmienna; tak bardzo się w niej od­
bijał wpływ etyki chrześcijańskiej szlache­
tnej i jedynie pewnej drogi spokoju i do­
skonalenia. Można się było zgadzać lub nie

na stanowisko, które Bourget zajął w obec 
akcyi socjalnej pod sztandarem wiary, ale 
miało się uczucie, że już, już, a próg prze­
stąpi i tak, jak Brunetiere wyzna głośno 
swe Credo.

Tego nie uczyni ten wykwintny, pełen 
wyrafinowania artysta, — rozmiłowany w 
półbarwach i nastrojach. Ale znowu w tym 
tomie świeżo wydanym .dorzuca jeden wię­
cej dowód jak coraz uporczywiej dręczą go 
kwestye moralne i to nie z ciekawości 
tylko.

Ślicznie pisze na jednej ze stronnic tej 
pięknej, szlachetnej książki o tej legendzie, 
która każe duszy pokutującej szukać na zie­
mi śladów zostawionych na to, aby odkupić 
winę i zmazać ją, a za czyn dobry zebrać 
nagrodę wszędzie, gdzie był spełniony.

„Ileż razy przypominałem sobie ten 
symbol — pisze Bourget — stwierdzając, 
że już za życia los każe nam znowu ciągle 
ślad nowy w ślady dawne stawiać i że trze­
ba nam nieraz odnajdować w zapomnianych 
już zakrętach dróg dawnych — to widmo 
człowieka, jakim niegdyś byliśmy" !...

Ten łańcuch przyczyny i skutku tak 
potężny w życiu przyrody to wina i kara, 
to czyn dobry i nagroda wewnętrzna zaspo­
kojonego sumienia, ten w dziedzinie moral­
nej tak stanowczy i decydujący ma wpływ 
i znaczenie!

Tom noszący tytuł ,,1’Eau profonde", 
jest zbiorem kilku nowel noszs&mh piętno 
tej myśli przewodniej o związku między czy­
nem, a jego skutkiem; najpiękniejszym z 
tych utworów to pierwszy wykończony a 
pełen prawdy ogólno ludzkiej dramat, wy­
rwany z życia bogatego wykwintnego Pary­
ża. Te nuty, które tam są dominujące znaj­
dują oddźwięk silny u czytelnika nawet ta­

kiego, który nie jest bezwzględnym wielbi­
cielem Bourgeta.

Autor z całem mistrzostwem sobie wła- 
ściwem odmalowuje tutaj ciekawy a nierzadki 
antagonizm dwóch kobiet, który staje się 
powodem tragedyi. Są to dwie kuzynki eo- 
dzień się widujące, wychowane razem, zbli­
żone i kołem towarzyskiem, do którego na­
leżą i sposobem życia jakie prowadzą. Ale 
pani Joanna de la Node właśnie przez to 
codzienne patrzenie na szczęśliwe życie ku­
zynki coraz to więcej jej nienawidzi. Pani 
Walentyna de Okaligny wszystkimi zewnętrz­
nymi warunkami życia daje powód do tej 
zazdrości: Od dzieciństwa już drażniła Joannę 
wielka fortuna, piękny zamek, potem widok 
świetnego małżeństwa, spokojnego pożycia z 
mężem, uwieńczonego dwojgiem miłych, ła ­
dnych dzieci. A tymczasem Joanna choć w 
salonach więcej od Walentyny miała powo­
dzenia, po kilku latach próby małżeńskiej 
rozeszła się z mężem straciwszy dziecko, 
majątek zrujnowawszy. Gorzka zazdrość z 
lat dziecinnych odżyła znowu z mocą nie­
zwykłą w chorobliwej wrażliwości Joanny. 
Czuła się pokrzywdzoną, że tam ta ma szczę­
ście, którego ona nie posiada a co więcej 
jeszcze ją  drażniło, to ten spokój i pogoda, 
dobroć i uczynność Walentyny. Chciałaby i 
na gładkiem czole kuzynki dostrzedz ból i 
troskę. — rozkosz upokorzenia i dokuczenia 
tej zawsze dla niej serdecznej kuzynki sta­
wała się pożądaniem coraz to silniej szem 
Joanny. Nie spostrzegła się, gdy przez nie­
nawiść dla W alentyny siebie poniżyła i za­
wiązując romans z jej mężem, zamiast złej 
radości chwilowo doznanej, uczuwała coraz 
to większą niechęć i nienawiść do niewin­
nej W alentyny.

(Dokończenie nastąpi).
__________  M. Harsdorf.

»Gazeta Lwowska* z dnia 17 stycznia 1904.



we swoją wygłosił on w toku dyskusji nad 
interpelacją socyalistów w sprawie brzyd­
kiej choroby na robaki, trapiącej górników 
skutkiem niedostatecznych urządeń sanitar­
nych w kopalniach tak rządowych jak i pry­
watnych i wykazywał, że górnicy polscy 
w jeszcze gorszeni są położeniu od nie­
mieckich, bo zabroniono odnośne przepisy 
policyjne tłómaczyć na jeżyk polski.. W po­
wiecie bochumskim wydano przeciw polskim 
robotnikom nakaz, który nawet sądy uznały 
za nieprawny.

M inister M o l i e r ,  odpowiadając po­
słowi polskiemu, oświadczył, że we wszyst­
kich obwodach górniczych — tak na Szlą- 
sku, jak nad rzeką Ruhr — obowiązują je ­
dne i te same przepisy. O szykanach poli­
cyjnych niema mowy, a sekretarz stanu 
hr. P o s a d o w s k y zwracał uwagę, że po­
seł Brejski powinien ze skargami na pru­
skich urzędników wystąpić w sejmie pru­
skim, nie w parlamencie.

* *

Socyalno-demokratyczna frakcya parla­
mentu wniosła następującą interpelacyę: 
„Czy kanclerzowi państwa wiadomo, że rząd 
rossyjski utrzymuje w państwie niemieekiem 
policyjnych agentów dla nadzoru nad pod­
danymi rossyjskimi i niemieckimi; że dla swych 
celów rossyjscy agenci dopuścili się różnych 
nadużyć. Co zamyśla uczynić kanclerz pań­
stwa, aby ten stan usunąć? W dalszym cią­
gu upraszają podpisani, by kanclerz odpowie­
dział na następujące py tan ia ; Jak to jest mo­
żliwe, iż w Królewcu wdrożono śledztwo 
przeciwko poddanym państwa z powodu u- 
dzielenia rzekomej pomocy w zbrodni zdra­
dy stanu przeciwko cesarzowi rossyjskiemu, 
zanim jeszcze nie zaszło uzasadniające ka- 
rygodność żądanie rządu rossyjskiego. Z czy­
jej inicyatywy i w jaki sposób wpadł rząd 
rossyjski na myśl postawienia wniosku kar­
nego ?

Przyjęcie noworoczne

u cara Mikołaja.

(Telegram).

Z Petersburga odbiera Biuro Reutera 
następujące szczegóły o przyjęciu noworo- 
cznem (w dniu 14 b. m.) w pałacu Zimo­
wym.

Car rozmawiał ze wszystkimi dyploma­
tami. Powszechne obudziło zainteresowanie, 
gdy car zbliżył się do posła japońskiego Ku- 
rina, w szczególnie serdeczny sposób się z 
nim przywitał i podniósł w rozmowie, jak 
wielką kładzie wagę na dobre stosunki są­
siedzkie z Japonią nie tylko teraz, ale i na 
przyszłość. Wyraził niezachwianą nadzieję, 
że powiedzie się osiągnąć uregulowanie 
spraw bieżących w sposób zadowalający oba 
narody.

Rozmowa ta wywarła wielkie wrażenie 
na pośle japońskim.

Do amerykańskiego ambasadora Mac 
Cornicka powiedział car, że Rossya nie może 
nic mieć przeciw zawartemu między China­
mi a Stanami Zjednoczonymi traktatowi han­
dlowemu. Rossya nie chce również narusze­
nia praw i interesów Ameryki w Mandżu- 
ryi. Car podniósł, że życzeniem jego jest u- 
trzymanie serdecznych i ścisłych stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi, które na szczę­
ście trwają od szeregu lat i stanowczo za­
przeczył, jakoby Rossya miała zamiar prze­
szkadzać rozwojowi handlu amerykańskiego.

Zapytany o zdrowie carowej oświad­
czył, że carowa ma się znacznie lepiej i nie­
ma powodu do obaw. Zwróciwszy się w koń­
cu do wszystkich członków ciała dyplomaty­
cznego, powiedział car; Życzę sobie i uczy­
nię wszystko, co jest w mojej mocy, a b y  
u t r z y m a n y  b y ł  p o k ó j  n a  d a l e k i m
W s c h o d z i e .

Wotum zaufania
dla prez. gabinetu francuskiego.

(Telegram).

Paryż, 16 stycznia. Izba deputowa­
nych obradowała wczoraj nad interpelacyą 
w sprawie zarządzeń policyi podczas zajść 
na giełdzie robotniczej.

Po mowie dep. Sembata, który żądał 
ukarania prefekta policyi Lopina, dep. Fer- 
retti (nacyonalista) uczynił wniosek przyję­
cia zwykłego porządku dziennego, co uchwa­
lono wśród wielkiego poruszenia 369 gło­
sami przeciw 126.

Następnie uczynił dep. Sembat wnio­
sek wezwania rządu, aby zaostrzył policyi 
nakaz szanowania przepisów o zgromadze­
niach i o ochronie obywateli.

Prezes gabinetu Combes uznaje, że po- 
licya postąpiła wbrew przepisom, wkracza­

jąc do giełdy robotniczej. Odtąd będą te 
przepisy pod każdym względem szanowane.

Dep. Ribot zarzuca rządowi, że obecnie 
chce się ukryć. Rząd nie ma żadnej moral­
nej powagi. Wzywa Combesa, aby oświad­
czył, ezy solidaryzuje się z Lepinem, czy 
nie.

Dep. Moujan przedkłada porządek dzien­
ny, wyrażający rządowi zaufanie i przyjmu- 
jący jego oświadczenie do wiadomości.

Prezydent Oombes oświadcza, że albo 
rozporządza większością republikańską, albo 
poda się do dymisyi.

Wniosek dep. Moujana uchwalono 295 
głosami przeciw 234.

Przed głosowaniem oświadczył Oombes 
kilku deputowanym, że prefekt policyi Le- 
pine pozostawiony będzie naclal w urzędzie.

Na tern posiedzenie zamknięto.

O O I I K A

Lwów, 16 stycznia.

— Z c. k. kolei państw ow ych.
Awansa w obrębie dyrekcyi stanisławowskiej;

Etat I. Posunięci o stopień: w VIII randze 
tyt. starszy rewident Władysław Czyżewiez.

W IX randze koncepiści; Henryk Ertel, 
Wiktor Miller, dr. Adolf Luster, dr. .Jakób Ham- 
mermann.

W randze X asystent Jakób Wundermann.
Etat II. W randze VIII komisarz budów. 

Teodor Komarzyski w Chodorowie.
W randze IX: adjunkt bud. Grzegorz Stric- 

ker, koncepista Stanisław Okołowicz, adjunkt 
budów. Mojżesz Dimant.

W randze X asystenci: Szmiel Fleischer w 
Haliczu, Emil Reger, Leopold Pollak, Karol Wohl- 
feld w Haliczu, asystent budów. Karol Szwed.

Etat III. W randze VIII: tyt. starszy ko­
misarz maszyn Henryk Stekel i rewident Stefan 
Miszkiewicz.

W randze IX : adjunkt Wojciech Małek, 
adjunkci maszyn Antoni Lewicki i Osias Hiittner.

W randze X asystenci: Jan Sarat w Czort- 
kowie, Józef Stwiertnia w Ozortkowie, Abraham 
Blonder, Oskar Herz, Stanisław Wiśniewski i 
Wolf Weiss.

Etat IV. W randze VI i i : rewident Adolf 
Schubert, rewident Samuel Krauss i ofie.yał Wła­
dysław Jnrkiewicz.

W randze IX: adjunkt Józef Kłosiewicz w 
Dolinie, adjunkt Stanisław Wiszniowrski, konce­
pista Mojżesz Horowitz, oraz adjunkci: Stanisław 
Kleczowski, Jan Antoniewicz w Kołomyi, Szy- 
]ii n Friedmana w Widynowie, Jan Chudy w 
Morszynie i Maksymilian Mrozowski w Czor- 
tkowie.

W randze, X asystenci: Jędrzej Szust w 
Kołomyi, Jakób Traezewski w Boryniczach, Nu- 
chim Kanfer w Dolinie, Józef Socha w Potuto- 
racli, Kazimierz Antoniewicz w Iwaniu pustem, 
Józef Orłowicz w Ottynii, Julian Galiński w 
Dźurynie, Michał Petryszak w Kołomyi, Witold 
Tbullie w Zabłotowie, Julian Iwiński w Hoło- 
skowie, Marcin Feuehmann w Chodorowie, Jan 
Kwiatkowski w Stanisławowie i Włodzimierz Ko­
brzyński w Kołomyi.

Do rangi X awansowali mianowani asy­
stentami: Wilhelm Torbę w Kołomyi, Eugeniusz 
Osostowicz w Husiatynie, Jerzy Kiozak w Hu- 
siatynie, Józef Kopytko w Monasterzyskacb, Leon 
Rosenberg w Rohatynie, Feliks Kowalski w Do­
linie, Maryan Mianowski w Ottynii, Włodzimierz 
Mełnyk w Matyjowcach, Józef Winnicki w Bu- 
kaczowcach, Bernard Zipper w Śniatynie, Józef 
Szpilfogel w Kopyczyńcaeh i Adam Rozwadow­
ski w Kozowej.

Dalej posunięci o stopień:
Etat V. W randze VIII rewidenci: Wła­

dysław Pieterkiewicz i Józef Charwat.
W randze IX : koncepista dr. Abraham 

Lieberbauer, oraz adjuukci Wilhelm Kramer i 
Izaak Herr.

W randze X asystenci: Euzebiusz Kolan- 
kowski, Jan Świtek, Juliusz Korman, Bronisław 
Welz, Ludwik Seńkowski, Eliasz Zins i Józef 
Stegmann.

Do rangi X awansowali mianowani asy­
stentami : Aleksander Grycko, Gwido Pilłarz i 
Eisig Trinezer.

Dalej posunięci o stopień:
Etat VI. Asystenci Adam Baum, Juda Ples- 

ser i Leon Erlieh.
— Bal prasy. Bilety do amfiteatru mo­

żna nabywać u członka komitetu p. Aleksandra 
Milskiego, ul. Akademicka 10, w godzinach od 
od 8 — 6 po południu. Ceny miejsc są następu­
jące: loże parterowe po 40 K., mezaninowe 50 
K., loże I  piętra po 24 K., II piętra po 12 K., 
krzesła balkonowe po 5 K., krzesła II pietra po 
2 K.

— N a liczne zapytania, nadchodzące 
z miasta i z prowincyi, odpowiada komitet bu­
dowy pomnika Mickiewicza, iż wbijanie nowego, 
jedynastego pilotu Hennebicque’a rozpocznie się 
w poniedziałek rano.

Dzisiejszy dzień cały wypełni przesunięcie 
rusztowania, oraz ustawienie pilotu.

— Pow sz. w ykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę, dnia 17 b. m., o godzinie 5 po 
południu w Szkole realnej, ul. Kamienna 2,

dr. Z. Pazdro: „Ochrona pracy w ustawodaw­
stwie “.

— Bal techników  urządzony, jak co­
rocznie, staraniem obszerniejszego komitetu, w 
skład którego wchodzą prócz przedstawicieli mło­
dzieży, profesorowie Politechniki i reprezentanci 
Towarzystwa politechnicznego — odbędzie się w 
salach Kasyna miejskiego dnia 13 lutego b. r.

— Posiedzenie lwowskiego koła To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
się w sobotę, dnia 16 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem (w klasie III c) gimnazyum Franciszka 
Józefa (parter), hi a porządku dziennym: Prof, dr. 
W. Barewicz: „Nauka języka niemieckiego w 
naszych szkołach średnich11.

— K om isya policyjno - ogniowa badała 
wczoraj sale „Gwiazdy11 i „Sokoła11. W sali 
„Gwiazdy" poleciła prócz kilku drobnych popra­
wek, przebić drugie drzwi, prowadzące na ze­
wnątrz i zaprowadzić światło posiłkowe.

W sali „Sokoła" kazano zaprowadzić świa­
tło posiłkowe, urządzić więcej wejść i zaprowa­
dzić drzwi otwierające się na zewnątrz.

— „Czeska beseda" urządza dnia 2 
lutego na Strzelnicy miejskiej wieczorek z tańca­
mi. Początek o godzinie 8 wieczorem. Strój wie- 
czorkowy. Wstęp dla członków i zaproszonych. 
Członek 2 K., rodzina (do 3 osób) 5 K., nie- 
członek 3 K., rodzina (do 3 osób) 8 K. Rekla- 
maeye przyjmuje się co środy i soboty wieczo­
rem w lokalu Towarzystwa u p. Topfera, ulica 
Trybnnalska.

Regularne zebrania członków tamże co so­
boty o godzinie 8 wieczorem. Goście serdecznie 
witani.

W sobotę, dnia 30 b. m., o godzinie pół 
do 8 wieczorem nadzwyczajne walne zgromadze­
nie, celem uchwalenia nowego statutu, poczem 
odczyt docenta dr. Kuczery: „O sercu" (z de- 
monstraeyami).

— Ankieta dorożkarska. Onegdaj 
w gmachu Namiestnictwa zakończyła swe obra­
dy ankieta, zwołana celem sanacyi stosunków 
dorożkarskich. Dłuższą i ożywioną dyskusję wy­
wołała sprawa §§'. 20 i 23 regulaminu doroż­
karskiego.

Treścią ich jest określenie sposobu kar­
mienia koni na stanowiskach. Ponieważ przed­
stawiciele miasta, kierując się względami utrzy­
mania czystości, nie zgodzili się na karmienie koni 
z t. zw. bałamutów, a dorożkarze oparli się sta­
nowczo karmieniu koni z worków, ankieta po­
zostawiła ten sporny punkt Namiestnictwa dla 
ostatecznego rozstrzygnięcia.

Również dozwolono dorożkarzom wieźć na 
koźle pokarm dla koni, na stanowisku jednak 
tylko do godz. 9 rano.

Ustanowiono również karo aresztu 1—3 
dni, lub grzywny za nieuzasadnione odmówie­
nie jazdy. Nowela ta obowiązuje tylko co do 
dorożkarzy-właścicieli, a nie woźniców, gdyż na 
wniosek p. Umańskiego uchwalono przy wszyst 
kich karach zmienić brzmienie „na grzywnę lub 
karę aresztu", stosując je tylko do właścicieli, 
wykony wuj ąćycli osobiście, zawód dorożkarza.

Przy paragrafie 32 odnoszącym się. do 
odwożenia chorych lub pijanych dorożkami zgo­
dzono się po długiej dyskusyi, by w tych wy­
padkach decydował sam dorożkarz. Skutkiem te­
go polieya zmuszoną jest wystarać się o własne 
wozy do przewożenia osób chorych lub pija­
nych.

Ponieważ ograniczoną była przedtem licz­
ba osób jadących czy to jedm konką, czy też 
dorożką lub fiakrem parokonnym, dozwolono 
fiakrowi dwukonnemu wziąć więcej osób niż 4, 
dorożce parokonnej po nad 3 osoby, a jedno­
konne 2 osoby dorosłe i dziecko niżej lat dzie­
sięcin.

W końcu uregulowano kwestyę podjazdu 
ze stanowiska i czekania przed pomieszkaniem. 
Otóż, jeżeli podjazd wraz z czekaniem przed do­
mem przedłuży się ponad 10 minut, należy za­
płacić podług taryfy kwadransowej.

W sprawie tak zwauycli inspekcyj, za­
prowadzonych przez dyrekcyę policyi na dwor­
cach kolejowych i innych punktach miasta, któ­
re połączone są nieraz ze stratą dorożkarzy, po­
lecono zwołać zgromadzenie, a uchwały jego 
poddać pod denyzyę dyrekcyi policyi.

Następnię uchwalono nową taryfę, mia ;o- 
wicie należy się za jazdę:

I. 1) w mieście bez zatrzymania się i po­
wrotu: fiakrowi parokonnemu w dzień i koro­
nę, w nocy 1 koronę 10 hal., dorożce parokon­
nej w dzień 60 halerzy, w nocy 70 halerzy, 
dorożce jednokonnej w dzień 50 hal., w nocy 
60 halerzy.

2) na przedmieściach (z L dzielnicy na 
III. lub z II. na IV. i na odwrót) dorożka pa­
rokonna w dzień 80 halerzy, w nocy 90 hale­
rzy, dorożka jednokonna w dzień 60 halerzy, 
w nocy 80 halerzy.

III. Taryfę jazdy do miejsc oznaczonych 
zmieniła ankieta tylko o tyle: że: na cmentarz 
łyczakowski przed południem obowiązuje zwy­
kła taryfa miastowa, natomiast po południu na­
leży się fiakrowi parokon. w dzień 1 "60 kor., 
w nocy 170 , dorożka parokonna w dzień 1 kor., 
w nocy L 20, dorożka jednokonna w dzień 80 hal. 
w nocy 1 kor.

W rubryce jazdy szczególne, poczyniono 
następujące zmiany :

Do i od dworca głównego z miasta i do 
miasta:

fiakier parokonny: dzień 2'20 K., noc 2'40 K- 
dorożka parokonna „ D40 „ „ 1'60 ,,
dorożka jednokonna „ V — „ „ 1‘20

Na cmentarz łyczakowski w dni zaduszn®- 
fiakier parokon. 1'60 K. tak w dzień, jak w no0I 
dorożka parok. 1'20 K. tak w dzień, jak w no0I 
dorożka jednok. D— K. tak w dzień, jak w no0L

Za pakunek umieszczony na koźlo be2 
względu na wielkość jego płaci się 40 hal.

— Z „Gwiazdy". Przedstawienie affl3" 
torskie odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. 
na korzyść fundnszu stowarzyszenia. CzłonkoWie 
stowarzyszenia odegrają: „Na Łyczakowie" sztu­
ka ludowa ze śpiewami w 4 aktach przez Ff- 
Dominika, muzyka M. ŚWierzyńskiego.

— Dur brzuszny. W  gr. kat. semi-
naryum duchownem we Lwowie stwierdzono a 
tamtejszego stróża dar brzuszny. Chorego prz0" 
wieziono natychmiast do szpitala powszechnego 
i zarządzono wszelkie środki ostrożności.

— W alne zgrom adzenie TowarzJ'
stwa oszczędności kobiet odbędzie się we wtorek, 
dnia 19 b. m., o godzinie 4 po południu w 1®' 
kalu Towarzystwa przy ul. Zielonej 4, I piętro-

—  K om isya egzam inacyjna dla nań-
ezycieli szkół ludowych w Samborze podaje do 
wiadomości, że egzamin kwalifikacyjny rozpoczy- 
na się 8 lutego b. r. częścią piśmienną. Term111 
wnoszenia podań do końca b. m.

— N abożeństw o żałobne za spokój j  
duszy ś. p. Mieczysława Pawlikowskiego, odbę- i 
dzie się w sobotę, dnia 23 b. m., o godzinie w  , 
przed południem w kościele Archikatedralnym 
Lwowie.

A  Skradzione pieczątki. Z zakrystyi 
00. Dominikanów skradziono wczoraj rano 4 
pieczątki urzędowe parafialne i bracką.

A Sam obójstwo studenta. Wczoraj 
w nocy na górze im. Wiśniowskiego odebrał 
sobie życie celnym wystrzałem z rewolweru, 
skierowanym w okolicę serca 1 7 -letni Kazi' 
mierz Zaleski, były uczeń VII. klasy gimna- 
zyum Franciszka Józefa, syn ś. p. Eazimierza, 
dyrektora biura kolejowego w Wydziale krajo­
wym. Przy zwłokach, które znaleziono dopier° 
dziś rano, leżała kartka, zawierająca następu' ,
jące słowa skreślone ołówkiem, prawdopodobni0 
tuż przed zgonem;

„Nazywam się Kazimierz Zaleski, były 
uczeń gimnazyum Franciszka Józefa, wyrzucony 
z zakładu. Zważywszy: 1. że wyrzucono mni0 
z gimnazyum za palenic papierosów, a może 1 
niewiarę i „psucie" innych kolegów, 2. że z teg° 
powodu mam przykre stosunki w domu, 3. 20 
nie mam ochoty do nauki, ani też do zdani® 
egzaminu, 4. źe życie mnie istotni? nudzi, 5. i® 
boję sio być pasorzytem społeczeństwa jako wy­
kolejony człowiek, — odbieram sobie życie. —"
W końcu wyrażam stanowczo wolę, by poclio- j
wano mnie zupełnie nie po katolicku".

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- I 
wie, Karol Gierczyński. b. oficjał kolei Karola 
Ludwika, w 53 roku życia; — Ludwik Wilczek, 
fryzjer i perukarz, w 5S roku życia; — Jerzy 
Epler, agronom, w 33 roku życia; — Anna z 
Kozisrowskich Borbely, wdowa po urzędniku ^  
Ministerstwie wegierskiem, w 60 roku życia.

W Wiedniu, dr. Konrad Claar, prof. bal' 
neologii, w 60 roku życia; — dr. Józef St-egen, 
prof. balneologii, w 82 roku życia.

W Paryżu, Władysław Bakałowiez, malar2 
historyczny, który swojego czasu posiadał roz­
głos i wielką wziętość we Francyi. Do najwa- ;
żniejszych jego obrazów należą: „Henryk IV i j

piękna Gabryela", „Henryk III", „Ludwik XlH l
i pannaLafayette", „Anna Austryacka i Bucking­
ham"; — Maksymilian Szymański, były inspe­
ktor straży tubylczej w Tonkinie, kawaler order11 
królewskiego Kambodży i kawaler Zielonego smo­
ka anamskiego, przeżywszy lat 44.

— Zamach morderczy dla rabun­
ku. Dziennik Poznański donosi: Onegdaj ^  
nocy usiłował pozbawić życia p. Skrzydlewskiego, 
właściciela Ocieszyna, jego służący Nowakowski, i 
były kelner. Podczas snu uczuł nagle p. Skrzy­
dlewski gwałtowny ból. Gdy sio obudził, njrzał 
przed łóżkiem służącego zrewolweiem, z którego 
strzelił 3 razy. Pierwszy strzał wymierzył na­
pastnik w usta, ale kula, wybiwszy p. Skrzy­
dlewskiemu kilka zębów, utkwiła w pobliżu ucha- 
Drugi strzał ranił p. Skrzydlewskiego w głowę, 
ale rana nie jest podobno niebezpieczną; trze®1 
strzał chybił. Na krzyk ranionego nadbiegli d®' 
mow-uicy, przytrzymali złoczyńcę i oddali go żan­
darmom przywołanym z Obornik. Obecnie znaj­
duje się on w tutejszem więzieniu śledczem. Słu­
żący Nowakowski napadł swego chlebodawcę ^  
celu rabunku. Tegoż wieczoru otrzymał bowieiń
p. Skrzydlewski przeszło 600 1 marek od han­
dlarza bydła, które dla pewności włożył pod p°' 
duszkę, o czem Nowakowski wiedział.

— Konduktor o w ie kolejow i mor­
dercami. Do pism warszawskich donoszą *e 
Szczygry: Aresztowano tu konduktorów pociąga 
osobowego pod zarzutem morderstwa. Podczas 
jazdy pociągu zwabili do wolnego przedziału pa­
sażerkę Maryę Bncharinę, zgwałcili ją, a nastę­
pnie oknem wyrzucili na tor kolejowy. Jeden 2 
pasażerów widział, jak wyrzucono oknem kobiet 
i zawiadomił o tern żandarmeryę. Buckarina po­
niosła śmierć na miejscu.

— Straszna zawieja śnieżna szalała ^  
tych dniach na obszarze góry Gotharda. Dozor­
com przytułku groziło przez długie godziny wiel­
kie niebezpieczeństwo. Stacya meteorologiczna je®*1
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^  części zburzona. Również z różnych miejseo- S 
^ości Szwajcaryi donoszą o wypadkach, spowo­
dowanych śnieżycą.

— Berlin liczy obecnie 1300 milionerów. 
r ajhogatszy z nich posiada 43,000.000 marek 
1 Płaci 23.000 marek podatku rocznego.
„ — Zgon przy obiadzie dworskim.
“ krunświku donoszą: Prezydent sejmu i starszy 
curmistrz dr. Pockels zmarł onegdaj nagle na 
Paraliż serca podczas obiadu dworskiego u księcia 
regenta, na który zaproszeni zostali wszyscy po­
nowie i naczelnicy władz.

— K onw encya literacka. Dzienniki 
Petersburskie donoszą, że w końcu b. m. przy- 
W  ma do Petersburga deputacya Towarzystwa 
hteratów francuskich w celu omówienia sprawy 
*°nwencyi literackiej między Rossyą a Francyą.

— Zjazd chirurgów rossyjskich odbędzie 
Sl§ W Moskwie w grudniu b. r.

— Spalona bożnioa. W Humaniu, w 
gubernii kijowskiej, spłonęła onegdaj w nocy 
doszczętnie bożnica, istniejąca już od 100 lat. 
°&koda wynosi przeszło 50,000 rubli.

— Eksplozya. z Charlottenburga do­
noszą; Podczas doświadczeń chemicznych w tu­
tejszej katolickiej szkole gminnej, iskra elektry­
k a  padła do zbiornika z kwasem siarczanym. 
rłyn eksplodował z wielkim hukiem. Piętnaścioro 
dzieci i nauczyciel są mniej lub więcej ranni.

— U bezpieczenie króla Piotra.
^edno z petersburskich towarzystw ubezpieczeń 
aa życie otrzymało propozyeyę ubezpieczenia na 
^ycio króla serbskiego Piotra I na sumę 400.000 
rubli.

— Echa katastrofy w  Chicago.
W Nowym Jorku burmistrz rozkazał wszystkim 
^0'aścicielom teatrów pokryć kulisy, kurtyny i 
belki drewniane materyałem ogniotrwałym. In­
spektorowie straży ogniowej odbyli przegląd wszyst­
kich teatrów i wydali opinię, iż są bez wyjątku 
Zaopatrzone we wszelkie środki bezpieczeństwa.

— K obiety sędziam i przysięgłym i.
Stanach Zjednoczonych ustanowione zostały 

Niedawno specyalne sądy do spraw dziecinnych, 
których obowiązkiem jest wyrokować o występ­
kach, popełnianych przez dzieci. Wychodząc ze 
dusznej zasady, że kobiety w tych wypadkach 
^ogą być o wiele kompetentniejsze od mężczyzn, 
bładze odpowiednie postanowiły, aby w owych 
s!dach „dziecięcych11 uczestniczyły i kobiety. Po 
raz pierwszy odbył się niedawno sąd taki w 
Chicago. Sześć kobiet, pod przewodnictwem sę­
dziego Honore, zajęło miejsca przysięgłych, celem 
rozpatrzenia sprawy 8-letniej Maryi Mac-Gaun i 
Postanowienia, czy należy ją oddać do zakładu 
Poprawczego. Matka dziecka oświadczyła, że nie 
Przeżyłaby rozstania się z małą winowajczynią; 
s$d uległ prośbom matki, lecz postanowił, żeby 
°bie razem umieszczone były na pewien czas w 
zakładzie poprawczym w Durning, uważając, że 
Klatka winna jest, iż źle wychowuje córkę. Jury, 
złożone z 6 mężczyzn, przyznało słuszność temu 
Wyrokowi.

Kraków, 15 stycznia.

(Z  Izby sądowej. — Budowa ratusza kra­
kowskiego. — Z  Klubu konserwatywnego. — 

Z  muzyki).

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
®ywilnej docenta dr. Ohlumskiego przeciw prof. 
r- Kaderowi, dyrektorowi tutejszej Kliniki chi- 

JKirgieznej, o zwrot rękopisu naukowej pracy 
t. „O guziczkach używanych przy resekcyi 

Jelit“, po wywodach adw. dr. Łepkowskiegoza- 
“rsł głos zastępca powoda, adwokat dr. Glu- 
ZlUski i stwierdził, że doświadczenia docenta dr. 
Ohlumskiego były przeprowadzone w Wiirzbur- 

i tam była napisana rozprawa, a powód za- 
®tosował się tylko do życzenia prof. Kadera, aby 
•tej Uadaó firmę Kliniki krakowskiej.
, W obec tych wywodów zaznaczył dr. Łep- 
YWski, że z treści rozprawy naukowej wynika, 
!z badania były przeprowadzone w Klinice kra­
kowskiej, gdyż broszura powołuje się nawet na 
°datnie wyniki badania tutejszego a nadto wy- 
Ksa wdzięczność prof. Kaderowi za współudział 

Przeprowadzeniu tych badań.
W czasie pauzy przeprosił dr. Chlumsky 

jp°f. Kadera za skierowanie sprawy na drogę 
JPlową i za przypuszczenia, wyrażone w sporze. 

Kader zaś oświadczył w obec zastępcy po- 
0<ła, dr. Gluzińskiego, że z powodu przepro ■ 
eKia ze strony dr. Ohlumskiego i cofnięcia 

^ “niesionych z jego strony przypuszczeń, całą 
Prawę puszcza w niepamięć.

Strony spisały deklaracyę i wręczyły ją 
Idowi. Deklaracja cofa wzajemnie wszelkie za- 

w toku sporu podniesione, a dr. Chlum- 
od skargi znpełnie odstępuje. Na tern za- 

“hviono sprawę.
Dziś rano w gmachu magistratu na II. 

4 ęhze, w sali obrad Rady miejskiej, otwartą 
, stała wystawa projektów na budowę ratusza 
j, akowskiego. Wystawę zwiedziło bardzo wielu 
l  daych miejskich, techników oraz z obywatelstwa

U K Atrrrt In a a>A
, _ Klub konserwatywny odbędzie najbliższe 
h, Cedzenie w piątek, dnia 22 b. m., o godzinie 
.Wieczorem w sali restauracyjnej hotelu Sa-

Kk,,ego. Na porządku dziennym: „O obecnym 
"8ztałtowaniu gospodarstw większej własności 

' stanowiska rolniczego, ekonomicznego i spo- 
Czńego“. Zagaił p. Jerzy Turnau z Mikuliniec.

Prelegent będzie mówił przedewszystkiem o sto­
sunkach w Galicyi wschodniej, ze szczególnem. 
uwzględnieniem kwestyi dzierżaw.

Znany skrzypek p. Stanisław Bareewicz 
daje tu w pierwszych dniach lutego własny 
koncert.

Odczyt p. Gatulle M endes w  „Fil­
harmonii". Kaskada słów świetnych, śmiałych, 
burzliwych, nieoczekiwanych, patetycznych i li­
terackich popłynęła wczoraj z ust p. Catulle 
Mendesa. P. Catulle Mendes jest dumny z Fran- 
cyi i-z poezyi francuskiej XIX w. i przybył do 
Lwowa, żeby nam to powiedzieć. Nie wątpi zre­
sztą o tern, że przyjeehał do wtajemniczonych, 
którym przypomni tylko rzeczy znane i miłe. 
Mówił więc o tern, że rok 1830 dał Francyi 
wielką poezyę, tak jak rok 1789 dał jej wol­
ność. Wywołał postać Wiktora Hugo i roztoczył 
nad jego głową apoteozę twórcy, tytana, półboga 
francuskiej poezyi romantycznej. Mówił potem o 
parnasistach, o cichym i wdzięcznym Sully-Prud- 
homme, o tkliwym Franciszku Coppee, o Ar­
mandzie Silvestre, o dekadentach Beaudelairze, 
Yerlainie, o Heredii, o symbolistach, w których 
charakterystykę wplótł spostrzeżenie piękne i 
słuszne, że poezya zawsze i wszędzie jest mową 
symbolów, stworzonych w wyobraźni poety i da­
nych do tłómaczenia i zrozumienia ludzkim du­
szom i uczuciom, że jest więc nadużyciem wobec 
poezyi tę nazwę symbolizmu przysądzać tylko 
pewnym szczególnym, mglistym i poplątanym 
poezyi kształtom. W końcu wymówił nazwisko 
Edmunda Rostanda i wypowiedział nam cały 
swój dla niego zachwyt, całą wdzięczność Fran­
cyi i swoją, taką wdzięczność i zachwyt, jakie 
ktoś zagrożony utratą rzeczy drogiej i cennej ma 
dla człowieka, zwiastującego mu naprzód nadzieję 
a potem pewność jej ocalenia. Rostand przyniósł 
Francyi w darze wskrzeszoną, uratowaną wbrew 
złym wróżbom, cudowną jak powrót młodości, 
poezyę romantyczną.

O Wagnerze słyszeliśmy od p. Catule Men­
desa niewiele. Dwa wspomnienia, dwie anegdo­
ty raczej, jedna z Paryża, druga z Zurychu opo­
wiedziane barwnie, dowcipnie, z ogromnym tem­
peramentem, z położeniem nacisku na zewnętrzne 
rysy i ruchy Wagnera, jego sposób mówienia, 
jego styl, jego zdolność do skrajnych zachwytów 
i piorunowych oburzeń. I tyle wszystkiego.

Wyszedłem z odczytu z wrażeniem, że ję­
zyk francuski jest instrumentem cudownym, 
iskrzącym się i giętkim, jak bieżąca w słońcu fala 
wodna, że p. Catulle Mendes używa tego instru­
mentu jak wirtuoz, że niepotrzebnie miał chryp­
kę, zacierającą znaczną część wymownych fłu- 
ktuacyj głosu i że publiczność lwowska nie do­
wiodła owej rycerskości, ani wielkoduszności, 
które według uroczystego zaręczenia p. Catulle 
Mendesa, danego nam na wstępie, są wrodzoną 
naszą właściwością. Naprzód n i' przyszła na od­
czyt, potem nie chciała klaskać w miejscach, 
które się o to prosiły, wreszcie podziękowała 
prelegentowi wstrzemięźliwie, prawie że zimno.

Co prawda, mimo wysiłków wrodzonej go­
ścinności, trudno dociec, dlaczego konferene.ya 
p. Catulle Mendesa miałaby budzić ciekawość 
Lwowa, Wprawdzie „Filharmonia" zapowiedziała 
na afiszach odczyt „sławnego" poety, krytyka 
etc. Ale ludzie — nawet Lwowianie — są co­
raz seeptyczniejsi. Nawet w wydrukowaną „sła­
wę" nie zawsze chcą wierzyć. W. W.

Z opery. Gemma Bellincioni, słynna 
śpiewaczka, której nazwisko opromienione uro­
kiem wielkiego talentu, było zawsze w całej 
Europie sławą i ozdobą każdej sceny, wystąpi 
we Lwowie po raz pierwszy w poniedziałek w 
„Traviacie" Yerdiego, następnie w „Pajacach", 
w „Cavallerii rusticana" i w „Carmen".

Pani Bellincioni, przybywa do naszego 
miasta ze wspomnieniem pobytu swego w War­
szawie, który był szeregiem niebywałych tryum­
fów, wywołanych nie tylko potęgą jej głosu, za­
chowującego ciągle młodzieńczą swą świeżość, 
ale i grą, stawiającą p. Bellincioni na ró­
wni z największemi artystkami dramatycznemi

Partnerem jej będzie p. Carlo Lanfredi. 
I jego poprzedza sława rutynowanego, bardzo 
cenionego tenora, którego występy na scenach wło­
skich, hiszpańskich i portugalskich, zjednały mu 
ogólne uznanie.

Repertuar teatru m iejskiego 
w e Lwowie.

Dziś w sobotę po raz czwarty „Don Juan", 
opera w 3 aktach Mozarta.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz 2 L „Posłaniec nr. 6666", operetka 
w 3 aktach z prologiem Ziehrera;

wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
drugi „Dymisya", zwykła historya z życia w 4 
aktach, przez St. Rossowskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie „Traviata“, opera w 4 aktach Yer­
diego. Pierwszy gościnny występ Gemmy Bellin­
cioni i Karola Lanfrediego.

We wtorek po raz trzeci „Interes intere­
sem", komedya w 3 aktach Oktawiusza Mir- 
beau.

We środę „Pajace", opera w 2 aktach z 
prologiem Leoncavalla i „Cavalleria rusticana", 
opera w 1 akcie Mascagniego. Drugi i przed­
ostatni gościnny występ Gemmy Bellincioni i 
Karola Lanfrediego.

We czwartek, jako w rocznicę sty­
czniową, (popularne przedstawienie po cenach 
zniżonych) „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

W piątek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Carmen", opera w 4 aktach Bizeta. 
Trzeci i ostatni gościnny występ Gemmy Bel­
lincioni i Karola Lanfrediego.

W sobotę po raz pierwszy „Faust", trage- 
dya w 5 aktach Goethego.

Repertuar Filharm onii lwowskiej.
Dziś w sobotę 16 b. m. koncert znakomitego 
skrzypka Willy Burmestra. Początek wyjątkowo 
o godz. 7 wieczorem.

O godzinie 10 wieczorem drnga reduta 
kwiatowa, z nowym, urozmaiconym, pełnym hu­
moru programem.

W niedziele 17 b. m. koncert „Lutni".
W poniedziałek dnia 18 b. m. odczyt zna­

komitej artystki wiedeńskiego Burgtheatru p. 
Adeli Sandrock i znanego poety Fryd. Wernera 
van Oesteren.

We czwartek 21 b. m. występ tancerki 
idylicznej pani Artemizyi Collonna.

Reduta dzisiejsza zapowiada się nadzwy­
czaj dobrze. Kwiatowa to reduta, więc też kwia­
ty obejmą nad nią panowanie. Każdy przy bi­
lecie wstępu otrzyma piękny bukiecik z żywych 
kwiatów, w sali spadnie deszcz róż i fiołków. 
6 par odtańczy kadryla kwiatowego, sala bę­
dzie przystrojona kwiatami, słowem wszędzie 
kwiaty i kwiaty.

Odczyt poniedziałkowy pani Adeli San­
drock obudził żywe zajęcie. Samo nazwisko tej 
nieporównanej artystki dramatycznej i deklama 
torki ściągnie niezawodnie w poniedziałek liczną 
publiczność do sali Filharmonii.

Z  T E A T R U .
(„Dymisya" zwykła historya z życia w 4 aktach 
przez Stanisława Rossowskiego, przedstawiona 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej dnia 15 

stycznia 1904.)

Autor narwał swój dramat zwykłą hi- 
storyą z życia i nazwał słusznie, bezwątpienia 
bowiem najzwyklejszą historya w życiu jest 
nędza, w którą popadł p. Karol Trębecki, 
sekretarz Banku, a której powody w zwię­
złej ekspozycji przedstawia nam akt pierw­
szy. Trębecki nie umiał zastosować się do 
niegodziwych wymagań dyrektora .Brzeskie­
go, nie umiał zapobiedz intrygom wroga 
swego Korwina i uległ. Otrzymał dymisyę 
bez żadnej winy, miejsce jego zajął Korwin, 
a on został bez żadnych środków do życia, 
z widmem ostatecznej nędzy w niedalekiej 
przyszłości. Wytoczył wprawdzie proces Ban­
kowi, ale czyż on, człowiek bez wpływów 
i protekcyi, może mieć widoki wygranej 
w obec takich potęg jak Brzeski i Korwin 
i w obec ich na wszystko zdecydowanej 
przewrotności ?

A nędza, w którą popadł Trębecki nie 
jest tylko materyalną. Pod moralnym wzglę­
dem dzieje mu się nie lepiej. Sam łatwo­
wierny i słaby, niezdolny do walki, w żonie 
swej, pani Annie, nie znajduje poparcia, ani 
uznania. Z początku — zanim w ostatniej 
odsłonie zmienimy o niej zdanie — wydaje 
nam się ona kobietą dobrą, uczciwą, ale bez 
siły woli, co gorzej, bez wyrobionego prze­
konania, czy mąż jej niewinnie stał się ofiarą 
zawistnego losu, czy też słabością swoją i 
niedołęstwem sprowadził ubóstwo," którego 
ciężaru ona udźwignąć nie zdoła. Obok niej 
przewija się jeszcze przez scenę córka pp. 
Trębeckich, Jasia, niedawno zamężna Dor- 
muntowa. Ta, zakochana w swym Frusiu, 
wierząca mu ślepo, powtarzająca jego słowa 
jak wyroki — (a Fruś ten, nie ukazujący 
się na scenie, to musi być porządny samo­
lub, bardzo trzeźwo na świat patrzący), zu­
pełnie jawnie występuje przeciwko ojcu, po­
mawiając go o niedołęstwo i żądając konie­
cznie, aby ojciec pogodził się z dyrekcyą 
Banku i przyjął jak najbardziej upokarzające 
warunki, bo sytuacya obecna szkodzi mocno 
w awansie Frusiowi, który jest także urzę­
dnikiem, mocno obiecującym, owego Banku.

Taką jest najbliższa rodzina. A przy­
jaciele? sasiedzi?.... Autor przedstawia ich 
w bardzo ponurych barwach. Oprócz jednego 
Taniewicza, małego urzędniczka, bez żadnych 
wpływów, który jest szczerze lecz bezskute­
cznie Trębeckiemu życzliwy, spłacając tern 
jakiś dawny dług wdzięczności, widzimy tu 
przedewszystkiem pp. Skocków, właścicieli 
domu, w którym mieszkają Trębeccy. Pani 
Skockowa zagięła parol na meble Trębeckich,

wiedząc, że niebawem mają być sprzedane 
z publicznego przetargu; więc przychodzi, 
aby szczegółowo przypatrzeć się wszystkie­
mu, począwszy od kredensu, a skończywszy 
na obiciu i sprężynach kanapy. P. Skocko 
odgrywa rolę uczciwego pośrednika. Poży­
czki wprawdzie, o którą go błaga Trębecki, 
odmawia, ale proponuje rzecz lepszą: oto 
on jest w dobrych stosunkach z dyrektorem 
Brzeskim i Korwinem, mówił już z nimi o 
sprawie Trębeckiego i wie, że oni gotowi są 
wynagrodzić mu wyrządzoną krzywdę i na- 
powrót przyjąć do Banku. W tern wszyst- 
kiem tyle jest prawdy, że Skocko w zamian 
za obiecaną pożyczkę na kamienicę, zobo­
wiązał się sprowadzić Trębeckiego i skłonić 
do ugody, Brzeski bowiem i Korwin pragnę­
liby uniknąć procesu, który mógłby zakoń­
czyć się dla nich kompromitującą klęską. 
Przekonani są zresztą, że Trębecki, dostate­
cznie przez nich zgnębiony, nie będzie sta­
wiał żadnych trudności, owszem, zgodzi się 
na wszystkie ich warunki, choćby najbar­
dziej upokarzające....

I oto w drugiej odsłonie jesteśmy w 
handelku śniadaniowym, w którym widzi­
my rozmaite typy: reporterów piszących 
sprawozdanie z posiedzenia akcyonaryuszów 
Banku, p. Mydlika, wydawcę czy redaktora 
rewolwerowego pisemka p. t. Armata, pija­
nego Gościa, „faceta z facetką" i t. d. W i­
dzimy jak p. Korwin z całym tym światkiem 
jest na poufałej stopie: zna zarówno facet­
kę, jak reporterów i owego Mydlika, który 
za pieniądze, dawane ukradkiem, pisze w 
swojej Armacie, co p. Korwin każe. Obraz 
to barwny, żywy, dobrze uchwycony z ży­
cia, a raczej z jego mętów.

Ale oto niebawem wchodzi poważny 
dyrektor Brzeski i przysiada się do Korwi­
na. Zaczynają rozmawiać, a raczej kłócić się, 
z tej zaś kłótni wynika jasno, że Korwin, zna­
jący wszystkie sprawki Brzeskiego, jest wła­
ściwie panem sytuacji i że z Trębeckim 
stanie się to tylko, co Korwin zechce. Za 
chwilę też wpada wiecznie spieszący się, 
zadyszany Skocko, a po krótkiej rozmowie 
ze spólnikami, wprowadza nieszczęsnego Trę- 
beskiego. To niby przypadkowe spotkanie, 
kończy się wspólną biesiadą, w czasie któ­
rej Korwin i Brzeski proponują Trębeckie­
mu ugodę : dymisjonowany sekretarz Banku, 
w zamian za formalne odstąpienie od pro­
cesu, otrzyma skromną, licho płatną posadę 
prowizorycznego pomocnika buchaltera! Trę­
becki widzi, że wpadł w pułapkę. Z oburze­
niem odrzuca upokarzającą propozyeyę, wy­
bucha gniewem i złajawszy całą zacną kom­
panię, wychodzi.

W akcie trzecim dzieje się z Trębecki- 
mi coraz gorzej. Opuszczają ich wszyscy, na­
wet służąca Julka, którą odmówiła czuła 
Skockowa. Ta zaś, pewna już i kredensu i ka­
napy, przychodzi tryumfująca i impertynencka, 
wypowiedzieć od pierwszego mieszkanie, bo 
niema pewności, że czynsz na przyszłość bę­
dzie wypłacany. Pani Trębecka wyrzuca zło­
śliwą babę za drzwi, co wprawdzie sprawia 
ulgę jej rozgoryczonemu sercu, ale wcale 
nie poprawia sytuacyi. Komplikuje się zaś 
ona jeszcze bardziej niespodziewanem wej­
ściem p. Korwina. Przychodzi on z różczką 
oliwną w ręku, a ze słowem starej miłości 
na ustach. Kochał się on bowiem w pani 
Annie przed laty, za jej czasów panieńskich 
i uległ w walce ze współzawodnikiem Trę­
beckim. A Korwin to jest taki pan, który 
lubi dopiąć swego, choćby po latach; więc 
po chwili rozmowy, w której usiłuje skło­
nić panią Annę, aby zniewoliła męża do 
przyjęcia warunków dyrekcyi Buiku, zaczy­
na nagle być czułym, nawet bardzo czułym 
i nie bacząc na lata pani Anny, matki za­
mężnej córki, w myśl zasady: alte Lie- 
be rostet n i”, chce ją  porwać w objęcia. Pani 
Anna, jak młodziutka pensyonarka—  mdle­
je, — a Korwin zły, umyka, potrąciwszy na 
ciemnych schodach wracającego Trębeckie­
go. Pani Anna przychodzi do siebie i zroz­
paczeni małżonkowie zostają sami. Lampa 
gaśnie.... nafty niema i niema za co jej 
kupić. Przez otwarte okna wpadają do cie­
mnego pokoju snopy księżycowego światła 
wraz z wonnem letniem powietrzem. Wy­
twarza się nastrój dziwnie sentymentalny.... 
P. Trębecki, pragnąc choć na chwilę zapo­
mnieć o nędzy dzisiejszej, oddaje się wspo­
mnieniom dawno przeżytej, podobnej chwili 
w czasach młodości, gdy pani Anna, była 
jeszcze jego ukochaną Anusią.... I  na stwier­
dzenie innej, tym razem francuskiej zasady, 
que la femme qui vieil,lit avec nous, n ’est ia- 
mais vieille, porywa z kolei Annę-Anu- 
się w objęcia.... Ona opiera się, mówi coś 
o wstręcie, ale koniec końców — kurtyna 
spada.

Bądź co bądź był to dla pani Anny 
szczególny dzień, po dawno minionych za­
pałach młodości.... Być bardzo może, iż wy­
padek jej z Korwinem a później z mężem 
nie odbiega od prawdy życiowej, — różnie 
się bowiem plecie na tym dziwnym świę­
cie, — ale, że widowisko spóźnionych czu­
łości tak Korwinowych jak i małżeńskich 
nie jest sceniczne i wprost odmienne od 
zamierzonego wywiera wrażenie — to, zda­
niem mojem, nie ulega wątpliwości.
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W akcie czwartym jest już po licyta- 

cyi. I kredens i kanapa i fotele są już w 
posiadaniu pani Skockowej, a na placu boju 
pozostało kilka krzeseł, stół, egzekutor Gał- 
kiewicz i lichwiarz Feinbach, za którego 
sprawą wszystko się to stało. Feinbach chce 
jednak dobrze rozstać się z Trębeckim; w 
swojej kamienicy ofiarowuje mu mieszkanie, 
a nawet na przeprowadzkę daje pieniądze. 
Ale p. Trębecki oburza się i po krótkiej scy- 
syi z Feinbachem — scysyi, która wywołała 
niespodziewane zgoła protesty z galeryi, w 
formie zresztą bardzo harmonijnego gwizda­
nia, — wyrzuca go za drzwi, czyniąc tern 
także ulgę swemu rozgoryczonemu sercu, a 
nie poprawiając sytuacyi. Pan Feinbach 
zostawia jednak pieniądze, które za chwi­
lę z radością podniesie z ziemi zgłodnia­
ły Trębecki i zaprosi żonę na dobry o- 
biadek w restauraeyi. Ale pani Anna myśli 
teraz zgoła o czem innem. Oto przed chwilą 
otrzymała list od p. Korwina, w którym ten 
niozem niezrażony konkurent, używa znowu 
jej pośrednictwa, aby skłonić p. Trębeckiego 
do zgody na nieco odmiennych w arunkach: 
będzie on już nie prowizorycznym pomocni­
kiem, ale trzecim buchalterem, z płacą trochę 
wyższą od proponowanej poprzednio. — Co 
za szlachetny człowiek! woła pani A nna .— 
To trzeba koniecznie przyjąć, tak doradza 
Fruś — mówi pani Jasia Dorinuntowa, któ­
ra tym razem przybyła w sukni czarnej, gdy 
w poprzednim akcie, niewiadomo dlaczego, 
przyszła do zbiedzonych rodziców w sukni 
zielonej, strojnej, rautowej, czem zaświad­
czyła nietylko o swem złem sercu ale je­
szcze gorszym — guście. — Oczywiście Trę­
becki ulegnie, ale sam do Korwina z odpo­
wiedzią nie pójdzie. On tak dalece jest nai­
wny, iż pozwoli, aby do niego poszła żona.... 
Pierwej jednak chodźmy na obiad! — wo­
ła. — Dobrego apetytu! odpowiada złośliwie 
pani Anna, wkładając kapelusz na głowę — 
ty idź na obiad, ja  pójdę — do Korwina!

To zakończenie sztuki, ten niespodzie­
wany upadek moralny kobiety nie młodej, 
która po za sobą ma wiele lat uczciwego życia, 
o czem sama z dumą mówi Korwinowi w sce­
nie aktu trzeciego, — wywiera bardzo nie­
miłe wrażenie zgrzytu, obniżające wartość 
sztuki. To już chyba nie jest „z życia“, w 
którem tego rodzaju upadki wypróbowanej 
przez lat wiele cnoty, jeśli się nawet zda­
rzają. to chyba należą do wyjątków....

A szkoda, bo dramat p. Rossowskiego, 
pisany jest z widocznym talentem, ma epi­
zody żywe, pełne prawdy i na dobrej ob 
serwacyi oparte; zwłaszcza pierwsze dwa 
akty w układzie scenicznym są bez zarzutu. 
Główny charakter Karola Trębeckiego, z całą 
swą nieco bierną szlachetnością, postawiony 
dobrze przez autora, znalazł też doskonałego 
przedstawiciela w p. Chmielińskim. Postać 
Anny odtworzyła pani Węgrzynowa z wielką 
starannością, a p. Wojnowska, jako Sko- 
ckowa, stworzyła typ przepyszny, pełny 
prawdy i naturalnego komizmu. Pani Pa- 
wiriska w roli Jasi Donnuntowej poruszała 
się i grała jak na amatorskim teatrze, a mó­
wiła tak, jak gdyby tylko „markowała11 na 
próbie, zupełnie od niechcenia. Przewybor- 
nym za to był p. Roman w roli Skocka, 
dał typ żywy, jak® to on potrafi. Bardzo 
dobrym był p. Feldman w roli Korwina, 
a mniejsze epizodyczne role znalazły także 
doskonałych przedstawicieli w pp.: Wyso­
ckim (Taniewicz), Kwiatkiewiczu (egzekutor 
Gałkiewicz), Węgrzynie (Feinbach). Anto- 
niewskim (Mydlik), Nowackim (facet), Ko­
sińskim (pijany gość), Kliszewskim i Ziół­
kowskim (reporterzy). Wzmianka pochlebna 
należy się również p. Rybickiej (Julka) g ra­
jącej zawsze starannie i w tonie właściwym. 
Autora i artystów wywoływano kilkakro­
tnie, najgłośniej galerya, która pomimo tego 
uznała za stosowne demonstrować w obro­
nie lichwiarza Feinbaeha, chóralnem gwi­
zdaniem. Jest to dowód szczególnie niekul- 
turnej nietolerancyi, czy teroryzmu.

Adam  Krechowiecki.

OSTATKU POCZTA
N a j j .  P a n  — .jak donoszą dzienniki 

wiedeńskie — wyjedzie w pierwszych dniach 
lutego na dwutygodniowy pobyt do Buda­
pesztu. __________

Obiega pogłoska, że węgierskim m ini­
strem a latere ma być mianowany były wę­
gierski prezydent ministrów kr. Khueń-He- 
dervary.

Polityka antipolska doznała na wezo- 
rajszem posiedzeniu komisyi budżetowej par­
lamentu niemieckiego niespodziewanej po­
rażki. Po uchwaleniu przez sejm pruski tak 
zwanej „Ostmarkzulage" dla Poznańskiego i 
Prus zachodnich, zażądał obecnie rząd, aby 
do budżetu Rzeszy wstawiono kredyt w wy­
sokości pół miliona marek na wynagrodze­
nie niemieckich urzędników pocztowych, za­

trudnionych w obu wymienionych prowin- 
cyaeh.

Otóż koalieya złożona z członków cen­
trum, wolnomyślnych i socyalistów, skreśli­
ła tę pozycyę, mimo oporu ze trony sekre­
tarza stanu Kraetke’go, oraz wspierających 
rząd posłów konserwatywnych i narodowo- 
liberalnych.

W ybór uzupełniający posła do sejmu 
pruskiego w miejsce ś. p. Józefa Głębockie­
go został rozpisany na 10 lutego.

Na sensacyjny proces zanosi się w 
Bytomiu. W Górnoszlązaku wydrukował pe­
wien katolicki ksiądz polski artykuł, w któ­
rym stwierdził, że każdy miody wikary tyl­
ko wtedy otrzymać może probostwo, gdy zo­
bowiąże się popierać polityko antipolską w 
Kościele. Twierdzeniem tem czują się obra­
żeni niektórzy księża niemieccy i postawili 
wniosek o ukaranie redaktora, jeżeli nie wy­
da autora artykułu. Rozpoczęto śledztwo, pod­
czas którego kardynał ks. Kopp zeznał, iż nie 
wie o takiem rozporządzeniu. Górnoszlązak 
jednak chce przeprowadzić dowód prawdy i 
zawezwać dziesiątki księży na świadków.' 
W sali sądowej zjawią się przeto wszyscy naj­
wybitniejsi przedstawiciele duchowieństwa 
szląskiego.  _

Dnia 14 b. m. objął we francuskiej 
Izbie deputowanych Brisson prezydyum i wy­
głosił krótką mowę powitalną, w której dzię­
kując za wybór, prosił o poparcie Izby w 
jego usiłowaniach dla ubezpieczenia wolno­
ści słowa. Brisson dodał, że jest zadaniem 
republiki, przysposobić wszystkim obywate­
lom lepszą z wysokiego punktu widzenia i 
godną egzystencyę w miłującej pokój i sza­
nowanej Francyi.

Nowego kłopotu przysporzyło Niem­
com w Afryce powstanie silnego liczebnie 
szczepu murzyńskiego hererosów. Według 
telegramu B  ura Wolffa zburzyli murzyni 
most kolejowy pod Osoną, niedaleko stacyi 
Okahandja i przecięli druty telegraficzne pod 
Windhukiem i Swakopmundem. Gubernator 
niemiecki wysłał posiłki w liczbie 56 rezer­
wistów i dwóch oficerów7 do Okahandyi. — 
Oddział wojsk niemieckich dojechał koleją 
do stacyi Waldau, gdzie stoczył z murzyna­
mi bitwę. — O wyniku jej telegram nie po­
daje szczegółów. Według telegramu położe­
nie jest poważne; pomiędzy poszczególnemi 
stacyami niomieckiem! nastąpi porozumienie 
co do dalszych operacyi. Niemcy spodzie­
wają się przybycia statku z posiłkami woj- 
skowemi dnia 3 lutego; posiłki te wiezie 
statek niemiecki, który wypłynął przed ty­
godniem z Cuxhaven. W edług dalszych szcze­
gółów gromadzą się zbrojne oddziały mu­
rzyńskie pod Okahandja i Oljosasu; murzyni 
zaopatrzeni są w broń palną i amunicyę. 
Niemcy rozporządzają 400 żołnierzami euro­
pejskimi i mają jedno działo górskie, oraz 
armatki maszynowe. Załoga w Okahandja 
liczy 90, w Windhuk 100 ludzi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Delegacye.

W iedeń, 16 stycznia. W komisyi b u­
d ż e t o w e j  D e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  
uchwalono dziś sprawozdanie referenta Ba- 
cąuehema o budżecie M inisterstwa spraw 
zagranicznych. Sprawozdanie wspomina o li­
cznych w zeszłym roku odwiedzinach Mo­
narchów w Wiedniu, co świadczy o polity- 
cznern znaczeniu i powadze Monarchii na 
zewnątrz i jest dowodem utrzymania przy­
jaznych stosunków z zagranicą. Dalej wspo­
mina sprawozdanie o trój przymierzu, jako 
podstawie polityki zagranicznej, o zajściach 
bałkańskich, które są obecnie najważniejszą 
sprawą zagraniczną Monarchii, o ścisłem po­
rozumieniu z Rossyą i w końcu wnosi, aby 
komisya wyraziła Ministrowi spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowskiemu najzupełniej­
sze zaufanie i najgorętsze podziękowanie za 
godne, silne i skuteczne kiorownictwo spraw 
zagranicznych i za gorliwe usiłowania około 
popierania ekonomicznych interesów Pań­
stwa.

W iedeń, 16 stycznia. Po przyjęciu 
sprawozdania o stosunkach zagranicznych 
przystąpiła komisya budżetowa austryackiej 
Delegacyi do obrad nad extraordinarium  
wojska.

Kraków, 16 stycznia. (Tel. pryw.) Na 
polecenie tutejszego sądu przedsięwzięła dy- 
rekcya policyi wczoraj wieczorem areszto­
wanie Romana Ohmurskiego pod zarzutem 
współudziału w znanej defraudac-yi na szko­
dę Towarzystwa kredytowego rękodzielników

i przemysłowców. Aresztowany pełnił obo­
wiązki jednego z dyrektorów Towarzystwa 
do roku 1901, t. .j. do czasu ucieczki z Kra 
kowa brata jego, adwokata Serafina Ohmur- 
skiogo, który popełnił różne oszustwa p ie­
niężne. Wtedy ustąpił z instytucyi. Areszto­
wany Roman Chmurski był znaną w mie­
ście osobistością i zajmował poważne stano­
wisko, był bowiem niedawno radnym miej­
skim, członkiem komisyi podatkowej, człon­
kiem Towarzystwa strzeleckiego, gdzie był 
królem kurkowym. Aresztowanego odstawio­
no do sądu karnego.

Praga, 16 stycznia. Z powodu kata­
strofy chicagowskiej zaostrzyło Namiestnic­
two przepisy co do bezpieczeństwa w teatrach 
i lokalach publicznych i zarządziło rewizyg 
tych lok li.

M onachium, 16 stycznia. W sejmie 
przedłożył poseł hr. Moy wniosek, wzywa­
jący rząd, aby w interesie religijnego i po­
litycznego spokoju przedsięwziął zmianę or­
dynacji wyborczej do sejmu w tym kierunku, 
aby duchowni wszystkich wyznań byli prawa 
wyborczego pozbawieni, albo w prawie tem 
znacznie ograniczeni.

Petersburg, 16 stycznia. Rossyjska 
Agencya telegraficzna nazywa bezpodstawną 
wiadomość o rzekomem ustąpieniu m inistra 
Plebwego.

Belgrad. 16 stycznia. Skupczyna od­
rzuciła 75 głosami przeciw 27, paragraf u- 
stawy prasowej, biorący w obronę wyższe 
duchowieństwo przed atakami prasy. Przed 
głosowaniem oświadczył minister spraw we­
wnętrznych, że pozostawia decyzję co do 
tego paragrafu woli skupczyny, uważa tylko 
za swój obowiązek zwrócić uwagę Izby na 
niegodny sposób, w jaki pewne dzienniki 
atakują duchowieństwo.

Rzym, 16 stycznia. (Tel. iclasny '. Po­
wstała myśl urządzenia osobnego działu 
sztuki polskiej na wielkiej wystawie arty- 
styczno-przemysłowej, mającej odbyć się w 
Medyolanie w roku 1905. Prezes komitetu 
wystawy, Kamil Boito, jest bardzo przychyl­
ny tej myśli.

Paryż, 16 stycznia. Jutro odbędzie się 
pojedynek między deputowanymi Sembatem 
a Boutardem z powodu wynikłej między, ni­
mi sprzeczki.

Paryż, 16 stycznia. Po wczorajszej ra ­
dzie gabinetowej m inister spraw zagranicz­
nych Delcassó miał długą konferencyę z ros- 
syjskim ambasadorem Nelidowein.

W alencya, 16 stycznia. Wielki tłum 
ludności, który urządził demonstrację prze­
ciw poborowi podatku spożywczego, przypu­
ścił szturm do urzędu podatkowego, a na­
stępnie budynek rządu podpalił. Padły pod­
czas tego strzały.

Saragossa, 16 stycznia. Podczas prze­
jazdu przez rzekę Ebro przewróciła się barka 
i 12 rybaków utonęło.

M ontewideo, 16 stycznia. Pomiędzy 
wojskiem rządowem, a powstańcami przyszło 
do poważnego starcia. Powstańcy ponieśli 
znaczne straty.

Z sejmu węgierskiego.

Budapeszt, 16 stycznia. Sejm wę­
gierski prowadzi dziś w dalszym ciągu ge­
neralną rozprawę nad kontyngentem rekru­
tów. Zabrał głos dep. Hellebron, z frakcyi 
Szederkenyiego.

Otwarcie now ego sejmu pruskiego.

Berlin, 16 stycznia. Sejm pruski o- 
tworzył dziś cesarz Wilhelm mową tronową, 
w której na wstępie wspomniał o swej sła­
bości i rychlem wyzdrowieniu, zaznaczył po­
prawę stosunków ekonomicznych i wzrost 
dochodów państwa. Następnie mówił o zna­
cznych wylewach na Szląsku; niemniej o 
tem. że dla złagodzenia szkód, wyrządzonych 
przez tę katastrofę przyznano z funduszów 
państwa znaczne kredyty zapomogowe. Prócz 
tego pragnie rząd, celem zapobieżenia w przy­
szłości podobnym katastrofom, przystąpić w 
szybkiem tempie do regulacji rzek, szcze­
gólnie Odry. Dalej wniesie rząd przedłoże­
nie o potrzebnem uzupełnieniu sieci kana­
łów. Ze względu jednak na znaczne koszta, 
jakich wymagają koniecznie roboty dla o- 
chrony przed wylewami, żądania w celu wy­
budowania najpilniejszych dróg wodnych w 
prowincyach zachodnich i wschodnich mo­
narchii będą musiały być ograniczone. Żą­
dania te obejmą: zbudowanie wielkiej drogi 
wodnej z Berlina do Szczecina, regulację 
Odry od ujścia Nissy aż do W rocławia; po­
prawienie kanału Odra-Wisła aż do W arty ; 
wybudowanie kanału od Renu do Ilannowe- 
ru. Przeprowadzenie tych planów uznanem 
jest za bardzo potrzebne ze względu na 
popieranie interesów rolnictwa i wzmocnie­
nie handlu i przemysłu.

Z dalekiego W schodu.

Kolonia, 16 stycznia. Petersburski ko­
respondent Kólnische Zeitung dowiedział się '

z rossyjskich kół urzędowych, że mają tam 
nadzieję pokojowego załatwienia zatargu z 
Japonią na podstawie utworzenia strefy neu­
tralnej.

Londyn. 16 stycznia. Biuro Reutera 
donosi z W aszyngtonu: Departament stanu 
otrzymał z Japonii doniesienie, że czynią 
tam bardzo gorące przygotowania wojenne, 
ponieważ wątpią, czy Rossya przyjmie pro­
pozycje japońskie.

Londyn, 16 stycznia. Biuro Reutera 
donosi z Petersburga, że odpowiedź Japonii 
aa ostatnią notę Rossyi wręczono rossyjskie- 
mu posłowi w Tokio bar. Roseno.vi, a tak­
że poseł japoński w Petersburgu, doręczył 
ją  rossyjskiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych hr. Lamsdorfowi.

Londyn, 16 stycznia. Biuro Rottera 
donosi z Nowego Jorku, że Japonia zamó­
wiła w Detroit 40.000 tonn węgla.

Londyn, 16 stycznia. 7 im  dowiadu­
je się. z Tokio: Wszystkie poważne dzienni­
ki japońskie uważają obecnie wojnę za nie­
uniknioną i powiadają, że nie należy szczę­
dzić kosztów na przygotowania wojenne. 
Wskazują na teraźniejsze silne położenie fi­
nansowe Japonii, jako na korzystną okoli­
czność. Do ministerstwa skarbu napływają 
dobrowolne datki publiczne.

Petersburg, 16 stycznia. Swiet do­
nosi z portu A rtu ra : Podczas noworocznej
parady ogłosił namiestnik Aleksejew wojskom, 
że jest wolą cara, aby pokój na dalekim 
Wschodzie był utrzymany. Podług doniesień 
dzienników odpowiedź Japonii doręczono dnia 
15 b. m. urzędowi spraw zagranicznych.

Petersburg, 16 stycznia. Rossyjska 
Agencya tek ra/kznu  donosi z Włady wostoku, 
że tam rozpowszechniona jest pogłoska, iż 
wszystkie mocarstwa zwróciły się do Japonii 
z prośbą, aby utrzymała status quo, by po­
kój nie był naruszony.

W ładywostok, 16 stycznia. Wosto- 
cznyj W  i es tui-i donosi z Moji, że dwa han 
dlowe okręty japońskie, które miały odpły­
nąć do Władywostoku, pozostały tam na 
rozkaz rządu japońskiego,

Telegrafow any kurs  wiedeński.
W iedeń, 16 stycznia 1904. Giełda po­

łudniowa (Mittagśborse). Godz. 12 min. 30. 
Marki 117\22, Renta majowa 100'65, W ęgier­
ska renta koronowa 9915, Akcye austr. Za­
kładu kredytowego 678-— , Akcye węg. Za­
kładu kredytowego 77D—, Akcye Anglo- 
banku 28-!-—, Akcye Unionbanku 543■ ■—, 
Akcye Bankvoreinu 518-50, Akcye Lilnder- 
banku 449 '—, Akcye kolei państw. 673-50, 
Lombardy 84- — , Akcye kolei Elbethal — •—, 
Akcye Fabryki broni 4 6 1 —, Akcye tytonio­
we — , Akcye Alpiny 430-50, Akcye Ri- 
ma Muranyi 489-—, Akcye Praskiego To­
warzystwa żel. 1937- —, Losy tureckie 133-50, 
Ruble 252-50, 2 0 -F rank i —■—, Tramwaj

Usposobienie: silniejsze.

W iedeń, 16 stycznia 1904. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 jn in . BO. 
Akcye austryaekiego Zakładu kred. 678"— 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 772-—, 
Akcye Anglobanku 280 —, Akcye Unionban- 
ku 543- —, Akcye Landerbanku 450- —, Akcye 
Bankvereinu 517-75, Akc. Bodencredit 946'—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 550-—, 
Akcye kolei państwowych 673-—, Akcye ko­
lei Południowej 83-25, Akcye Tramway A )  
—*—, Akcye Tramway B )  —*—, Akcye 
kolei Elbethal 417-—, Akcye kolei Półno­
cnej 5485-—, Akcye kolei czerniowieckiej 
579' —, Akcye Alpiny 432-75, Akcye Rima 
Muranyi 490- —, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 1934-—, Akcye Fabryki broni 
470' — , Akcye Tureckie tytoniowe 339'50, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1230’—, 5-proc. obligacji komu­
nalnych Banku krajowego —•—, Obliga­
cje węgierskiej indemnizacyi 98-35, Ren­
ta majowa 100*70,) Austryacka Renta koro­
nowa 100-70, Węgierska Renta koron. 99*10, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99'85, 
4 prc. Listy Banku krajowego 99-90, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 103- — , 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 103-10, 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99'75, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 102-—. 5 procem 
Listy Banku hipotecznego 112-—, 4-prc. Gal- 
Obligacye propinacyjne 100-20, 4 -p rc . Gal. 
pożyczka kraj. z 1893 r. 99-85, 4 -p rc . po­
życzka miasta Lwowa 97-60, Losy tureckie 
134-50, Marki 117-25, Ruble 252-50.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  K r e c h o w i e c k i .



Odznaczona złotym  medalem 1 dyplomem uznania na W ystaw ie w iedeńskiej w roku *1902 
FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

K .  P R I M l C J S ł
Lwów, nlica Mickiewicza I. 2  (róg: placu Smolki)

tutki
tutki

* PRIMUS« 
» PRIMUS <

p o i  e c a
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej >ABADIE«.

Najstarszy magazyn kwiatowy we Lwewie. p lac  Halicki 14, poleca najpiękniejsze bukiety weselne, balowe
ja  m .  M i kotylionowe, bukieciki do gorsu i do włosów w najpiękniejszym ułożeniu, poje-
i ł l l l  A U l f i j y f t  fC | | l  i O W l C 7 a .  I  dyńcze kwiaty jak róże, gwoździki, fiołki, bez, kamelie, konwalię i t  p po jak naj-

U I E A U V 1® fi N P j f l l l w  niższej cenie. Uprasza się dokładnie adresować. Adres telegr. AfllOHi KlifflOfiCZ, LfÓf.

2 powodu korzystnego zakupna jedwabi oraz nowości na
karnawał poleca takowa 

po bardzo niskich cenach M A G A ZY N  SC H AYERD W .
Ul. Primus u  S. Iglicki

fwów, ul. jagiellońska 1.12

polecają: jlllaterye na meble, portyery, story, firanki, Dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe, mahoniowe

oraz w ła sn ą  pracownię  tap icerską ,
która wszelkie roboty w zakres tejże wchoDzące jak najsumienniej wykonywa. — Próby materyj i tapet 
na żądanie wysyłamy franco.

Nadesłane.

> Kawiarnia wietleńsKa
^ . a k o m i t a  k a w a  

B o  serc litościwych
■b®Wamy sierotę uczennicę 5 klasy Zosię 
e% eką, 18 lat mającą,, która po przebyciu 

§4kiej słabości uległ*, skrzywieniu stosu 
p erzo w eg o  i popadła w chorobę św. Wita.

j ej utrzymująca się jedynie z posług, 
^ ą c  przy tem chorowitą, nie posiada żi-

dnych środków na możliwe dalsze leczenie 
a zwłaszcza kupienie Zosi sznurówki gipso­
wej celem ratowania jej, prosi o datek choć 
skromny, by mogła choć w części pokryć 
wydatki leczenia. Wszelkie datki przyjmuje 

Administracya

W  y  k  * 
p i ę c i u  l i c z b  wyciągniętych w c. k. 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

13. stycznia 1904 
89 — 15 — 48 — 60 — 54

Następne ciągnienia odbędą się dnia 
27. stycznia i 10. lutego 1904.

W prospekcie „Przyjaciela dzieci“ 
rozesłanym na rok 1904 zaszła pomyłka 
co do cen prenumeraty a mianowicie 
kwartalna prenumerata wynosi we Lwo­
wie nie 3 koron ale 4 koron z przesyłką 
zaś 4 koron 80 halerzy.

W ystaw y i Muzea.

Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Zakład narodowy lm. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2-giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
3-ciej do 5-tej po południu.

Cl E  31 31 I  
•wowskiej Izb y handlow ej i

dnia 16. stycznia 1904.

^  I .  Akeye za sztukę.
gal. po 200zł. (400kor.) 

i 1*11 gal. dla handlu i przem. 
200 (400 kor.)

H
przem ysłow ej

A kred. gal. po 200 zł. w.
ł^ wLdaoI.if.JSal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

kor.) . .  .....................
■*-o»ów-Czern.-Jassy po 200 zł.ko)

t a j  k  w srebrze (400 kor.) . .
„  arni tt Rzeszowie po 200 zł.

(400 k o r .) ..........................
tan wa,o0n<̂ w w Sanoku przed- 

To-w Lipińskiego po 500 kor. .
• dla gal. przedsięb. elektry- 

^  "Ich  wod. po 200 zł. (400 kor.)
Jj ' L isty  zastaw ne za 100 kor. 

*’1 h. g. 5% w. a. wyl. z 10%
’’ „ 4'/*% „ los w 50 1.

„ 4% „ 601. po 200 k.
kraj. 41L% „ los w 51 1.

„ 4% „ los w 57 1.
8 ' kred. gal. ziem. 4% (pierw.

* Am i avo1 ..................
ziemsk. 4%

rs -«m isya)
] * *red. galic.
i ■ w 41'/j  l a t ..........................

% los. w 56 l a t .....................
| 4j LU. Ohligi za 100 kor. 
hu]j' Nnduszu propin. 4 % w. a. 
t̂olk0,7• funduszu propin. 5% w. a.

'•halne Banku kr. 5 % (2 em.) 
k  ,  ,,4V.% (3em .)
Lol 1 , „ „ (4 em.)

°kalne dtto 4% po 200 kor. 
ł°Zki kr. 6% w. a. z r. 1873

^ 1 8 9 3 "  .

’*2ka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 
» „ „ 4 ^ %  „ 200 „

i i  - IV . Losy.
' A;

4% po 200 kor. z ro­

ckow a po zł. 20 (40 kor.) . 
bvi V . Mouety.
2g c e sa r s k i...............................
1 0 0  j ^ k ó w k a ............................................................

10o rosyjskich srebrnych . 
100 m li rosyjskich papierowych 

niemieekich . . . .

płacą żądają
walutn koron
K. li. K. h.

548 — 55S —

— — 260 —

578 — 588 —

350 _ 375 —

400 — 420 —

111 50
101 50 — —
99 .— — —

102 30 — —
99 30 — —

99 20 — —

99 50 ___ —

99 70 100 40

100 30 101
103 — -T- —

102 25 i— _
102 — 102 70
99 20 99 90
99 20 99 90

99 60 100 30
97 20 — —

102 — — —

78 — 84 —

11 25 11 40
19 — 19 20

251 50 253 50
252 — 254 50
117 — 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15. stycznia 1904.

Ogólny d łu g  państwa. płacą żądają
dług państwa w banknot.

jH i s to p a d ....................................  100-60 100-80
e w  lł   100-60 100-80*tVn» . Pa<1 Ss^eu-lipioc .

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ............................ 10080 101-—
kw ieeień-październ ik ........... 100-75 100-65

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. 180'— 190-—
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155-25 156 25

„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 1S5-— 1S6'50
„ 1S64 po 100 zł. . . .  2 5 S -- 262 —
„ 1864 po 50 zł....................  258-— 262 —

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 299-— 300.—

15. Dlng- państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ........................ 120-50 120-70

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-65 100-85

C. O bligacje kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100'— 101-—
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 119"— 119-75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ............ 510'— 513'—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r..................................  129-60 130-60
Kol. Karola Imdwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r................100'30 10D25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-30 101-25

Oblig-acjre p ierw szeństw a (kolejowe)
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114-90 115-50

w złocic za 200 zł. 5 pr. . . . 134'50 135.50
Kol. Czeskiej zacli. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r ..................................... • 100-35 101 35
Kol. Czeskiej erniss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .^ ....................................... . 100-25 10125
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r...............................................100-10 101—
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ................................. ....... 100-10 101-10
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.................................... 100'25 101-25
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 119-75 —•—

D . D łu g  p aństw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —"— —'—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ...............................................  99-25 99-45

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100zł. 4% 163'— 165-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206‘— 20.9-—
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 205'— 207—

E . Obligacye indem nizacyjne.
Kroacyi i Sławonii .......................... 98'50 —-—
Wegier za 100 zł. 4 p r ......................... 98 35 99'35

v
F . In n e  publiczne pożyczki.

Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100
zł. 5 p r.................................................281'— 285"—

Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-75 108' —
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r............................................ 99'30 100-30

płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r........................................  103-75 104-75
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —•— ——

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99.35 100 35
„ obl.prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 100'— 100-90 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1S96 za
100 zł. 4 p r ...............................................96'90 97-90

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. —■— — ■—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —■— —'—

G-. L is ty  zastaw ne. Oblig. liipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/2 pr. —■— —•—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. las 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 p r .......................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stara . .
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4ł/2 pr. 5D/j lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
s ja  42 lat za 200 kor. 41/a pr. .

Banku kr. losy 57Ł/2 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-wąg. banku 40*/2 lut los. 4 pr.

,, „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow.żcgl.par. po Dun.Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ n H „ „ 1887 4 pr.
„ „ » „ „ 1888 4 pr.
„ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

* „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. lOOzł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k...................................

płacą
53—
27—
65—

77—
240—

99-45 10045
293— 298—
2S4— 2SS-—
104-50 105-50
98-25 99-25

111-23 112-25
101-75 102—

99 05 100.05
99-30 100-30
99-75 —■—
99— —■—

102-40 103-40

102-60 103-60

101-75 102-75
99-20 100-20

100-75 101-75
100-75 101-75

110-85 111-85
116-50 117-50
101-10 102-—
101-10 10210
101-15 102-15
101-20 102-20

94-10 95-10

99-70 100-70

n o ­ i n ­
n o — n i —
99-85 100-85

19-25 20-25
463— 473—
170-— 180—

81-— 86—
79— 83—
70— 74—

166— 176—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk...............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk......................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ TryestulOO zł. mk. 4% pr
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr.

K . Akeye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 280-—
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2860-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 772-50 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 529 —
Galic. banku hip. 200 zł..................... 550-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240'—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 450-25 

„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1610 —
,, Związk. (Unionbank) 200 zł. . 545-—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246'50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  253-50

żądają
54—
28—
68—

82—
280—

2 0 0—  - —

2870—

773-50
531—
556—
260—
451-25

1618—
546—
247-50
254-50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 430-— 445'—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394'— 400—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5440'— 5470-—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 2#0 zł. —'— —■—
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —•— —■ —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578-— 579-—
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400-—
„ państwowych 200 zł.....................—•— —-—
„ południowej 200 z ł.......................  —•— —■—
„ węg. galic. I. 200 z ł....................  401-50 402-—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 871-— 876'—
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. . 685-— 690-—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1240-— 1244—
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 433'75 434-75
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1930’— 1940—
Sohodniey 500 bor.................................  800'— 815-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —-—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 385'— 390—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-15
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-70
Paryż za 100 franków . . . .  95'20
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. ——
Niemieckie b a n k i ..........................117'20
Włoskie b a n k i .................................95'20
Francuskie b a n k i ............................94'90
Szwajcarskie b a n k i ............................94-90

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .................................11-33
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —■—
20-franków ka...................................... 19"06
2 0 -m a rk ó w ta ...................................... 2343
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —•—
NiemieekiebanknotyzalOOmarek 117-15 117-35
Włoskie banknoty za 100 lir . 95'30 95-40
R u b le ...................................................  2-521/, 2-53l/«

117-35
239-90

9535

117-50
95-35
95—
95—

11-37

1 9 0 7
23-51

A u g u s t  S c l i e l l e n f e e r g  i  S y n
Dom bankowy i  Kantor wym iany  

w e  L w o w ie ,  i s l .  J & a r o lc t  l u d w i k a  1 .

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zt. 1‘70 

najkorzystniej. na prowincyi zł. l -80 z dostawą.

■ »  X  J L  K  M  ł k  a  i k f l k w  m  0

Ł.
Licytacye.

ez- E. 366 3 (10) (52 3— 3)
yj g. E a żądanie Samuela Eirschnera kupca 
Ig ^^szo w ie , odbędzie się dnia 29. stycznia 
hiżei ° ^0<̂ z- 5 ® przed południem w sądzie 
kow ^m ien io n y m , w biurze Nr. 14 w Kra- 
kj licytacya realności whl. 168 i 309 
Wja,£rt- gminy kat Hruszów objętyeh zobo- 

a" “ ’o Ludomiła Morawskiego własnych
»Gazeta Lwowska* Nr. 13 z

wraz z przynależnościami, składającemi się 
z stajni i spichlerza.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
eyę, są ocenione a to : whl. S09 obj. na 
3000 kor., a whl. 168 obj. na 100 kor. przy­
należności zaś na tej ostatniej realności na 
400 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 309 obj. 200 kor., a co do realności 
whl. 168 gm. Hruszów objętej z przynale­
żnościami 334 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do
dnia 17. stycznia 1904,

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.l może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 22. grudnia 1908.



(276 8 - 8)
SĄDOWA HALA AUKCYJNA WE LWOWIE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12 , po po­
łudniu od 2 do 6, w soboty popoł. od 3 do 8.

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 18. stycznia 1904 od 10 do 12 

godz.: meble, dywany perskie, obrazy 
olejne, zegarek złoty i sreoro i forte­
pian.

Wtorek 19. stycznia 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, srebro, dywany perskie, obrazy 
olejne i pianino.

Środa 20. stycznia 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe.

Czwartek 21. stycznia i 904 od 10 do 12 
godz.: większa ilość obuwia, 200 klg. 
lakieru, urządzenie sklepu, deski, su­
kna i maszyna drukarska.

Piątek 22. stycznia 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepiany i 400 książek.

Sobota 23. stycznia 1904 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 11. stycznia 1903.

L. cz. E. XX. 1043/3 (9) (9328 3 - 3 )
Na żądanie Maryi Erazminy Ludwiki 

3 im. Czajkowskiej zam. Podezabsko, zastą­
pionej przez adw. dr. S. Ehrlicha w Przemy­
ślu, odbędzie się dnia 29. stycznia 1904 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali V I , licytacya realności 
pod lkons. 48 we Lwowie w śródmieściu po­
łożonej, whl. 82 śrm. ks. gr. gm. m. Lwo­
wa objętej wraz z przynależnościami, w pro­
tokole oszacowania bliżej opisanymi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 65.538 kor. 28 
hal., przynależności zaś na 24r8 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 34.003 kor. 54 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oee 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 20. października 1903.

Upadłości.
L. cz. S. 2/4 (1) (328 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd krajowy w Krakowie zezwolił 

na otwarcie konkursu do majątku Liebera 
Ebersohna nieprotokołowanego kupca w 
Bochni.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Eadcę sądu krajowego Józefa Barona 
w Bochni zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dra Andrzeja Wcisłę w Bochni.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 28. stycznia 
1904 o godzinie lu  przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Bochni przedłożyli do­
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzę 
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano 
wania innego, jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto 
sownie do przepisów ord. konk., zgłosili w 
tym sądzie albo w c. k. sądzie powiato­
wym w Bochni najdalej do dnia 14. marca 
1904 a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień
11. kwietnia 1904 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. Wierzy 
cieli, którzy zaniedbają terroi u zgłoszenia 
tak poszczególnym wierzycielom jak i masie 
upadłościowej zwrócą koszta urosłe przez 
ponowne zwołanie ogółu wierzycieli i bada­
nie dodatkowego zgłoszenia i będą wyklu­
czeni od podziałów uskutecznionych na pod­
stawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego

zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Bochni lub w pobliżu Boibni mają wy­
mienić w zgłoszeniu peł-omocnik dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamf s*kaJ* go : w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek: komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

0. k. Sąd krajowy, Oddział Yl.
Kraków, dnia i 4. stycznia 1904.

L. cz. S. U3 ( 86) (330)
W konkursie Ohaima Karmela celem 

likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone do dnia
26. stycznia 1904 wyznacza się audyencyę 
na dzień 26. stycznia 1904 o godzinie iO 
przed południem w c. k. sądzie obwodowym 
w Bzeszowie w biurze Nr. 44.

Bzeszów, dnia 29. grudnia 1903.

Konkursa.
L 371/4 (253 2 - 3 )

K O N  K U  E S .
Przy sądzie powiatowym w Podgórzu 

jest do obsadzenia posada kancelisty.
Podania o powyższą lub przy innych 

Sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić uależy do 17. lutego 1904 do Prezy- 
dyurn sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 9. stycznia 1904.

L. 14832 3 (254 2 -  3)
K O N K U  ES.

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada woźnego z syste 
mizowanymi poborami.

Podania o powyższą lub przy innych 
Sądach opróżnić się mogącą, dla wysłużo­
nych podoficerów zastrzeżoną posadę woźne­
go wnosić należy do 18. lutego 1904 do 
Prezydyum Sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10. stycznia 1904.

r
L. 4949,11. (300 2— 3)

K O N K U R S .
Na po adę ekspedyenta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Węglówce z poborami 3 
klasy 6 stopnia i ryczałtem na służącego 
który później przyznanym zostanie.

Podania należy wnieść najpóźniej do
1. lut-go b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 13. stycznia 1904.

Wyroki prasowa
L. cz. Pr. III. 4/4 (2) (325)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 2 czasopisma „Bocian" 
z dnia 15. stycznia 1904 artykuły pod ty ­
tułem : I. „Pokoik Kasi“ od „O słychać kro­
ki" do końca strona 2 i 3., II. „Siła przy­
zwyczajenia11 całe strona 4, III. „12 butelek 
szampana11 od „Nie mój panie“ do końc-a 
strona 4, IV. „słowa pod ry. mą na stronie 
7 od „Nie bój się“ do „załogą11 zawierają 
znamiona występku z §. 5D> u. k , że zaka­
zuje się rozszerzania tych artykułów.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 14. stycznia 1904.

S p a d k i .
L. cz. A.  ̂85 3 (10502 1 - 3 )

0. k Sąd powiatowy w Rohatynie nie
znając spadkobierców zmarłego w Rohatynie 
Zisia Boksera wzywa tychże, aby do roku 
zgłosili się i wnieśli oświadczenie do spadku, 
którego kuratorem ustanowiono dr. Zeghau- 
sera, gdyż inaczej spadek jako bt-zdziedziczny 
Państwu wydanym Z"st„,,.e.

Rohatyn, 11. wrzt ś ,ia 19 ,3,

L. cz. A. 168/3 (6) (10492 1— 3)
C k„ Sąd powiatowy w Bobrce zawia­

damia, że dnia 5. stycznia 1903 w Podho- 
rodyszczu zmarł Mikołaj Humenczuk bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ju­
styny Humenczuk nie jest znanem, przeto

wzywa się ją, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego zgłosiła 
się w tutejszym Sądzie i wniosła oświadcze­
nie co do dziedziczenia, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i dla nieo­
becnej ustanowionym kuratorem Iwanem Woj­
towiczem.

0. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bobrka, dnia W>. grudnia 1903.

L. cz. A. 12 « (15) (10445 1 3)
0. k. Sąd powiatowy w Przemyślanach 

Oddział III. podaje do wiadomości, że dnia
8. października 1902 zmarł Józef Ólchowski 
w Ohlebowicach świrskich bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli, a do spadku 
po nim konkurują jego dzieci Michał Olchow- 
ski, Hryńko Ólchowski, Kaśka Greszczyszyn, 
Hanka Kot, Marcin Ólchowski, Jagnika Fal­
kiewicz, Mary a Szczerbata, Józef Ólchowski, 
Kaśka Olohowska, i Rozalia Olchowska.

Sąd, nie znając pobytu Michała (Hphow­
akiego, llryńka Olehowskicgo, Kaśki Gresz­
czyszyn i Hanki Kot wzywa ich, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia poniżej 
wyrażonego zgłosiii się w tymże sądzie i wnie­
śli deklaracye do spadku, w przeciwnym ra­
zie spadek byłby przeprowadzony z dziedzi­
cami Zgłaszającymi się i z kuratorem adwo­
katem dr. Jakóbem Scheukerem dla nich 
ustanowionym.

Przemyślany, dnia 3. października 1903.

L. cz. A. 215/1 (5) (10347 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanego z miejsca pobytu 
dziedzica.

0. k. Sąd powiatowy w Starej soli po­
daje do wiadomości, że Jcwdocha czyli Ewa 
Stepańczak zmarła clnia 5. stycznia 1877 w 
Grodowieach bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli.

Do spadku w myśl ustawTy konkuruje 
między innymi Mary a Dełeńko nieznana z 
miejsca pobytu.

Takową wzywa się, by w przeciągu 
roku, licząc od daty tego edyktu, zgłosiła się 
w sądzie i wniosła oświadczenie do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie zostanie przewód 
spadkowy przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się spadkobiercami i z ustanowionym dla 
niej kuratorem Stefanem Zwaryezem w Woł- 
czy dolnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stara soli, dnia 21. listopada 1903.

L. cz. A. 137/2 (3) (10343 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Starym Sam­

borze ogłasza, że dnia 6. lutego 1902 w Ro- 
sochaeh zmarł Michał Terlecki Prokopowicz, 
syn śp. Katarzyny bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia.

Ponieważ tut, sądowi niewiadomo, czy 
i którym osobom przysłużą prawo do spadku 
Michała Terleckiego Prokopowicza, przeto 
wzywa się wszystkich, którzyby jakiekolwiek 
prawa do tego spadku rościli, aby prawa 
swe w ciągu roku od dnia niżej podanego 
w tym Sądzie zgłosili i wywiedli w przeciw­
nym bowiem razie prawo co do tego spadku, 
dla którego ustanowiono kuratora Grzegorza 
Jaworskiego Ostraszewicza w Rosochach, 
będzie przeprowadzonym z tymi, którzy się 
zgłoszą i tytuł swój wykażą 1 tymże spadek 
przyznanym, względnie gbyby nikt się nie 
zgłosił przypadłby jako bezdziedziczny c. k. 
Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, dnia 8 . czerwca 1903.

L. cz. IV. 17/94 (10) (10336 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Kozowie po­

daje do wiadomości, że Jan Borowski z Ko­
marówki zmarł bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Do spadku powołany jest Ludwik Bo­
rowski, a gdy miejsce jego pobytu nie jest 
znanem, wzywa się go, aby w przeciągu ro­
ku, licząc od daty tego edyktu zgłosił się 
w tut. sądzie i wniósł oświadczenie do spa­
dku, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze­
wód spadkowy przeprowadzonym ze zgłasza­
jącymi się spadkobiercami i z ustanowionym 
dla niego kuratorem p. adw dr. Priedem z 
Kozowy.

Kozowa, duia 3. kwietnia 1900.

L. cz. A. IV. 367/99 (12) [266 1 - 3 ]
O. k. sąd powiatory oddział IV. w Zło­

czowie podali* d> wudomoś i, iz dnia 2 
października 187U w Zf-ezowie zeszedł ze 
świata Izak Bsńsch Waciisgies-r nie pozo- 
wiwszy rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku, 
przeto wzywa wszystkich, którzyby zamierzali 
z jakiegobądź tytułu prawnego rościć sobie 
prawo do spadku, by w przeciągu jednego 
roku od duia niżej wyrażonego licząc, zgło­
sili się z prawami swojemi do tego sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia, wnieśli

oświadczenie się dziedzicem, w przeciwny# 
bowiem razie spadek, dla którego tymczasem 
p. adw. dr. Epstein ze Złoczowa ustanów#' 
nym został za kuratora spuścizny, przepro­
wadzonym byłby z tymi i tym przyznany; 
którzy oświadczą się dziedzicem i tytuł swe' 
go prawa dziedziczenia wykażą, zaś częś  ̂
spadku nieprzyjęta, lub jeżeliby się n ik tn#  
oświadczył dziedzicem, cały spadek zostałby 
przez Państwo jako bezdziedziczny zabrany# 1 

Złoczów, dnia 5. tycznia 1904.

L. cz. A. 247,3 (6) [139 1 — 3]
Mikołaja i Józefa Demkowiczów z miej­

sca pobytu i życia niewiadomych zawiada/ 
mia się, że Michał Demkowicz z Dobrej 
ich ojciec zmarł dnia 27. czerwca 1903 bez 
pozostawienia ostatniej woli.

Celem wniesienia oświadczenia do spa­
dku wzywa się Mikołaja i Józefa Demkowi­
czów, ażeby do roku tem pewniej w tut. 
sądzie się zgłosili i swe oświadczenie do spa­
dku po śp. Michale Demkowiczu po Miko­
łaju wnieśli, gdyż w przeciwnym razie spa­
dek ze zgłaszającymi się spadkobiercami 
i ustanowionym dla nich kuratorem Jędrze­
jem Nisiewiezem przeprowadzonym zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bircza, dnia 5. listopada 1903.

L. cz. IV. 203/96 (1) [10.5*5 1—3]
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. W 

Busku podaje do wiadomości, że Marya Za- 
dorożna zmarła bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia dnia 25. maja 1891 W 
Woiiey derewlańskiej.

Gdy miejsce pobytu M arty Ruźniak, 
Maryi Aadruszczyszyn i Iwana Zadoroźnego 
nie jest znanem, wzywa się ich, aby w prze­
ciągu roku, licząc od daty tego edyktu zgło­
sili się w sądzie . wnieśli oświadczenie do 
spadku, gdy ż w przeciwnym razie przewód 
spadkowy zostanie przeprowadzonym ze zgła­
szającymi się tylko spadkobiercami i z usta­
nowionymi dla nieznanych z miejsca pobytu 
kuratorem Karolem Jabłońskim w Busku.

Busk, dnia 28. grudnia 1903.

L. cz. A. 493, 3 (8) [10.505 1 — 3]
C. k. Sąd powiatowy w Peezeniżyniai j 

ogłasza, źe dnia 25. sierpnia 1866 zmarł i 
Stopczatowie Wasyl Nykoruk Iwana, bez po- , 
zostawienia ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy miejsce pobytu ustawowego dzie­
dzica Petra Nykoruka jest niewiadome, przeto 
wzywa go, aby w przeciągu roku od daty 
edyktu w tut. sądzie się zgłosił i wniósł o- 
świadczenie się dziedzicem, w razie przeciw- j 
nym przewód spadkowy przy współudziale 
ustanowionego dlań w osobie Nykoły To- f 
myna Stefana ze Stopczatowa kuratora prze- | 
prowadzonym będzie.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IV  I 
Peczeniżyn, dnia 9. grudnia 1903.

L. cz. A. 306,3 (2) i 295/3 (2) [10.265 1 - 3 ]  
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców- 
0. k. Sąd powiatowy w Dukli oznajmia, 

ż e : a) uchwałą c. k. sądu obwodowego W 
Jaśle z dnia 2. maja 1903 1. cz. IV. 67 89 
ę3) uznanym został za zmarłego Antoni Py- 
szko w roku 1836 w Ciecbam urodzony, syn 
Jana Pyszka, przyczem jako dzień domnie­
manej śmierci dzień 13. września 1890 ozna­
czonym został. Postępowanie spadkowe wdro­
żono na zasadzie dziedziczenia z ustaw y;

b) w dniu 24. października • 1903 W 
Dukli zmarł Ohaniaa Eadzweig bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 
i którym osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszein 
tych wszystkich, którzy do spadku z jakiego- 
kolwiekbądź tytułu rozszczenia podnieść za­
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosi! 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego ad a) Tymko Hudak z Ci®' 
chani, ad b) Ohaim Leib Loffelgolz z Dukfi 
kuratorem ustanowiony został będzie prowa­
dzony z tymi i tym przyznany, którzy si? 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczeni9 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jak 0 
bezdziedziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dukla, dnia 19. grudnia 1903.

L. cz. A 3 tl/3  (2) [10.531]
E d y k t

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców 
0. k. Sąd powiatowy w Radomyślu za­

wiadamia, że w dniu 8. września 1902 H 
Białoeerkwi w Rosyi zmarła Kamili a z Sie­
maszków Woltalowa bez pozostawienia osta' 
tniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, d l  
i którym osobom przysłużą prawo dzied#'
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*®nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
Jeh wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu rozszezenia podnieść 
j.&Uiierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
,cZąc od dnia niżej podanego swe prawa 
, ^dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy- 
azując takowe wnieśli oświadczenie co do 
l&dku, w przeciwnyn bowiem razie spadek, 

,.a którego adw. dr. Łojasiewicz. z Radomy- 
kuratorem został ustanowiony będzie prze- 

Jr°Wadzonym z tymi i tym przyznany, któ- 
się do niego zgłoszą i swe prawa dzie- 

?ziczenia wykażą, część zaś spadku nie przy- 
lub w razie gdyby do spadku nikt się 

j e zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu 
^ko bezdziedziczny.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radomyśl, dnia 24. listopada 1908.

I. [10.431]cz. A. 223,2 (30)
E d y k t

Wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

0. k. Sąd powiatowy w Kulikowie za- 
^adamia, że dnia 16. marca 1881 w Żełdcu 
2lńarł Jan Epler bez pozostawienia ostatniej 
*oli.
v, Ponieważ sądowi miejsce pobytu Maryi 
^Pler, córki Jana nie jest znanem, przeto 
?[zywa się ją, aby w przeciągu jednego roku, 
;lcząc od \in ia  niżej podanego zgłosiła się w 
“Utejszym sądzie i wniosła oświadczenie co 
c dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 

^ s p a d e k  zostanie przeprowadzony ze zgła- 
8zającymi się dziedzicami i dla nieobecnej 
Stanowionym kuratorem Piotrem Strausem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kulików, dnia 18. grudnia 1903.

„Towarzystwa imienia Gizeli" Nr. 117.059 
z daty 28. października 1895 na kwotę 400 
kor. opiewającej a płatnej w, październiku 
1911 roku.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4. grudnia 1903.

G. Zl. Nc. V. 158/3 ( ) (10.126 1 - 3 )
A m o r t i s i e r u n g .

Auf ansuchen des H. Miehael Kunie- 
wicz Militiirpfarrer in Przemyśl wird das 
Verfahren zur Amortisierung des nachste- 
henden dem Gesuchsteller angeblich in Ver- 
lust geratenen Antheilbuehels der Genossen- 
sch a ft: „Wien Briiuhaus" registrierte Ge- 
nossenschaft mit beschriinkter Haftung Zahl 
1398 (65) auf 400 Kronen lautend einge- 
leitet.

Der Inhaber dieses Antheilbiichels 
wird daher aufgefordert, seine rechte binnen 
1 Jah r geltend zu machen, widngens das 
Antheilbuchel nach Verlauf dieser F rist 
fur unwisksam erklart wtirde.

K. k. Bezirks gericht, Abteilung V.
Przemyśl, am 9. Dezember 1903.

Amortyzacye.
Ij- cz. Nc. IV. 504/3 (1) (10.042 1 - 3 )

A m o r t y z a e y a .
Na wniosek Mayera Leyby 2-im Blum 

Izaaka Schimelmana w Złoczowie wdraża 
postępowanie celem amortyzacyi nastę­

pujących przez wnioskodawcę zagubionych 
^ u  książeczek wkładkowych Towarzystwa 
^liczkowego w Złoczowie, stowarzyszenia 
*]rej. z nieogr. poręką a to : książeczki z dnia
i), stycznia 1903 Nr. 4416 na 1713 kor. 
H hal. na imię Mayera Leyby 2-im. Blum, 

gdzież książeczki z dnia 2. lipca 1903 Nr. 
*?48 na 400 kor. opiewającą na imię Izaaka 
Schimelmana.

Posiadacza powyższych książeczek w z y- 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 

jaw am i w ciągu jednego roku, w prze- 
utWnym bowiem razie po upływie powyższego 
Czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 10. listopada 1903.

^  cz. T. 68/3 (3) (10.393 1 - 3 )
G. k. Sąd krajowy cywilny jako han­

dlowy we Lwowie wdrażając postępowanie 
aUaortyzaeyjne co do książeczek wkładkowej 
1 udziałowej „Narodnej Torhowli“ stowarzy- 
Szenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
f§ką, a to książeczki wkładkowej Nr. Ł005 
da imię Zacharyasza Podlaszeckiego i kwotę 
w>l kor. 34 hal., tudzież książeczki udziało­
wej Nr. 55 na kwotę 100 kor. i imię Za- 
eW yasza Podlaszeckiego opiewających, wzy- 
Wa każdego posiadacza tychże, by je najdalej 
,<f przeciągu 6-ciu miesięcy od dnia ostatnie­
go ogłoszenia obecnego edyktu w urzędowej 
Zzęści Gazety Lwowskiej tut. Sądowi prze­
dłożył, lub też prawa swe do tychże wyka- 
K  gdyż w przeciwnym razie powyższe 
książeczki na ponowne żądanie proszącego 

nieważne i umorzone zostaną uznane.
Lwów, dnia 20. listopada 1903.

ł]

^  cz. T. 59/3 (3) (10.308 1 - 3 )
A m o r t y z a e y a .

, Na wniosek p. Aleksandra Herputka 
kupca we Lwowie wdraża się postąpowanie 
Cflem amortyzacyi wnioskodawcy rzekomo 
^ginionego a do wylosowania przeznaczo­
n o  losu miasta Krakowa Nr. 25.098

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
łb-zeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami, 

przeciwnym bowiem razie po upływie 
ludnego roku, sześciu tygodni i trzech dni 

dnia płatności po wylosowaniu, los ten 
dznany zostanie za umorzony.

Skoro powyższy papier wartościowy 
Wzez wylosowanie do wypłaty przeznaczony 
^stanie, winien wnioskodawca o tern sądo­
wi donieść.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 18. listopada 19o3.
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^  cz. T. 73/3 (3) (10.193 1—3)
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Wolfa Lilkera kupca w 
■^ikulińcach wdraża się postępowanie eelem 
aiUortyzacyi następującej rzekomo przez 
.Uioskodawcę zagubionej względnie w cza- 

pożaru spalonej poliey asekuracyjnej

L. cz. Nc. VII. 114/3 (1) (10.166 1— 3)
0. k. sąd powiatowy S. 1. we Lwowie 

wdraża postępowanie amortyzacyjne względem:
a) kwitu c. k. głównego Urzędu po­

datkowego w Brzeżanach z daty 10. paździer­
nika 1895 do art.,dziennika 227/5 na ksią­
żeczkę gal. kasy oszczędności Nr. 22.037 na 
235 złr. którą p. Wilhelm Immerdauer jako 
kaucyę na zabezpieczenie wszelkich obo­
wiązków z kontraktu dostawy szutru wzglę­
dem Skarbu Państwa zaciągniętych,

b) kwitu e. k. głównego Urzędu po­
datkowego w Brzeżanach z dnia 17. czerwca 
1896 do art. dziennika 203,96 na książeczkę 
gal. kasy oszczędności Nr. 90.835 na 100 
złr. którą p. Wilhelm Immerdauer jako kau­
cyę na zabezpieczenie wszelkich obowiązków 
z kontraktu dzierżawy szutru względem 
Skarbu Państwa zaciągniętych.

Wzywa się zatem niewiadomego posia­
dacza tych kwitów aby się w przeciągu 1 
roku 6 tygodni i 3 dni od dnia ogłoszenia 
w tut. sądzie powiatowym zgłosił, gdyż ina­
czej powołane kwity za umorzone uznane 
zostaną.

G. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział VII.
Lwów, dnia 18. listopada 1903.

L. cz. Nc. I. 337,3 (4) (10.491 1 - 3 )
Ogłasza się, że wprowadzono postępo­

wanie amortyzacyjne względem zagubionej 
książeczki czyli karty udziałowej na kwotę 
25 złr. czyli 50 koron i na imię Benjamina 
Blasera opiewającej, przez Towarzystwo kre­
dytowe i oszczędności w Rzeszowie dnia 19. 
marca 1894 Folio 759 wystawionej.

Wzywa się zatem każdego któryby był 
w posiadaniu tej karty udziałowej, ażeby w 
przeciągu 6 miesięcy licząc od dnia niżej 
wyrażonego, kartę tę Sądowi tutejszemu 
przedłożył, gdyż inaczej karta ta na ponowne 
żądanie Benjamina Blasera za amortyzowaną 
uznaną zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, 16. grudnia 1903.

L. cz. T. lń /8 (1) (10.488 1 - 3 )
Na wniosek Osiasa Bernsteina wdraża 

się postępowanie amotyzacyjne co do rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionego wekslu 
o treści następującej : „Jaroslau den 14.
September 1903. Fur 1200 K. Drei Monate 
a dato zahlen Sie gegen diesen Prima- 
Wechsel an die Ordre meine eigene die Su­
mę von Kronen Tausend zweihundert, den 
W erth erbalten und stellen ibn auf Rech- 
nung ohne Beric-ht. Herren Elias Stieber, 
Baruch Stieber, Cbaim Leib Stelzer in Ja ­
roslau, angenommen Elias Stieber mp, Baruch 
Stieber mp, Chaim Stieber m p.“

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby powyższy weksel w przecią­
gu 45 dni licząc od dnia 15. grudnia 1903 
jako dnia następnego po dniu płatności 
przedłożył sądowi, gdyż po npływie rzeczo­
nego czasokresu weksel ten za amortyzowa­
ny zostanie uznany.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, 23. października 1903.

L. cz. T. IV. 15,3 (2) (10.314 1 - 3 )
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Abrahama Kellera prze­
mysłowca w Mielcu wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy eskontowej i oszczędności w Mielcu 
Nr. 560 na 602 kor. 63 hal. opiewającej, 
na imię Estery Keller wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze

swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
i przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
| wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 

zostanie.
G. k. Sąd obwodowy. Oddział II. 
Tarnów, 1. grudnia 19u3.

L. cz. Ne. I. 522/3 (1) (10.301 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Łańcucie po­

daje do wiadomości, że w leeie b. r. zagi­
nęła Tomaszowi Goleniowi gospodarzowi w 
Krzemienicy książeczka wkładkowa Kasy za­
liczkowej i oszczędności w Łańcucie Nr. 
928 na kwotę 660 kor. 01 hal. opiewająca.

W skutek tego na wniosek Tomasza 
Golenia wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne i wzywa się każdego] ktoby książeczkę 
tę posiadał, by takową w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktów w tut. sądzie 
okazał, gdyż w przeciwnym razie po bez­
skutecznym upływie tego czasu książeczka 
za. nieskuteczną uznaną zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Łańcut, dnia 5. grudnia 1903.

L. cz. Ne. V. 482/3 (2) (10.270 1 - 3 )
Na żądanie Jakóba Pomeranza w Za- 

błotowie wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne zaginionej przed dwoma tygodniami 
kartki zastawniczej do Nr. 912 na imię 
„Pomerand“ opiewającej na zastawioną w kasie 
oszczędności miasta Kołomyi 4% premiowa­
ną obligacyę węgierskiego banku hipoteczne­
go z roku 1884 Ser. 03 j2 Nr. 052 z kup. 
od 1. czerwca 1903 na 200 kor. i wzywa 
się posiadacza tej kartki by w przeciągu 1 
roku 6 tygodni 3 dni zgłosił się i w tymże 
czasie swe prawa do tej kartki wykazał w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu kartka ta za nieważną 
uznaną zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dnia 4. grudnia 1903.

L. cz. T. 63 3 (3) (64 1— 3)
A m o r t y z a e y a .

Na wniosek Kazimierza Pięty ślusarza 
kolejowego w Krakowie ul. Lubicz 1. 13 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo przez wnidskodawcę 
zagubionych książeczek wkładkowych — a 
mianowicie:

1) książeczki Powiatowej Kasy Oszczę­
dności w Krakowie Nr. 42.-A6 na kwotę 
3000 kor. włożoną odrazu w dniu 28 
października 1902 na imię Józefa Sołtysika 
wystawionej i

2) książeczki Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa Nr. 21.971 na kwotę 800 kor. 
włożoną odrazu 10. czerwca 1903 na imię 
Maryi Pięta opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy, licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

Kraków, dnia 17. grudnia 1903.

L. cz. T. 13/3 (2) (10.486 i - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy­

wa po iadacza książeczki wkładkowej Ko- 
mercyalnego Zakładu kredytowego w Koło­
myi, stowarzyszenia zarej. z ograniczoną po­
ręką Nr. 1173 na 60-'> kor. opiewającej, a 
wystawionej na imię Dwory Spierer by do 
6 miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu rzeczoną książeczkę wkładkową tut. 
sądowi tern pewniej przedłożył, ileże po 
upływie wyż zakreślonego czasokresu ksią­
żeczka ta za amortyzowaną i prawnej mocy 
pozbawioną będzie uznaną.

Kołomyja, dnia 17. grudnia 1903.

L. cz. T. IV. 14 3 (1) (10 46! 1 - 3 )
Na wniosek Katarzyny z Kilianów Zu- 

blowej służącej w Skrzyszowie c. k. sąd 
obwodowy w Tarnowie wdrażając postępo­
wanie celem uznania urodzonego w dnin
19. października 1839 Jana Zubla włościa­
nina z Chronowa który w roku 1894 le­
czony był w szpitalu powszechnym w Bochni 
na raka w twarzy, a następnie wszelki słuch 
o nim zaginął, za zmarłego, wzywasię każdego, 
kto o zaginionym miałby wiadomość, aby 
o tern tut. sądowi lub u-tanowionemu kura­
torowi Dr. Aloizemu Malawskiemu adw. w 
Tarnowie do 3 l. grudnia !904 doniósł, gdyż 
inaczej sąd do uznania Jana Zubla za zmar­
łego i orzeczenia co do rozwiązania zawar­
tego przez niego z Katarzyną z Kilianów 
Zublową małżeństwa przystąpi.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 12. grudnia 1903.

] października 1902 na sumę 700 kor. opie- 
j wającego za 6 miesiące od daty płatnego, 

na jej własne zlecenie wystawion go a przez 
p. Michała Henehen przyjętego.

Wzywamy przeto każdego posiadacza 
tego weksla, aby go w przeciągu 45 dni od 
dnia ogłoszenia tego edyktu tut. sądowi 
przedłożył, gdyż w przeciwnym razie po 
upływie tego terminu weksel ten będzie 
uznany za nieważny.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 11. grudnia 1903.

L. cz. T. 76/3 ( 2) (10.459 1 - 3 )
Na prośbę Rozalii Henehen zam. Lang 

ze Zniesienia koło Lwowa wdrażamy postę­
powanie amortyzacyjne co do rzekomo petentce

L. cz. T. II. 5/3 (1) (10 123)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Tarnowie poleca posiadaczowi zaginionego 
z posiadania Markusa Brawa weksla na 1000 
kor. opiewającego przez Markusa Brawa do 
zapłaty przyjętego a w dniu 8. giudnia 1903 
płatnego przez Lazara Brawa wystawionego 
i przez tegoż ostatniego indosem in bianco 
żyrowanego zresztą niewypełnionego, aby 
tenże weksel w 45 dniach od dnia ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" tutej­
szemu sądowi przedłożył, gdyż inaczej po 
bezskutecznym upływie tego czasokresu we­
ksel ten za umrrzony uznanym będzie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnów, dnia 10. grudnia 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
U. cnp. C. I. 333/3 (?) (272 3 - 3 )

IIpoTHB MaKciiMOBH JKo^ioH^eK ,a,a- 
BHiihne 3sMemKaHOMy b JIioóhuh KaMepa.M>- 
hih, Korporo Micge noSyry ne e Bisowe, 
BHecjia Mapna 3 JlygeHKiB KoH^paTOBnu 
b u,, k. noBiTOBmu cyA b PaBi pycEcift no-
3.'b o y3HaH« npana BaacHocra ą/o naprę rp. 
1798, 186 i 2807 6 b JIeoóhuh KajuepaatHiH.

H a  m ą c ra B i no3By BimnauuB C y ą  po3- 
npaBy Ha ąeHŁ 27. cinua 19 4 o roąiiHi 9 
nepeą; noayą/HeM.

„Zj.ia CTepeaceHa u p a B  MaKcmua 717o- 
aoHąefc ycTRHOBaae ca naHa CTeipaHa To- 
aoBEcy HaaaaHHKa rpoMaą/H b ^I-ioóhhh Ka- 
M epaatniH KypaTopoM.

Tofiace KypaTop 6yąe MaKcuMa JKo- 
a^Hą/Ka b 3raąnHih: cnpaBi Ha ero Heóe3- 
neuHicTB i KOinra TaK ąoBro 3aCTynaTH, aac 
ihh b cyąi 3roaocHTt ca a6o bhmihhtb no- 
IlHOBaaCTH.

I ) ,  k . C y ą  hobItobhh, B ią ą ia  I.
PaBa pycKa, ą,Ha 21. rpyą,Ha 1903.

L, cz, Prez. 20 (16 4) (144 2 — 3)
W tutejszym Sądzie są przechowane:
1) W sprawie niewiadomego sprawcy 

D 82 92 gotówka 20 kor.
2) W sprawie Feliksa Jaracza A 4/97 

gotówka 6 kor. 80 hal.
3) W sprawie Maryanny Hryneńko U 

514/2 zamek, czerwona tasiemka, fałszywe 
korale, bawełna, 2 chusteczki kolorowe, 
wszystko skradzione niewiadomym poszko­
dowanym.

Wzywa się właścicieli do wykazania 
praw własności w c.ągu roku.

Naczelnictwo Sądu.
Rymanów, 4. stycznia 1904.

L. cz. Ne. IV. 379 3 (1) (10473 2—3)
Na wniosek p. Domicelli z Korczyń­

skich Jaglarzowej w Jarosławiu i p. Teresy 
z Góliców Jakubowskiej w Nowym Sączu 
wdraża się postępowanie celem umorzenia 
wierzytelności hipotecznych, intabulowanych 
w stanie biernym realności lwh 129 ks. gr. 
gm kat. Stary Sącz objętej, przedtem Do- 
miceli Jaglarzowej a obecnie Teresy z Gó- 
liców Jakubowskiej własnej a mianowicie 
amortyzacyi pięciu zapisów z dnia 16. paź­
dziernika 1818 przez Wincentego Zabawskiego 
wystawionych jako to :

1) prawa zastawu dla sumy 8 złr. 3 l/» 
ct. m. konw. na rzecz masy Anny Płaczek.

2) Dla sumy 63 złr. 28 et. m. k. na
rzecz masy Maryi Schneider

3) Dla sumy 27 złr. 203/4 ct. m. k. na 
rzecz masy Józefa Willnera.

4) Dla sumy 9 złr. 43 ct. m. k. na 
rzecz masy Józefa Linerta.

5) dla sumy 44 złr. 203/4 m. k. i 7
ct. w. a, na rzecz masy Michała Jarzębiń-
skiego.

Osoby, mające roszczenia do powyż wy­
mienionych wierzytelności, wzywa się, aby 
zgłosiły się ze swymi prawami w ciągu je­
dnego roku tj. do dnia 15. stycznia 1905 
roku, gdyż w razie przeciwnym po upływie 
powyższego czasokresu, wpisy prawa zastawu 
zostaną wykreślone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 17. grudnia 1903.

L. cz. O. II. 3 4 (1) (318 1 - 3 )
Przeciw Ludwikowi Dryło z Pohorylec, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Glinianach przez Jaua Lipowicza i tow.

zaginionego weksla z daty Żółkiew dnia 3. z Krocienka pozew o 564 kor. 14 hal.



Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 11. lutego 
1904 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Szymona Czestyńskiego w 
Glinianach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gliniany, dnia 11. stycznia 1904.

L. cz. Cg. II. 6/4 (1) (321 1 — 8)
Przeciw nieobecnemu Lewy Schwoob, 

a właściwie I. Schwoob Levy przedtem fabry­
kantowi zegarków w Chaux de fonds w 
Szwajcaryi wnieśli pp. Beatryka Ciesielska 
i Edmund Philipp skargę o wykreślenie su­
my 500 talarów pruskich czyli 1500 K z re­
alności whl. 93,IV. dz. ks. gr. m. Lwowa.

Audyeneya w postępowaniu przygoto- 
wawezem odbędzie się 21. stycznia ) 904 
godzina 9 przed południem w biurze Nr. 13.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem adw. dr. Aleksander 
Pomianowski we Lwowie, będzie go zastę­
pował dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

O. k. Sąd krajowy cyw., Oddział II. 
Lwów, dnia 7. stycznia 1904.

L. 4728.
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
na podstawie art. 5 konwencyi weterynar- 
skiej z państwem niemieckiera z dnia 6. 
grudnia 1891 i punktu 3 protokołu końco­
wego (Dzup. Nr. 16 z roku 1892) reskryptem 
z dnia 9. stycznia 1904 L. 1229 w z b ro n iło  
bezwarunkowo wprowadzać bydło rogate do 
królestw i krajów reprezentowanych w P a­
dzie Państwa z następującego zarazą płucną 
zapowietrzonego i z tego powodu zatnknię 
tego obszaru państwa niemieckiego a mia­
nowicie: z okręgu rządowego Poznań w kró­
lestwie pruskiem.

Zakaz ten obowiązuje od dnia ogłosze­
nia w urzędowej „Gazecie lwowskitj“ aż do 
odwołania w miejsce rozporządzenia e. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 12. 
września 1903 L. 41121 ogłoszonego tutej- 
szern obwieszczeniem z 14 września 1903, 
L. 123161.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14. stycznia 1904.

L. 4730.
O b w i e s z c z e n i e .

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośni i Hercogowinie c. k. Na­
miestnictwo, znosząc swe rozporządzenie z 27. 
listopada 1903 L. 155737 zarządza na pod­
stawie reskryptu c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 8. stycznia 1904 L. 1230 
pod względem przywozu zwierząt z Bośni 
i Hercogowiny do Galicyi co następuje.

Z powodu panującej z a razy  p o m o ru  
świli zakazuje się przywozu świń do Galicyi 
z powiatów Cazin, Brćka, Dervent, bośn. Du- 
bica, bośn. Gradiska, bośn. Krupa. bośn. 
Nowi, Triedor, Prnjavor, Sanskimost, Tesany 
i Zvornik.

Pod względem przywozu świń bitych 
(mięsa wieprzowego) w stanie niećwiartowa- 
nym z Bośni i Herzogowiny obowiązują na­
dal dotychczasowe przepisy.

Przekroczenia niniejszego obwieszczę 
nia, które wchodzi w życie z dniem 15. sty 
eznia br., karane będą podług ustawy z 24. 
maja 1882 (Dz. u. p. "Nr. 51) przy zastoso­
waniu przepisów zawartych w §. 46 ustawy 
z 29. lutego i dotyczącego rozporządzenia 
ininisteryalnego z 12. kwietnia 1880 (Dz.
u. p. Nr. 35 i 36).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14. stycznia 1904.

L. Frez. 24S69 5. Z/3. (275)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
zamianował w myśl §. 24 ustawy z dnia 18. 
lutego 1878 Nr. 30. Dz. u. p. na wniosek

c. k. Namiestnictwa dla ocenienia przedmio­
tów na rzecz kolei żelaznych wywłaszczyć 
się mających, następujących znawców:

A, Z zawodu gospodarstw a w iejskiego.
1. Adama Ożarowskiego, zarządcę dóbr 

w Strzałkach (Bobrka).
2. Tadeusza Linka, zarządcę dóbr 

w Chodorowie (Bóbrka).
3. Tomasza Scbweinera, zarządcę dóbr 

państwa Łysieć (p. Bohorodczany)
4. Karola Groglera, zarządcę dóbr 

państwa Sołotwina (p. Bohorodczany).
5 Oktawa Sałego, właściciela dóbr 

Wysocko i prezesa brodzkiej rady powiato­
wej (p. Brody).

6. Józefa Kopystyńskiego, dzierżawcę 
dóbr w Potutorach (p. Brzeżany).

7. Edmunda Krzyżanowskiego, agenta 
krakowskiego Towarzystwa asekuracji i by­
łego dzierżawcę dóbr w Kozowej (p. Brze­
żany).

8. Kazimierza Traczewskiego, dzier­
żawcę dóbr w' Hinowicach (p. Brzeżany).

9. Zdzisława Madejskiego, właściciela 
dóbr w Jabłonicy ruskiej (p. Brzozów).

10. Włodzimierza Gniewosza, właści­
ciela dóbr w Potoku złotym (p. Buczacz).

11. Leona Moszyńskiego, przełożonego 
obszaru dworskiego i zarządcę dóbr w Luba­
czowie (p. Cieszanów),

12. Jana Capińskiego, właśeiela dóbr 
w Łodzince górnej (p. Dobromil).

13. Sylwestra Hułubowskiego, zarządcę 
dóbr metropolitalnych i właściciela dóbr 
w Broszniowie (p. Dolina).

14. Jana Głowackiego, zarządcę dóbr 
Wiszenka (p. Gródek).

15. Leszka Cieńskiego, zarządcę dóbr 
Okna (p. Horodenka),

16. Gustawa Strawińskiego, właściciela 
dóbr w Szydłowcach (p. Husiatyn).

17. Adama Ohlebowieza, rządcę dóbr 
w Parudnie (p. Jaworów).

18. Bronisława Barzykowskiego, dzier­
żawcę dóbr Siółko (p. Kałusz).

19. JRomaoa Ujejskiego, właściciela dóbr 
w Pawłowie (p. Kamionka).

20. Stanisława Łodyńskiego, właściciela 
dóbr w Nahorcacb małych (p. Kamionka).

21. Waleryana Łysakowskiego, dzier­
żawcę dóbr w Korszowie (p. Kołomyja).

22. Franciszka Markosa, zarządcę dóbr 
w Jasienowie górnym (p. Kosów).

23. Jana Zatorskiego, właściciela dóbr 
w Myszkowie, (p. Lisko).

24. Adama br. Horocha, właściciela 
dóbr w Winnikach (p. Lwów).

25. Aleksandra Strzeleckiego, właści­
ciela dóbr Kukizów (p. Lwów).

26 Komualda Makarewicza, byłego dy­
rektora Towarzystwa wzajemnej pomocy u- 
rzędników prywatnych we Lwowie (p. Lwów).

27. Bolesława Śmiałowskiego, właści­
ciela dóbr w Stojaricach (p. Mościska).

28 Dra Andrzeja Jeża, właściciela dóbr 
Hawryłówka (p. Nadworna).

29. Dra Jana Walewskiego, właściciela 
dóbr wr Nosowie (p. Podhajce).

30. Edwina Hohendorffa, właściciela 
dóbr w Horożauee (p. Podhajce).

31. AdolfaEbenbergera, dzierżawcę dóbr 
w Kosienicach (p. Przemyśl).

32. Zdzisława Jungę, właściciela dóbr 
w Lipowcach (p. Przemyślany).

33. Józefa Fischera, agenta Towarzy­
stwa asekuracyjnego krakowskiego (p. Ro­
hatyn).

34 W incentego Żelechowskiego, wła­
ściciela dóbr w Hrehorowie (p. Rohatyn).

35. Klemensa br. Dzieduszyckiego, wła­
ściciela dóbr w Martyno wie nowym (p. Ro­
hatyn).

36. Andrzeja Broniewskiego, c. k. lu­
stratora lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie.

37. Karola Jędrzejowicza, właśeiela czę­
ści dóbr Humieniec (p. Sambor).

38. Wojciecha Wasilewskiego, właści­
ciela dóbr w Siemuszowej (p. Sanok).

39. Bronisława Rozwadowskiego, wła­
ściciela dóbr w Jurówce (p. Skałat).

40. Stefana Moysę Rosochackiego, wła- 
śoiela dóbr w Budnikach (p. Śniatyn).

41. Włodzimierza Zagórskiego, właści­
ciela dóbr w Dżurowie (p. Śniatyn).

42. Jana Pochuarskiego, rządcę dóbr 
w Woliey komarowej (p. Sokal).

43. Józefa Csadeka, zarządcę dóbr w Tu- 
turkowicach (p. Sokal).

44. Wacława Fabiańskiego, zarządcę 
dóbr w Poturzycy (p. Sokal).

45. Zygmunta Białobrzeskiego, dzier­
żawcę dóbr w Uhornikach (p. Stanisławów).

46. Aleksandra Stojałowskiego, właści­
ciela realności w Stryju (p. Stryj).

47. Tadeusza Lachmanna, b. zarządcę 
dóbr w Mikulińcach (p. Tarnopol).

48. Dra Ludwika Brudzińskiego b. dzier­
żawcę dóbr w Mikulińcach (p. Tarnopol).

49. Rudolfa Neuhausa, właściciela dóbr 
w Zakrzewcach (p. Tłumacz).

50. Franciszka Wojnarowskiego, w ła­
ściciela dóbr w Boryszówce (p. Trembowla).

51. Adama Mysłakowskiego, dzierżawcę 
dóbr w Mogilnicy (p. Trembowla).

52. Maryana Kęplicza, właściciela dóbr 
w Myszkowie (p. Zaleszczyki).

53. Dra Adama Głazewskiego, właści­
ciela dóbr w Chmielowej (p. Zaleszczyki).

54. Zygmunta Dzierżanowskiego, 3genta 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Zbarażu (p. Zbaraż).

55. Bronisława Ujejskiego, właściciela 
dóbr w Sewerynie (p. Złoczów).

56. Leona Wikarskiego, właściciela dóbr 
w Krasnosielcach (p. Złoczów).

57. Tadeusza Rosinkiewicza, przeł. ob­
szaru dworskiego w Szczytowcaeh (p. Zale­
szczyki).

58. Adama Obertyńskiego, właściciela 
dóbr Nowe sioło (p. Żółkiew).

59. Stanisława Pawlikowskiego, właści­
ciela dóbr w Bereżnicy król. (p. Żydaczów).

60. Józefa Weigla Millereta, właści­
ciela dóbr Żorniska (p. Gródek).

61. Graeyana Januszkiewicza, dyrektora 
lasów br. Lanckorońskiego w Koszarkach (p. 
Rudki).

62. Dra Kornela Paygerta, właściciela 
dóbr w Sidorowie (p. Husiatyn).

63. Franciszka Kamińskiego, zarządcę 
folwarku R. br. Potockiego w Sołowie (p. 
Gliniany).

B. Z zawodu leśnictwa.
1. Rudolfa Prevosta, leśniczego i prze­

łożonego obszaru dworskiego w Babińeach 
ad Krzywcze (p Borszczów).

2. Jana Kosinę, c. k. zarządcę lasów 
w Starzawie (p. Dobromil).

3 Józefa Maultza, e. k. zarządcę la­
sów i domen w Mizuniu (p. Dolina).

4. Emanuela Mascbeka, emerytowanego 
nadleśniczego w Wełdzirzu (p. Dolina).

5. Konstantego Linderskiego, leśni­
czego w Jaworowie (p. Jaworów).

6. Stanisława Dąbrowskiego, c. k. za­
rządcę lasów w Niebyłowie ip. Kałusz).

7. Aloizego Swobodę, c. k. lustratora 
lasów w Wistowej (p. Kałusz)

8. Artura Gietscbla, leśniczego w Bu­
sku (p. Kamionka).

9. Adama br. Horocha, właściciela 
dóbr Winniczki (p. Lwów).

10. Antoniego Romańskiego, samoistne­
go gospodarza leśnego i przełożonego obszaru 
dworskiego w Winnikach (o. Lwów).

11. Andrzeja Broniewskiego, c. k. lu­
stratora lasów i dóbr skarbowych we Lwo­
wie (p. Lwów).

12. Romualda Makarewicza, byłego dy­
rektora Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych we Lwowie (p. 
Lwów).

13. Maksymiliana Szysztowski-go, e. k. 
zarządcę lasów i dóbr skarbowych w Na­
dwornie (p. Nadworna).

14. Adama Tretem , właściciela dóbr 
w Laszkach Polewskich (p. Przemyślany).

15 Antoniego Cihlarza, zarządcę dóbr 
w Spasie (p. Siary Sambor)

16. Bronisława Rozwadowskiego, wła­
ściciela dóbr w Turowce (p. Skaiat)

17. Hieronima Zeńczaka. leśniczego 
w dobrach ks, Czartoryskiego w Puławach 
(p. Sanok).

18. Stanisława Chrzanowskiego, go­
spodarza lasowego w Loszniowie (p. Trem­
bowla).

19. Aleksandra Błażyńskiego, leśnicze­
go lasów miejskich w Trembowli (p Trem­
bowla!.

20. Tedeusza Rosinkiewicza, przełożo­
nego obszaru dworskiego w Szczytowcaeh 
(p Zaleszczyki),

21. Franciszka Lewitowieza, zarządcę 
dóbr w Hnilicach (p Zbaraż).

2 \  Józefa Granda, zarządcę lasów R. 
br. Potockiego w Ciemierzyńcacb.

C. Z zawodu budow nictw a.
1. Władysława Hartmanna, budowni­

czego w Raju (p. Brzeżany).

2. Stanisława Rutkowskiego, budowni' 
czego miejskiego w Jarosławiu (p. Jarosław/'

3. Juliusza Cybulskiego, autoryzowanego 
architektę i budowniczego we Lwowie (P' 
Lwów).

4. Adolfa Kubna, autoryzowanego 
chitektę i budowniczego we Lwowie (f- 
Lwów).

5. Ludwika Ramułta, budowniczego 
we Lwowie (p. Lwów).

6. Zygmunta Kędzierskiego, radcę bfl' 
downictwa i autoryzowanego inżyniera cj- 
wilnego we Lwowie (p Lwów).

7. Wincentego Rawskiego, autor, ar' 
chitektę we Lwowie (p. Lwów).

8. Juliusza Reinigera, aut. inżyniera 
cywilnego w Przemyślu (p. Przemyśl).

9. Alfreda Kamieniobrodzkiego, budo' 
wniczego we Lwowie.

10 Gustawa Szurka, emeryt, nadinżj' 
niera kolei państwowych w Samborze (p- 
Sambor).

11. Józefa Jaegermanna, autoryzowa­
nego inżyniera cywilnego w Stanisławowie 
(p. Stanisławów).

12. Jana Zakrzewskiego, emer. budo' 
wniczego miejskiego w Tarnopolu (p. Tar­
nopol).

12. Romualda Winiarskiego, budowni­
czego miejskiego w Trembowli (p. Trem­
bowla).

D. Z zawodn fabrykantów.
1. Lubina Biskupskiego, właściciela 

fabryki narzędzi rolniczych w Kołomyi (p- 
Kołomyja)

2. Franciszka Winzenza, byłego wła­
ściciela destylarni nafty w Sehodnicj (P' 
Drohobycz).

8. Leopolda Baczewskiego, właściciela 
fabryki w Zniesieniu (p. Lwów).

4. Filipa Liebermanna, właściciela fa­
bryki drożdży w Knihininie wsi (p. Stani­
sławów).

E. Z zawodn górnictwa.
1. Kazimierza Gąsiorowskiego, inży­

niera górniczego w Borysławiu (p. Droho­
bycz). ■

2. Klandyusza Angermanna, inżyniera
górniczego we Lwowie.

3. Kwiryna Rogawskiego. inżyniera 
górniczego w Drohobyczu (p. Drohobycz).

4. Leona Syroczyńskiego, prof. c. k. 
szkoły politechnicznej we Lwowie (p. Lwów)-

5. Juliana Niedźwieckiego, c k. radeg 
dworu i prof. c. k szkoły politechnicznej 
we Lwowie (p. Lwów).

Lwów/ dnia 5 stycznia 1904.

L cz. Cg. I. 4/4 (1) _ (822]
Przeciw Abrahamowi Jakubowi Katzowi 

we Lwowie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu kra­
jowego cywilnego we Lwowie przez Sabing 
Sperber zam. Finkler we Lwowie pozeW
0 zniesienie współwłasności realności whl- 
4 dz. III. gm m. Lwowa objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27. 
stycznia 1904 przed południem godzinę 9 
w sali Nr. 12 tutejszego sądu.

Celem strzeżenia praw Abrahama Ja- 
kóba Katza ustanawia się pana adwokat* 
dra Bronisława Michalewskiego we Lwowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwauego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 mebszpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
.‘ię nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd krajowy, cyw., Oddział I.
Lwów, dnia 8. stycznia 191/4.

F i rmy .
G. Zl. Firm. 199,3 (39)

Loschung einer Firma.
Geloscht wurde im Register fur Einzel 

Firmen.
Sitz der Firma :"Poremba wielka. 
Firm aw ortlaut: F. Hober Dampfsage- 

yerwaltuner Poremba wielka infolge Ge- 
schiiftsauflosung.

Datum der E intragung: dem 29. De- 
cember 1903 poz. I. 162.

K. k. Kreisgericht Abtheilung IV.
Neu Sandez, am 29. December 1903.

Doniesienia prywatne.

Jedwab balowy 60 ct. do zł. 11-35 za metr, jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy Jed w ab  H enne- 
berga od ct. 60 do zł. 11-35 za metr gładki, w paskach, wzorzysty, adam-szki i t. d. 

jedwabne adamaszki od zł. —-85 do zł. 11-80 jedwab balowy od ct. 60 do zł. 11-35
jedwabne suknie ba*t. od zł. 9 '90 do zł. 43*25 Jedwab na wyprawę od ct. 60 do zł. 11*35
Jedwab Fulard od zł. —'60 do zł. 3 '70 Jedwab na bluzki od ct. 60 do zł. 11-35
za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną ooeztą. Podwójne porto do Szwajcaryi.

Fabryka jedwabią HENNEBERGr, Ziirieh. [4]
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Krowo ść! f ^ T o w o ś ć !

1  s  w  a  p a l o n a
z własBego p»r w ego palenia codziennie świeżo palona 1

p a l o n a  ściśle podług zasad I s ^ g i e u y ,  zspomocą g « r ą c e g o  p ® w le -  
ł m  — znakomita w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona!

% kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct.
„ Nr. II. -  „ 90 „
,  Nr. III. 1 „ 10 ,
„ Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : zachowuje znako 

J^tą aromę, czysty delikatny smftk, największą wydatność, z tej przyczyny zna 
tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 1jt) !;e i 1js kilo 

P o l e c a  l 2. a , r L d .e l  I 2.e rT 0 a . t 3 r  i

E D M U N D A  R I E D L A
we L WOWI E ,

tli. Teatralna 8, naprzeci w Katedry.

Zaproszenie.
Prezes Rady nadzorczej Towarzystwa kredytowego dla handlu 

1 przemysłu w Tarnowie zaprasza niniejszem członków Stowarzy­
szenia na

XXV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
^ i a  31. stycznia 1904 o godz. 6 wieczór w biurze Stowarzyszenia 
Przy ul, Zdrojowej 1. 3 w Tarnowie odbyć się mające z następującym 
Porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczej z obrotu interesów w roku
1903.

2. Bilans za rok 1908.
3. Udzielenie Zarządowi i Radzie nadzorczej absolutoryum za rok 1903.
4. Wniosek o rozdział czystego zysku z roku 1903.
5. Wybór pięciu członków Zarządu i dwunastu członków Rady nadzor­

u j  po myśli §. §. 23. i 24. statutu.
Tarnów, 13. stycznia 1904.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Dr, (10LDHAMMER.
Obwieszczenie.

Dnia 4. lutego 1904 o godz. 4 po południu odbędzie się w Hus- 
s&kowie w lokalu Towarzystwa i Oszczędności i kredytu

W alne Zgromadzenie
°złonków Towarzystwa Oszczędności kredytu w Hussakowie Stowa­
rzyszenie zarej. z ogr. poręką z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z przedłożeniem rachunków za rok 1903
2. Wniosek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków.
3. Wniosek Dyrekcyi na rozwiązanie i likwidacyę towarzystwa.
4. Wybór likwidatorów.
5. Wnioski członków,

Hussaków, dnia 15. stycznia 1904.
UW AGA: Jeżeli n& pierwszem Walnem Zgromadzeniu wymagana statutem ilość 

Bonków się nie zbierze odbędzie się w dniu 7. lutego 1904 w tym samym lokalu i o tej 
,*rnej godzinie ponowne Walne Zgromadzenie z tyra samym porządkiem dziennym, którego 
Mhwały w myśl §. 35 statutu oraz §. 32 ust. z dnia 9,4 1873 Dpp będą prawomocne 
ez względu na ilość zebranych członków.

A. Folger. Moses Ehreiifreuud.

Ling. 320,904 VIII.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u *
Celem rozdania w roku bieżącym trzech posagów po 300 koron 

 ̂ fundaeyi posagowej Gminy m. Lwowa imienia Areyksiężniezki Gi- 
rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do 29. lutego 1904. 
Ubiegać się mogą o to wsparcie dziewczęta ślubnego urodzenia 

1 bez różnicy wyznania.
1. osierocone po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu,
2. przynależne do gminy miasta Lwowa,

, 3 . . wieku nie mniej jak ukończonych lat 16, nie więcej nad
*at 24,

4. ubogie,
5. dobrego zachowania się i

, 6. które ukończyły przynajmniej trzecią klasę w publicznej szkole
jadowej, lub zdały w szkole publicznej egzamin prywatny z tejże 
^ a s y .

Osoby, które raz otrzymały posag z tej fundaeyi, nie mogą 
°trzymać go powtórnie.

Podania zaopatrzone w metryki urodzenia, poświadczenia śmierci 
^°dzieów i świadectwa szkolne, wnieść należy w powyższym te rminie 
c‘° Magistratu.

Podania wniesione po terminie nie będą uwzględnione. Ubóstwo 
1 dobre zachowanie się, jakoteż przynależność do Gminy miasta Lwo- 

mogą być na podaniach poświadczane przez właściwe urzędy 
duchowne i cywilne.

Magistrat król. stoł. miasta. 
Lwów, dnia 6. stycziiia 1904.

»Gazeta Lwowska* Nr. 13 z dnia 17. stycznia 1904.

®  O d zn aczona na lic z n y c h  w y sta w a c h .
®  Pierwsza kr; jov/a fabryka wyrobów c?mes!towych ®
|  1 U L I A I I  i  S Y I  |

Lwów, ul. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658. 0
0  F i l i e :  0
^  Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28. ^
§ T J t r z y i» .-u .j e  m.a, s ł s ł a d - z i e :

Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe ^  
i kominowe, jakoteż inne wyroby z cementu. W y k o n u j e :  posadzki weneckie ter- s r  

®  razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki, jednolite bez fug „Holzit" syste- 
^  mu Schmidta. Kanalizacye, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, ©  

i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. ©
Kosztorysy, cenniki i  wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamó- ( 0  

wienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, wzorowo i trwale g*  
po cenach umiarkowanych. ST

©  ©
^ @ @ @ @ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

Z magazynu Juliusza Grossego
w Krakowie.

Największy zbyt herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost.

7* f u n t o w a  p a c z k a  
K. 1, 1-20, 1-40, 1-60 
i wyżej.

T u d o  C e y l o n  dosko­
nała K. 1-30 i 1-70.

O k r u c h y  hal. 70, 80, 
K. 1-— i 1-20.

Wszystko waga N e t t o ,  
funt cłowy czyli 500 
gramów nie zaś 420 
funt wagi rossyjskiej 
o 20% mniejszej.

Proszę wszędzie żauać: 
Herbaty »MONOPOL* 
z Raczka.

m m m m  m m m  ■ m m m m m m  m m . m m m m m m  m m  

€
i

*

J Z  J E *  T U L  s
sprowadzoną drogą Wodę Selterską zastępuje w zupełności woda polecona 3?F

przez Towarzystwo lekarskie

a l l i a l i c z n o - s ł o n a
zawierająca części składowe jak

i  W O D A  S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryki pod firmą

K, RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
u l i c a  św . G e r t r u d y  1. 4 .

G łó w n y  s k ł a d  w e  L w o w ie  w aptece J. Wewiórskiego <0F
ulica Halicka

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszów

Lwowsk. akc. Zakładu Zastawniczego
odbędzie się dnia 3. lutego 1904 o godz. 5 1/* po południu w lokalu 

Zakładu przy ulicy Karola Ludwika 1. 3 I. piętro.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej za rok 1903 oraz wniosek 

na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Przedłożenie bilansu i rozdział zysków za rok 1903 oraz 

wniosek Zarządu w sprawie amortyzacyi kosztów założenia Zakładu.
5. Sprawozdanie Zarządu dotyczące zapomogi względnie stałej 

pensyi dla wdowy po byłym Dyrektorze.
6. Wybór Zarządu (§. 8 statutu) i Komisyi rewizyjnej.
7. Zmiana statutu mianowicie §§. 8, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 

16 i 17 oraz wniosek o upoważnienie Zarządu do uchwalenia tych 
zmian w statucie któryehby zażądały władze.

8. Wnioski członków.

P. T. Akcyonaryusze, którzy na tem Zgromadzeniu osobiście lub przez 
pełnomocników zechcą wziąć udział, winni w myśl § .12  statutu złożyć akcye 
swoje na 8 dni przedtem w biurze Zakładu w zamian czego otrzymają karty 
legitymacyjne z wymienieniem ilości głosów.

Lwów, dnia 15. stycznia 1904.

Zarzafl Lwowskiego akcyjnego Zakładu Zastawniczego.
Dr*. Jan. Rosner1 Bponisiław Czenny

przewodniczący. członek Zarządu.
Alfred Dzikowski

członek Zarządu i Dyrektor Zakładu.
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ZAPROSZENIE Skła
Un,,

mYGODNIK ILLUSTROW ANY rozpoczyna rok 45-ty 
swego istnienia i dzięki wciąż wzrastającemu popar­

ciu swych czytelników zamierza w roku 1904 poczynić 
znaczniejsze ulepszenia zarówno w tekście, jak i w do­
datkach pisma.

DZIAŁ POWIEŚCIOWY „Tygodnika", rozpocznie­
my z Rokiem 1904 dw iem a pracam i oryg in a ln em i:

Józef W eyssenhoff
ofiarował „Tygodnikowi11 swoją raj no wszą powieść oby­
czajową, współczesną p. t . :

SYN MARNOTRAWNY,
a rzecz ta obudzi niewątpliwie ogromne zainteresowanie 
ze względu na to, że autor „Podfilipskiego“ i „Sprawy 
Dołęgi" w wysoce artystycznej i żywej formie kreśli 
w ,,SYNU MARNOTRAWNYM44 karty z życia arysto- 
kracyi i plutokracyi w kraju i za granicą

Współcześnie z „Synem marnotrawnym" rozpo­
czniemy od Nowego Roku druk najnowszej powieści 
znanego czytelnikom naszym autora „Szarego wilka44,

ADAMA KKECIIOWIECKIEGO

p „M RO K 44,
na tle epoki Sobieskiego, dalej

Aptupa Gruszeckiego

„ S Ł O M I A N Y  O G I E Ń " ,
oparta na ruchu emancypacyjnym naszych kobiet.

Mamy też przyrzeczone w niedalekiej przyszłości
nowe większe utwory

H E N R Y K A  SIE N K IE W IC Z A  
i  B O L E SŁ A W A  PR U SA .

Mając nadto zapewniony
WSPÓŁUDZIAŁ WSZYSTKICH

WYBITNYCH SIŁ LITERACKICH
POLSKICH,

i że przykładem lat poprzednich, będziemy umieszczali 
w naszem piśmie obok utworów celniejszych autorów, 
zarazem prace młodszych, mało dotychczas znanych 
ogółowi pisarzów.

W tym celu ogłaszamy

KONKURS NA HUMORESKĘ
(200 do 300 wierszy drukuj.

Jako nagrodę za najlepszą z nadesłanych prac 
przeznaczamy, niezależnie od honoraryum autorskiego,

s u m ę  r u b l i  2 0 0 «

Do działu historycznego ofiarowali nam swe szkice 
lub studya: S. Askenazy, W. Czermak, A. Kraushar, 
J. Kochanowski, W. Sobieski, W. Tokarz i wielu innych.

W dziale poezyi drukować będziemy między innemi 
szereg utworów: K. Glińskiego, W. Gomulickiego, Jana 
Kasprowicza, M. Konopnickiej, Miriama, Orkaua, Seli­
ma, L. Staffa, Kazimierza Tetmajera i i.

Szerzej niż dotychczas będzie rozwinięty dział

Sztuki stosowanej
oraz rubryka

Odkryć i wynalazków
dalej kronika tygodniowa oraz kronika powszechna oraz

Artykuły wstępne
poświęcone rozbiorowi kwestyi bieżących oraz zagadnień 
natury ogólniejszej z dziedziny ekonomii, polityki, psy­
chologii społecznej, estetyki.

Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszyst­
kim czytelnikom „Tygodnika"

bez żadnej dopłaty

1 3  T O M Ó W

POWIEŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA
zachęca nas do utrzymania tego wyjątkowego premium. 
To też  i  nadal ofiarujem y czyteln ikom  naszym

12 tomów dzieł Sienkiewicza
w roku 1904 arcydzieła Sienkiewicza „POTOP44 (8 to­
mów) i „PA N  WOŁODYJOWSKI44 (4 tomy).

N ieza leżn ie  od tego u m yśliliśm y w roku przy­
sz ły m  1904 dodać

bez żadnej dopłaty
każdem u prenum eratow i „TYGODNIKA44 co m ie­
siąc tom , ezy ll roczn ie

12 tom ów dKieł popularnych.
Każdy tom tego nowego premium zawierać będzie 

10 arkuszy w formacie 16 ki, co stanowić będzie

w ciągu roku 1904-go eo najmniej 120 
arkuszy druku.

Utworzy to

N O W Ą  12-T  O M O W Ą  
BIBLIOTEKĘ

„Tygodnika illustrowanego", na którą się złoży

12 DZIEŁ ROŻNYCH AUTORÓW
z dziedziny 1 tera tury, historyi, nauk społecznych, tadań 
przyrodniczych i t. p.

P ragn iem y, by „T y g o d n ik 44 s t s ł  się  przez to 
niezbędnym  dla w szystk ich  d ojrzałych  duchowo 
czy te ln ik ó w  w każdym  polsk im  dom u.

Na początek pójdą oprócz dzieł Sienkiewicza

" W  S T Y -OZ3>T!I"Cr:

„Wielkie legenDy JuDzkości."

„Małżeństwo u różnych naroDów."
M A J 3 C T J :

„Życie artystyczne InDzkości."

Sh

JAKO BEZPŁATNE PREMIUM ARTYSTY­
CZNE ofiarujem y czy teln ik om  REPRODUKCYĘ 
obrazu, w yróżn ion ego na wystaw ach p olsk ich ,

O D B I T A  K O L O R A M Io
na grubym  w e lin ie .

W TEKŚCIE PISMA KOLOROWE REPRO- 
DUKCYE OBRAZÓW ARTYSTÓW POLSKICH.

„Tygodnik ilustrowany" będzie i nadal pismem, 
zapoznająceoi ogół ze sztuką polską, ze sztuką wszech­
światową, przygotowawszy cały szereg reprodnkeyi 
najznakom itszych  utw orów  pendzla i  d lóta  m i­
strzów  naszych i  obcych.

Każdy prenumerator „Tygodnika illustrowanego" 
w roku 1903 otrzyma zatem bez podw yższenia do­
tychczasow ej cen y  prenum eraty ©prócz

NUMERÓW 
} „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO44

mo ee 
beletr
Przy,

l©

T ow
Sie (

bez żadnej dopłaty:
Potop (S t-ynów) ^  TOMÓW POWIEŚCI
Pan ' Wołodyjow- I  

ski (4 tomy) SIENKIEWICZA

oraz 12

24
C) TOMÓW

DZIEŁ POPULARNYCH
(co miesiąc tom)

to jest (co miesiąc 2 tomy) czyli ogółem

TOMÓW ROCZNIE =
Biblioteki powieści

grom
Izienn

i Dzieł popularnych.
Nadto KOLOROWE PREMIUM ARTYSTYCZNE f e

oraz przy każdym numerze nie zawierającym dodatku 
książkowego 

ARKUSZ POWIEŚCI TŁÓMACZONEJ.
1

Redaktor: Dr. JÓZEF WOLFF. Wydawcy : GEBETHNER i WOLFF.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

eUjcii „Tuliła IOBtrmW it Liwie, Pasaż
D:
i *
prz

?  i )

Biupo dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
o r a z  w s z y s t k i e  K s i ę g r s t z r L l o  I  3 C a n . t o r 3 7 -  p l s : m .

Warunki prenumeraty „Tygodnika li!ustrowan@go“
razem z 12 tomami dzieł Sienkiewicza i 12 tomami dziel popularnych oraz dodatkiem powieściowym w arkuszach

w e Lwowie:
Kwartalnie........................................ 6 kor. 80 hal.
Półrocznie...................................... IB kor. 60 hal.
Rocznie............................................27 kor. 20 hal.

w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . . . . .  7 kor. 20 hal.
P ółrocznie ...................................... 14 kor. 40 bal.
Rocznie...........................   28 kor. 80 hal.

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

w Krakowi e :
.................................. 6 kor. — hal.
 ........................... 12 kor. — bal.
...............................24 kor. — hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej 
płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów!

9 kor. 60 hal., należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą 
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, — mogą nabywać m m  prenumeratorowie za dopłatą 65 kor. bez oprawy, zaś 89 kor. — hal. za temy w oprawie, 
jjggp* Komplet 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po IB kor. za tomy]

bez oprawy, zaś w oprawie po 17 kor. 80 hal
Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika44 można nabyć w cenie B kor. 20 hal; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 ha

gos

1);
giel

EJ

we
kW2

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis:
Główna Ekspedyoya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienniKÓw i ogłoszeń Sokołowskiego).
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Skład we W iedniu, X V III., Ladenburggasse 46. Prospekty 1 9 3  A w n l l r n  T T n f i f i i a  
iarmo. Posyłka na próbę 12 sztok za zaliczką 3 E. oplatali e. f i l l H d ł  J I I L U n S w *

Skład w e Lw ow ie A. K śeicki Syriusz n i. 3 Maja 2.

STY-
CYĘ
h,

PRO-
[.
mem,
izech-
Lkcyi

mi-

nago 
i do-

N a  w s z y s tk ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - .......................

$en cya  dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
  - -  L w ó w , P asaż  M ausm ana O. —

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

rzy zmianie roku
poleca się

Najstarsze założone w i*. 1887
B i u r o  d i i a n n i M ó w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plohnap
H  (dzierżawca Sokołowski)

■  we Lwowie, ul. Karolu L udw ika 9.
U i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki 

i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. p. 
Do cenach oryginalnych, ręcząc za punktualcą dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma 
beletrystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również 
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach,

D zien n ik i wychodzące rano w  W ie d o in  dostarcza 
i sprzedaje num eram i pojedynczym i tego samego dnia  
do w p ó ł do jedenastej wieczorem .

!ZA

5NE
odatku

Ogłoszenie.
WALNE ZGROMADZENIE

Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu w Jaśle, odbędzie 
się dnia 3. lutego 1904 roku. o godzinie 572 po południu w lokalu 

Towarzystwa z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903.
3. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1903.
4. Rozdział zysku osiągniętego w roku 1903 §. 33 stat. Tow.
5. Wybór czterech członków do Rady nadzorczej §. 22 stat Tow.
6. Wnioski i interpelacye.

W razie gdyby 3. lutego i 904, kompletu nie było, odbędzie się następne Walne
Zgromadzenie dnia 10. lutego b. r. o godz. 5 , po południu z tym samym porządkiem 
jiziennym.

Jasło, dnia 15. stycznia 1904.
Prezes Rady nadzorczej: D r. YgnacT Steinhaus.
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Pismo ilJustrowane dla kobiet ©
obejmuje:

Tv7 i n }  1 • powieści, nowele, sprawozdania, krytyki literackie,
U L L d l  l I b t 5 1 d Y l i . l t  artystyczne, teatralne, kroniki tygodn:owe i t. d. w

^  P A r a d n i l r  d l a  I r A h i p f  * M(iy 1 w^ azó,cki z dziedziny hygieny, pe-
t l l d i  l i t r I r l Y b t  dagogiki, dział technologii gospodarsk ie j,©

przemysł domowy, część knbnarną etc. ©

|  Przed przybyciem iekarza, ^łych wypadkach zasłabnięcia ko- jjjj
™ nrrvc W nnmn -

Tygodnik fóód i Powieści

goś w domu.

5 Dział Mód 2.000 rycin rocznie strojów kebiec.y< h. według rysunków ©
wprost z Pr ryża —■ Korespcndencye paryskie, aa- ©

tal. 
rai. 
rai.
dobnej
tomó

trawie 
. tom

10 ha

:o).

gielskie o strojach i modach sezonu.

W  każdym numerze kolorowa rycina mód.
C o  m i e s i ą c

Arkusz z kroja~ZA ;?j n ra m l robot kobiecych.
K t lk »  razy do roku

F o r m a  z  b i b u ł ! k i .
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

Ekspedycya „Tygodnika Mód i Powieści ^
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  & . ©

we Lwowis Q  X ? 1 na Pr0w 2 P"z?‘ Okwartalnie W JSfea ŝ lką pocztową ^  w  w  ©
Numera okazowe i prospekta gratis. ^
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"W W i e d n i u ,  V I . , G e t r e i d e m a r k t  13.
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników i reklam y

A d o l f a  C h n l a w § k i e ^ o
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

M a  o k o ł o  Ś w i a t a
(Wydawnictwo obrazowe)

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie mieszkań­
ców. 96 obrazów  w kolorach naturalnych. Zajmujący

tekst objaśniający*
Cbpi albuau (*2 zeszytów) w ozdobnej sprawie w płótno ang, 8 koron, 

(10 zeszytów 6 korot?).
Zamówienia przyjmuje:

B iu r ©  d z i e n n i k ó w  S » k o ło w s k ie g « ,  Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ogłoszenie licytacji.
Lwowska Filia  

Banku galłc. dla handlu i przemysłu
Oddział za s ta w n iczy

ulica Jagiellońska 1. 3.
podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w kwietniu 
i maju 1903 t. j. od Nr. 8675 do Nr. 15505 dnia 4. i 5. lutego 
1904, w godz. od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytację (w myśl 
§. 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej dającemu za gotówkę

sprzedane zostaną.
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat ■> nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 5. stycznia 1904. Przedruku nie płacimy.

Wydawnictwo księgarni Polskiej w« Lwowie.

PROF. W ITO LD  SCH REIBER .

TWÓRCY ROGÓW.
Z tajemnic wierzeń ludów pierwotnych.

Z około 100 rycinami. Cena K. 6, w oprawie K. 7.
Oddaję w ręce Szanownych Czytelników te 

książki w przeświadczeniu — pisze autor w przed­
mowie — że odsłoni ona choć w części tajn ik i wie­
rzeń ludowych, na którym myśl ludzka, przygar­
biona pracą długich wieków, rzeźbiła swoje re lig ij­
ne ideały. "Nie jest bynajmniej mojem zdaniem za­
puszczać się w ciężkie naukowe dysputy, pragnę 
bowiem ten," bogdaj czyn ie  jeden z najciekawszych 
tematów wiedzy, uprzystępnić dla najszerszego grona 
czytelników, nawet takich, któiych poważny napis 
książki razi i zniachęca.

Przestrzegając wszędzie zgodności faktów 
z obecnym stanem wiedzy, starałem się utrzymać 
książkę na wyżynie naukowej, a tak myślę, że me 
zaniechałem niczego, co mogłoby zapewnić jej sta­
nowisko popularno-naukowej pracy.

Ogólne wyimki z treśc i niektórych rozdziałów .
Wyjaśnienie wyrazów „bóg" i „religia" ze 

stanowiska ludów pierwotnych. Początki wierzeń 
Przyroda z swoimi zjawiskami i związki społeczne 
jako ich źródła. Śmieszna na pozór i niewyjaśniona 
a jednak w zasadzie zrozumiały i prusty wyraz 
reakcyi umysłu ludzkiego na wpływy zewnętrzne, 
Sposób myślenia człowieka pierwotnego a ludów 
kultiirnych. Fetyszyzm, jako najniższy stopień wie­
rzeń. Jak powstają fetysze i jak tworzą się fety- 
szyści? Rożne rodzaje fetyszy, modlitwy, ofiary, 
świątynie, kapłani fetyszy i ich stanowisko wśród 
swoich w}'zna\veów. Powołanie kapłana na jego 
urząd. Fetyszyści ludów cywilizowanych. Poznanie 
dusz i próba wyjaśnienia drogi, która wiodła 
pierwotnie człowieka do tego rodzaju wyników. 
Bóżne rodzaje dusz. Ucieczka duszy z ciała i po- 
wrót jej. Przeżytki tych poglądów u plemion cy­
wilizowanych. Łapanie dusz na pętle na wyspach 
Oceanii. Wiązanie dusz złodziejów sznurem u Ne­
grów Akra. Próba wyjaśnienia genezy tych wie­
rzeń. Zabytki podobne w dobie współczesnej. Po­
łykanie i zjadanie dusz. Dusza robak. Dusza ja ­
szczurka. Chwytanie złodzieja zapomoeą wydobycia 
zeń duszy. W ysyssanie grzejących soków w trupie. 
Święte, duszą obdarzone, garnki u Dajaków, 
Ucieczka duszy z ciała i drogi, któremi stac 
się to może najłatw iej. Szu, jako dowód praw­
dziwości teoryi o wędrówce dnsz. W ypadki wę­
drującej duszy po diodzie i skutki trudności po­
wrotu do ciała. Łapanie dusz w sieci. Inne dusze 
i ich odwiedziny. Upiory, zmory i t. p. Kiehanie 
i ziewanie. W yjaśnienie zwyczajów posyłania ży­
czeń kichającemu. Wędiówka dusz z ciał jednych 
w drugie. Stanowisko zwierzęcia w wierzeniach 
ludów pierwotnych. Wędrówka dusz w ciała zwie­
rzęce. Przechodzenie dusz ludzkich w rośliny. 
Dusze ludzi w drzewach, dusze drzew i duchy 
drzewne. Wierzenia tego rodzaju w czasach obe­
cnych w Europie. Obawa przed duszą zmarłego. 
Środki zapobiegania przeciwko duszy zmarłego 
u naszego ludu wiejskiego. Dusza błądzi aż do 
czasu pogrzebu. Sposoby witania się u ludów 
pierwotnych, wyrosłe na tle tej obawy. Pak zw. 
„dusze na pokucie" « edle teologii wiejskiej w do­
bie współczesnej. Pożywienie dla dusz, ich życie, 
starość i śmierć. Powstawanie wyobrażenia o k ra i­

nie śmierci. W ygląd jej u różnych ludów pierwo­
tnych. Życie w krainie dusz, jako dalszy ciąg ży­
cia na ziemi. Wpływ tego rodzaju wierzenia na 
życie doczesne ludów pierwotnych. K raina umar­
łych tylko jako miejsce pierwotnego życia, zaś 
nie jako kraina kary lub nagrody. Strona zacho­
dnia nieba jako miejsce, kędy znajduje się kraina 
umarły oh. Próba wyjaśnienia genezy tych "wierzeń. 
Słońce, ptaki, zwierzęta czworonożne, jako prze­
wodnicy dusz z ziemi do krainy umarłych. P itta  
słoneczna. Łodzie, okręty umarłych, trumny. Droga 
do krainy dusz, jako odbicie trudów życia na zie­
mi, a zarezein jako przejście dla wybranych. Ja ­
kość kary po śmierci. Obrzędy pogrzebowe. Zja­
danie zwłok, palenie, puszczanie ua wodę, grzeba­
nie. Dolmeny, kromleehy, menhiry. Suszenie, bal­
samowanie zwłok. Macnacya szkieletów lub ich 
części. Stypa u różnych ludów pierwotnych. Zabi­
janie zwierząt i ludzi, aby towarzyszyli zmarłemu 
na drugi świat. Najróżnorodniejsze postaci tych 
zwyczajów i echa ich w XVIII. i XIX. stuleciu. 
Przeżywanie się tych barbarzyńskich zwyczajów. 
Żałoba. Pętla słoneczna jako wyraz żałoby, wre­
szcie jako symbol związku dwojga dusz. Pierścionki 
zaręczynowe i ślubne. Taku, pomalifadi, rodzaj 
klątwy. Wielcy bohaterowie ludowi jako półbóstwa 
plemienne po śmierci. Bóstwa umarłych. Cześć 
zwierząt i roślin. Totemy u ras współczesnych 
i ludów starożytnych. Posążki zmarłyefi. Powsta- 
wauie ich i przeobrażanie się w posągi bóstw. 
Godła obronne naturalne i sztuczne. Czarodzieje, 
szamani. Obcowanie z duchami zmarłych, popada­
nie w ekstazę i sen hipnotyczny i wiodące ku 
temu środki. Szkoła na czarodzieja. Wyglądy cza­
rodziejów, ich wpływ na ziomków i zakres ich 
czynności. Scena czarodziejska u Jakutów. Czary 
bierne i czynne. Sprowadzanie deszczu. Przyrządy 
deszczotwórcze i związek ich z niższą mitologią, 
opartą na ezei przodków. Czary deszczowe u ludu 
wiejskiego Polski i Rusi. Spirytyzm nowożytny, 
jako t. zw. odżytek cywilizacyjny. Kult ciał nie­
bieskich. Cześć księżyca. Księżyc jako mężczyzna 
i bóstwo. Zmiany księżyca i związane z niemi wie­
rzenia, że śmierć jest chwilowym snem, po którym 
rozpocznie się znów pochód ku młodości. Powolna 
zmiana tych wyobrażeń. Słońce jako rzecz. Słońce 
jako kobieta i żona księżyca. Księżyc jako kobieta 
. żona słońca Cześć słońca u różnych współcze­
snych i starożytnych ludów świata. Słoneczne 
wzgórza ofiarne. Grzebanie zwłok, modlitwy, ofiary, 
budowanie świąt) ń w kierunku zachodu lub wscho­
du słońca. Mity stworzenia. Mity o śmierci. Powsta­
wanie ludzi z wody, ziemi lub kamieni. Próba wy­
jaśnienia tego rodzaju wierzeń. Mity o porwamu 
ognia. Kult ognia u różuych ludów pierwotnych. 
Kult gwiazd. Niebo jako rzecz martwa. Niebo jako 
matka słońca. Niebo nocne i ziemia jako małżon­
ko wie% Niebo_noene i dzienne jako mężczyźni. Upa­
dek bóstwa Słońca na korzyść nieba. Bóg Nieba 
głównym przedmiotem czci. Bóg Nieba a Bóg 
nieba, Niebo jako najwyższe bóstwo. Dusza nieba, 
jako najwyższy bóg nieba i stwórca wszechświata. 
Jednostajuość praw rozwoju i wspólność istoty 
bóstw na całej kuli ziemskiej.

D o n a b y c ia  w© w sz y stk ic h  k s ię g a rn ia c h .
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Projektujemy i wykonujemy. Ogrze­

w a n i a  centralne, wentylacje, wodociągi 
i  kanalizacye rurową, łaźnie, łazienki,
wiercenie studzien i ustawianie pomp. Pralnie 
i suszarnie mechaniczne. (Oświetlenie, paten-

C H Y L E F P .K E ,  H R D B Y  i  S p .
towan. naftowem światłem żarowem „ Z n ic z 44
w miejscowościach nie posiadających gazowni).

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny* 
k o tły  p arow e, C h ło d n ie  m echaniczne,
fa b ry k i  lo d u , G o rze ln ie , F a b ry k i drożdży* 
B ro w a ry , T a • ta k i ,  M łyny zw y k łe  i  auto­
m a ty cz n e . Lnkoraobile i motory gazowe,

Jiuro techniczne i Zakład instalacyjny we £wowie Kopernika 15 a, 2 piętro. (s wedzk e 1 i'raery'
dawniej W ład y sław  XI •iiu*ks/J,».

Oirobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Dla amatorów 8Ztychów~i min-iat,ir- Hala

Budowa maszyn i 
Elektrotechnika.

aukcyjna Pasaż Mikolaschs.

H ^ ł o d a  w d o w a  przyjmie posadę jako za-
/ządezyni u wdowca lub jako paun-t s iu żąa . 

Poste restante „Malwina 5“.

Cutiemia Troczpslip, L w , ul. Freflr?.
Funt pomadek 60 c t , cukrów 80 c-t, kar­
melków 40 ct., czekoladek 1 zł., owoców 

l -20 zł., ciastka, pączki po 3 ct.

O g r o m n a  n ę d z a !
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życia. 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska­
wych datków do A dm inistracji naszego pisma.

Pieniędzy „wiele-1 pieniędzy
miesięcznie do 500 złr. mnże zarobić uczci­
wie każdy bez jakichkolw iek specjalnych 
wiadomości. Proszę podać awfy adres pod 
„O . P .  1088“  do Anorsen Abthei ung des 
Merkur w Mannheim, M eerfeldstrasse 44.

n a jlep sz e  g a tu n k i o
K a w y  smaku czystym i aro­

matycznym po ct. 90, 96, zł. 1, 
zł. 1.04 i 1.08 za pół kilogr.

polaaa
Jasnd&l f kawy

Edmunda Riedla. Lwów.
K u p u jm y  u  ź ró d ła  k ra jo w eg o !

Font najwyborniejszych cukrów deser złr. 1 -20. 
Funt herbatników mieszanych złr 1 
Funt czekolady doskonalej po ct. 70, 80 i zlr. 1. 
Caeao odtłuszczone proszkowane zalecane przez pp.

lekarzy po ot. 40, 75 i zir. 150.
Herbaty (Jhińsko-rossyjsklej świetnej paczka c i  50.

(46 razy premiowane).. 
Od 17. do 23. stycznia d> widzenia

W spaniała, p o d ró ż  do G reey i 
(O jczyzna s ta ro ż y tn e j m ito lo g ii) . 

W stęp  20  l«9sl.

O sta tn ie  n o^w ośc il

r ’ I'
-

N adszed ł św ie­
ży tr a n -p o r t  
najnow szych 

lo rn e tek  w du ­
żym wyborze 
. n jnowszych 

wzorach.
Ceny najniższe (z perłowej masy od 6 z ł)

E © P E M I € 1 I  i. S Y B f  
o p t y o y  t SEPchassiszy,

łw ó w , p l» e  M a lic k i 1. 1.

V  
' O '

D E L A N G R E N I E R
Fate el Sirop de Eafó Belangseaier 

* Hajprzyjetsaiejszy Sfoflsk , 
dla piersiowych osob

Żądać należy marki 
-Defangreiiier

PARIS
eres, -W

Zadziwiającą

poleca

H .  T J E & E T E J E I ,
właściciel parowej fabryki czekolady i cukrów we 
Lwowie u l. K opern ik" 1, 3 , obok Pasażu Miko- 

lascha.
Zamówienia z p row incji wysyła się odwrotną poe 

za pobrań-em

F  o  1 e  e  »  m  y
na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 bal. razem z stem­
plem i podatkiem. Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (23 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
Dom bankowy

ScM tz i Chajeb
!•#««■ p i. 1T* rys«."fei i. 7.

m

Proszę nie płacić 1( 0 
korcu Jub więcej 3koro mcźt a  za 
g o t ó w k ę  nr-być msszyny Siu 

. trera lekko  bieżne i szyiace bez 
szumu w handlu M. M JNDBA- 

IK IN A , w e Wi edn i u  IX  B eiv- 
gas- 3. Maizyuy odpuwi-dają.-e uipełine 
nowoczesnym wymaganiom sprzedaje Si; gera 
ręczną za 42 koron, nożną z pokrywą za 
49 koron z »zółenkiern pierścień o.w , m sil­
nej konstrukcyi i z pokrywą tylko z . 78 
kor. takie same dl* kraweśw męski<-h lub 
wojskowych za 95 kor Maszyny O iitrai Bob- 
b 'n  kotnpl za 90 kor. za gotówkę Uznania 
jąkoteż powtórne zamówienia do przejrzenia.

K ata log i b ez p ła tn ie .

Przeprowadzenia
pat. woŁjr 6 1 8  metr.

Gwaranî ya ara oa ł&A6>
52  wł&royeh w osćw  jo rb io w y e k  ps-tmat.

CARO i JEŁŁIHBK
W iedeń, Sefeetteisrfcjjr 27. 

Budapeszt, A m iy  Janos M

Lwów, JagielM ska 2 t

jest wytrzymałość i połysk skó­
ry przy używaniu

Fernoleiidta
C z ^ i m M ł a ,

jakotoż k rem u

w kolorach bnłyro, żółtym? 
lub czarnym. 

W szędzie do n ab y c ia .
i  fe. — ji ; l

inzymerya. 
Oddziały techniczne. 

Prscown a. Programy bezp-‘ą tn!e
K > trola państwowa.

Elektpa magica!

! i f
fi w ? '.
i.ę.-. ■-. —-o

elekt yezna lampka kieszeniowa z nastaw ialną la­
tarn ią mogi ą!

J e ’no poeiśnięcie i okazują sć; wspaniałe 
barwne obrazy na ser nie. Piękny artykuł na poda­
runek. Do u ży t'u  jako lam pka kieszeniowa i jako 
la tarn ia  m agika Cena kompletu z 6 seryami obra- 
z w kor. 5 50 Kieszonkowa hampka elektryczna 
tvlko 3 kor. Baforya 1 ko-. Posyłka TO zaliczką M. 
Rundbakin, Wiedeń IX , Berggasse 3.

W y b o rn y  m iód  deseru*v tu ra jy jny , 
własno pasieka 5 klgr. ty lk o  6 X . franoo. 
Woda miodowa naturalny a. - ajlepszy śr dek 
na pł ć. D rmo broszurki Dr Ciesielskiego 
o miodzi'-, warlo p-zeczytać, żądajcie! K o-  
r z e n ie w ic z  em n ucz. Iw a n cza n y .

I
I

Licytacya.
Zarządca przymusowy w H r u s ź O -  

wie powiecie jaworowskim, wypuszeż^ 
w dzierżawę 86 hektarów- łąk, na roK 
1904, cena szacunkowa 4200 koro# 
oferty pisemne, ostemplowane i wadyuC- 
10 procent wmosić do podpisanego, na)' 
dalej do 5. lutego b r. Oferty później' 
sze i niżej ceny szacunkowej, nie będ^ 
przyjęte Po zatwierdzeniu sądowe# 
oferty, kapitał cały złożyć.
Brzezina w Czerczyku, o. p. JaworóW'

J F i m *  F O S C H I S G E R
F̂1 a/ter y-rlsa, broni 

w Feplach (Kapyntya)
odznaczona wielu wyszczególnieniami i noed#' 
lami, jakoti-ż złotym krzyżem zasługi z koro­
ną. poleca znakomicie wyrobioną broń, ostrzy 
laną w c. k. zakładzie probierczym po zniżoB*! 
cenie. — Za dokładną robotę i dobre strzał? 

ręczy. — Cenniki beznłatiue.

Wyszczególniony 130 pierwsze#1 
odznaczeniami. 

T y s i ą c e  y z n a ń .
Zalecony przez weterynarzy i hodowców

. kor. 12‘—. Uznany jako najlepszy, najzdrow siC h l e b  d l »  j t s ó w  5 klg. pocztą kor. 3-—. 50 
i najtańszy środek odżywiający dla psów 

F o k s r m  d l a  d  o l» tu  5 klg pocztą kor. 2 80, 50 klg. kor. 21-— doskonały pokarm dla kur. 
P o k a r w  dl»* p t » c t w a  w pudełkach po kor. 1-—, —-60 i — 30 d:a ptaków owadożernyeh.

FATTINGBfi & Co, Wiedeń, IV., WF-dner Haupstr ?»
Broszury na żądanie bezpłatnie. Ostrzega się przed n-ślfonwni -r-warci.

• #
S t .  F e r n o l e n d t

założona, w 1832 r,
u p r z j w .

e. k. dostawcy nadwor 
we Wiedniu I.

Skłsd fabryczny: Schul erstrssse 2 k

Przeciw gruczo łom , s»kriifu1«in, niem ocy, an ie lsk ie j, w yrzutom  sk ó rn -m , S n m a -  
v.1, słabości o ln c , s-iyt, ZHstai-zulem u k. szlowi kok u-1, owi j k też dla wzmuenieuta
IV ! 1 fth. niOflntrAt'!. uio icstniaiA lAl-iac:; ór.-ul Ir n.n .-/ali lir iril 1 ■ i a łii-»nT

M t

#
jag .

Prze
tjz m o w l, s lab o sri a ln e , szyi, z.Hstai-zulem u k. sziowl kok u--, owi, j k też dE «zun.onieiiia  
s łab o w lt ch, n ied o k ren n y ch  d z i r d ,  nie istnieje lepszy środ k an żeli, wielokrotnie przez 
lekarzy przepisywany

L a lu s e i  jo^Dwo-żelazisty Tran ryM
Każdy własnym druka­

rzem !
Moje c z c i o n k i  kauczu­
kowe nie różn ą się ni- 
czem od drukarskich i 
tyw ają jak  te używane i 
składane, nad ją  się one 
zatem do samodzielnego j 
wygotowania wsze kich

Oezyzeza i wytwarza krew i soki odżywcze, pobudza apetyt. Wzmacnia ustrój w najkrót­
szym czasie. Powinien przeto z miasr wszelkich innych preparatów być użyty Smak nadzwrezaj 
przyjemny, tak że prze/, pacjenta bez wszelkiego wstrętu da się użyć. W ostatnim r.'kn rozszedł 
s ę w ilości 120 000 fi-szek o najlepszym dowodem jest jego doskonałości Niezliczona ilość 
atestów i podziękowań do dyspozyayi. — Ce a flas ki 3 kor. 50 hal., większa 7 kor. — Ostrzegając 
przed naślado~ni' twem zwracamy uwagę na firmę wytwórcy aptekarza L aknsena  w B rem ie .

Otrzymać można we, wszystkich aptekach. Skład główny we Lwowie w aptekach pod 
„Złotą gwiazdą- Dr. K. Mikolaseha ul. Kopernika, pod „Srebnym Orł*-m“ Zygmunta Euokera 
i pod „Aniołem Stróżem" ul. Pańska 1. 21.

możli -ych druków, jako t > : Nazwiska, adresy, for­
m ularze, ceny, awiza, drobne cyrkularze i donie­
s i e n i  wszelkiego rodzaju Wszystkie poniżej podane 
gatunki zostają w eleganckich metalowych puszkach 

dost sreza-e.
136 ez fonek Kor.
204 „
243 „

Perfect Nr. I. 
Perfect Nr. 2 
Perfect Nr. 3. 
Perfect Nr 4. 
Perfect Nr 5 
Perfect Nr 205,

o4o
430
800

3 - 
4 -
4 40
5 50 
7 50

10  —

Do Perfect Nr. 5 i 205 dodaję darmo polsk e czcion­
ki Każda skrzy'  iczk . metalowa zawiera tpwełą po­
duszce kę dla pieczątek i metalowy przyrząd do ze­

stawiania e 'cionek, 1 pinseię.
W ysyłka z» zaliczka przez jedyny s ład een 'ralny 

M. Rnudbiikin, Wien IV ., B ergg-sse N r, 3.

Kto chcB s«ę dobrze zabaw ć?
Nad nr In te re su ją c  >!

Zabawa towarzyska

O © © © ® ®  ®  © O © © © ®  © © © © © © © ©  © © © © ^

Tysiące wypadków słabości
są przyczyną złego, na przeciągi powietrza narażonych

k 1 o zwty.

(3
©

Guttmanna patentowane
\mmm k lo z e t y  pokojowe

0
0
0
0
0

sa. według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich niezbędne 
* • &;dó ulfzynriania zdrowia, jak '-ż  w czasie opieki chorych.

Szczegółowo illustrowane c< Unie i franco w filii c. k.
uprzyw. fabryki klosetów

L. Gutfmaim Lwó»;, ul Jagiellońska I. S.

„ l O M ^ K Ł C I . U B 14
zarówno dla dorosfych, jakoteż dla d.ńeci, a dowol­
na ilość osób może w niej brać udział. Naj . ięknhj- 
sza i najbardziej zajmują a zabtw a w każdem kółku 
rodziunem, t war ystw e, klub e, austeryi etc. Cena 
kompletnej zabawy v\raz z objaśnieniem tylko zł. I 50. 

J .d y o ie  za pobrauiein posyła

Heinr. Kertesz, Wisn L Frsisclmiarkt 18—135.

0
0
0

Największy wybór wszystkich gatunków: klosetów domowych i poko­
jowych, Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, kompletnych 
urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, mebli mosiężnych 
i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do wożenia chorych, hygie- 

nicznych spluwaczek, papieru klozetowego etc.
Jeneralny skład d)a Galicyi austro-węgierskiego

Thermophor - przedsiębiorstwa
j ^ 0 @ © 0  0 0 0 0 0 S 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 ^

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego I. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci Fiałkowskich.


